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PISMO PZPR 

BEZ PARDONU 

:I ·-

P ierwsz.e „bezpardonowe„ 
spotkanie czytelników 
„Kontaktów" z władzami 

miejsko-gminnymi w Kolnie 
miało miejsce niemal dwa lata 
temu. Zgodnie z zalvartą wtedy 
umową - Danuta i Aleksander 
Wroniszewscy powrócili tam, by 
sprawdzić, czy deklaracje i 
przyrzeczenia dotyc~ące nie­
których bolączek zostały zreali­
zowane, i porozmawiać o no­
wych, trudnych lub denerwują­
cych, sprawach. Drugie spotka­
nie było rfrwnie bezpardonowe 
jak pierwsze, choć d'va lata t-e­
mu więcej pytań padało bez­
pośrednio z sali; \V tym roku 
kolnianie woleli skorzystać z 
pośrednictwa tygodnika. Sl\·oi­
ste signum temporis ... 

Najpierw naczt.lnik miasta i 
gminy, KAZIMIERZ LEMAN­
SKI, i I ~ekretarz K~1G PZPR, 
JAN GA\VRYCH, zostali „prze-
1'Yłani" z realizacji przyrzeczeń. 
Okazało się, że władze nie prze­
spały tych d"\\' u łat. Na grożą­
ce bezrobocie zareagowały 
utworzeniem nolvego zakładu 
przy 'V .vhvórczo-U ługowej 
Spółdzielni Pracy. Znalazły tam 
zatrudnienie 93 <.„ oby (w razie 
potrzeby istnieje też możliwość 

CIĄG DALSZ\ N . .\ STR. 8- 9 · 
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\V N AS TĘPNYl\i NUMERZE: * „Praca wstydliwsza ni.l seks" 
nadzieje i zwątpienia~ l\.azimierza Koźniewskiego * karawana 

jedzie dalej, czyli o reagowaniu na krytykę *" „Czas wielkiego 
sprzątania" w obiektywie Gabora Lorinczego * „Szkoła cham­
stwa", „l\•Iatnia", czyli interwencje w codzienność * wkładka 
młodzieżowa * Lomżyniana * sport. 

Łomży oraz ujęcie wody w Kolnie 
i Grajewie. 

I SEKRETARIAT KW PZPR anali­
zował stosunki międzyludzkie, atmo­
sferę pracy i wyniki gospodarowa­
nia w ŁZPB „N ar ew". 

żyńskiego Towarzystwa Naukowego 
im. Wagów odbyło się 9 kwietnia 
br. w Łomży. Poświęcone było m.in. 
podsumowaniu dotychczasowego do­
robku Towarzystwa, do którego za­
liczyć można np. prowadzenie za­
jęć seminaryjnych z ekonomii, języ­
koznawstwa, historii, rolnictw a i 
~eterynarii, psychologii, pedagogiki 
itp. Przez 8 lat istnienia prowadzi­
ło je wielu znanych naukowców 

TYDZIEŃ CZYSTOSCI WÓD jest 
już tylko pobożnym życzeniem. Cho­
ciaż Polski Związek Wędkarski, Li 
ga Ochrony Przyrody, milicjanci, or­
mowcy i harcerskie „Błękitne pa­
trole" przez cały rok czuwają nad 
ochroną wód przed trucicielami śro · 
~owiska, rezultaty nie są zadowala­
Jące. W ub. roku 79 zakładów w 
Łomżyńskiem zostało ukaranych. 
Wśród „grzeszników„ znalazła si~ 
też ... oczyszczalnia ścieków w Łom­
ży. Wiele zakładów pobierających 
wodę lub odprowadzających ścieki 

O Z.\DANIACH ZWIĄZANYCH z 
realizacją rządowego programu an­
tyinflacyjnego i oszczędnościowego 

radzić będzie 15 kwietnia aktyw ro­
botniczy województwa. 

KOMISJA DS. LISTÓW, Skarg, 
Opinii i Sygnałów od Ludności KW 
PZPR zajmowała się tematami ko­
respondencji, skargami i spostrzeże­
niami czytelników „Kontaktów". Od 
kwietnia ub.r. nadeszło do redakcji 
tygodnika około 300 listów. Więk­

szość z nich zawiera krytyczne u­
wagi pod adresem administracji, 
służby zdrowia, handlu; czytelnicy 
narzekają również na mechanhu1 
przydział~t maszyn rolniczych, wa­
runki mieszkaniowe i komunikację 

PKS-u. 
ZLOT ŁOMŻYŃSKICH KOMBA:. 

TANTEK (17.04.), patriotyczny wiec 
antywojenny w Goniądzu, pogadan­
ki i prelekcje •na spotkaniach z mło­
dzieżą, organizowanych przez Od­
dział Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej i koła Związku Inwali­
dów Wojennych i Wojskowych 
PRL, powołanie we wszystkich 
gminach Komitetów Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa, spotka­
nia z kombatantami, aranżowane 

przez Gminny Ośrodek Kultury w 
Wąsoszu i Miejsko-Gminny Ośrodek 
Kultury w Rajgrodzie, to tylko nie­
które z poczynań uświetniających 

obchody Miesiąca Paµiięci Narodo­
wej. 

NA TEGOROCZNE OBCHODY 
I-Maja - bardziej niż kiedykolwiek 
- będzie mieć wpływ sytuacja spo­
łeczno-polityczna i gospodarcza kra­
ju oraz - międzynarodowa. Na..i­
ważniejszymi akcentami święta bę­
dą: 100-lecie polskiego ruchu robot­
niczego, dążenie do porozumienia i 
odrodzenia narodowego, podwójna 
rocznica (urodzin i śmierci) Karola 
Marksa, przyjaźń i współpraca mię­
dzy narodami oraz walka o pokój. 
W województwie łomżyńskim powo­
łano już część miejskich i miejsko­
-gminnych Obywatelskich Komite­
tów Obchodów 1-Ma.ia, które zadba­
ją o właściwą organizację i oprawę 
święta. W dniach od 20 do 29 kwiet­
nia odb~dą się uroczyste zebrania 
POP, spotkani,a z działaczami ruchu 
robotniczego i wyróżniającymi się 

pracownikami zakładów produkcyj­
nych, w szkołach - uroczyste ape­
le, a w placówkach kultury - wie­
czornice. 30 kwietnia, który jest 
dniem wolnym od pracy ma być 
przeznaczony na organizowanie im­
prez kulturalno-oświatowych i spor­
towo-rekreacyjnych. Następnego dnia 
przejdą ulicami miast pochody, bądź 
odbędą się uroczyste wiece; miesz­
kańcy Łomży spotkają się na placu 
Niepodległości, następnie przejdą ul. 
Giełczyńską na pl. żeglickiego, gdzie 
złożą kV\iaty na płycie KBW, a po­
tem - na plac Kościuszki. Tam po­
dzielą się na dwie grupy; jedna 
przejdzie ul. Swierczewskiego do 
byłego więzienia, druga - ul. Woj­
ska Polskiego pod płytę pamiątko­

wą przy budynku MO. 
W TRAKCIE KAMPANII spra­

wozdawczo-wyborczej Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego odbyło się 
Już sześć zjazdów gminnych organi­
zacji naszego regionu (Grajewo, Kol­
no, Wąsosz, Stawiski, Grabowo, Go· 
nią.dz). W ramach tych nielicznych 
zjazdów największą ofertę pracy 
dla organizacji zaprezentowali de­
legaci w Grabowie i Wąsoszu. Do­
konano zmian na stanowiskach pre­
zesów (Stawiski, Wąsosz) wśród de­
legatów na wojewódzki zjazd jest 
Czesław Gartych - prezes WK ZSL 
i Józef Surowiec - dyrektor COOK 
Warszawa. Najbliższe zjazdy w Mia­
stkowie, Jedwabnem, Nowogrodzie. 

NA UROCZYSTYM POSIEDZE­
NIU w Grajewie spotkają się 3 ma­
ja władze wojewódzkie Stronnictwa 
Demokratycznego z przedstawiciela­
mi grajewskiej organizacji miejskiej 
SD. Tym razem „duchowym" patro­
nem obchodów święta Stronnictwa 
będzie Stanisław Staszic. 

W 40 ROCZNICĘ zagłady getta 
żydowskiego w Warszawie dzialac'I~ 
rejonowych komisji historycznych 
ZSMP, złożeniem kwiatów I zapa­
leniem zniczy na ementarzach ty­
dowskicb w Łomiy, Młastkewle I 
Szepietowie, upamiętnili marłyrote„ 
gię narodu iydowsklego. 

WALNE ZGROMADZENIE· łAm-

. . 
m.111. prof. dr Witold Doroszewski 
prof. dr Ryszard l\'Ianteuff el, prof: 
dr Stanisław Herbst. Znaczące miej­
sce w działalności Towarzystwa mfa­
ła i ma biblioteka dysponująca 65-
tysięcznym księgozbiorem (w tym 
wiele „białych kruków") przede 

tk
. .... , 

wszys •m zas współpraca z różny-
mi ośrodkami naukowymi kraju, np. 
z Instytutem Historii Polskiej A­
kademii Nauk, Ośrodkiem Badań 
Naukowych w Białymstoku, Polskim 
Towarzystwem Historycznym, pla­
cówkami uniwersyteckimi Łodzi 
Warszawy i Białegostoku. Dokona: 
nano zmian w statucie Towarzy­
stwa oraz wybrano jego nowe wła­
dze. Prezesem został prof. Józef Ba­
bicz, wiceprezesami: dr Henryk Bia­
łobrzeski i doc. dr Adam Dobroń­
ski. 

„Z HISTORII RUCHU ROBOT­
NICZEGO w Polsce i regionie łom­
żyńskim" - wydawnictwo pod tym 
tytułem ukazało się staraniem Wo­
jewódzkiego Ośrodka Kształcenia 
Politycznego KW PZPR w Łomży. 
Znalazły się w nim -m.in.: opraco­
wanie Jana· Sobczaka nt. SDKPiL i 
PPS w polskim ruchu robotniczym 
do 1918 r. ze szczególnym uwzględ­
nieniem okresu rewolucji 1905-1907, 
Witolda Wincenciaka - o tradycja<'h 
polskiego' ruchu robotniczego, Ada­
ma Dobrońskiego - o rewolucji 
1905-1907 w Łomżyńskiem, Jerzego 
Joki - o niektórych problemach 
współdziałania partii i organizacji 
politycznych w regionie łomżyńskim 
w latach 1945-1956.. Książka może 
być pomocna nie tylko ludziom za­
wodowo interesującym się tą pro­
blematyką, ale również nauczycie­
lom. 

W SZKOŁACH PONADPODSTA­
WOWYCH województwa zakoiiczył 
się pierwszy etap Olimpiady Wiedzy 
Społeczno-Prawnej, zorganizowanej 
przez Wojewódzki Ośrodek Społecz­
no-Prawny ZSMP, Kuratorium O­
światy i Wychowania oraz Zarząd 
Wojewódzki Zrzeszenia Prawników 
Polskich. Eliminacje wojewódzkie 
odbędą się w drugiej połowie kwiet­
nia. Laureaci pierwszych trzech 
miejsc finału centralnego zostaną 
przyjęci bez egzaminów wstępnych 
na studia pra\Vnicze wybranego u­
niwersytetu. 

NOWYM PREZESEM Oddziału 
Łomżyńskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej został Ta­
deusz Dudo, dyrektor Wojewódzkiej 
Pracowni Dydaktyczno-Technicznej; 
wiceprezesami:_ Wojciech Aszow, Ur· 

- szula Kazimierska, Lucyna Pakuła i 
Stanisław Ogrodnik (senior). 

BLISKO DWOMA TYSIĄCAMI 

miejsc dysponują ostrołęckie domy 
pomocy społecznej. Niewiele mniej, 
bo około 1800, znajduje się w woJe­
wództwie suwalskim. Województwo 
łomżyńskie może ofiarować swoim 
seniorom tylko 18 miejsc. 

WOJEWÓDZKA DYREKCJA ROZ­
budowy Miast i Osiedli Wiejskich w 
Łomży nazywa się teraz Wojewódz­
ką Dyrekcją Inwestycji. Zmiana 
wiąże się nie tyle z poważną reor­
ganizacją, co z ogólnopolskim dąże­
niem do ujednolicenia nie tylko 
nazw tych instytucji, lecz przede 
wszystkim - programów działania 
i zakresów obsługi. Jak wiadomo, 
inwestycjami wiejskimi zajmuje się 
Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rol­
niczych. N at o miast najważniejszymi 
pracami wykonywanymi przez WDI 
jest budowa szpitala i przychodni w 

nie. wystaoiło do tej pory o pozwo­
lenie wodno-prawne. lVie<>«> i s11kee­
sów miłośnicy przyrndv odn "c;jlj o­
sf.afnio w walce z kłusownil,ami 

BOGĄTĄ DZIAŁAI..NO~C ma nn 
swym koncie Łomżyński Automobil ­
klub. W cią.gu ostatnich trzech lat 
7.oriranhowal m.in. akcję Mandat 
koleżeński" (brało w nim t;dział o­
koło 100 kierowców). które.i plonem 
było wydanie lJ.ł „Mandatów zaura­
nia", wsp6łorgartłzował finał mie.i­
sk!ego ł wo.iewódzkiego Ogólnouol­
sk1ee-o Turnie.fu Rezpieczeństwa Ru­
chu Dro~owef,?o dla młodzieży szkol­
ne.i, kilka.krotnie proponował kie­
rowcom bezpłatne ustawianie świa­
teł, przeprowadził roczny kurs prób 
surawnoś"iowych, a.uto-kuli~ i łm­
prezv dla dzieci z Pańshvolvcgo Do­
mu D?:iecka oraz I i n Łomżyński 
Rajd Bezpiec:r.eństwa (uczestniczyli 
w nim łnsoektorzy gosoodarki ~a­
mocltodowej). O tych dokonaniach 
(i niedocla.gnłęciach) oraz nlanac-h 
na najbli7.f'l7.a. nrzyszłnść radzono Zł 
maT'cu na Walnym Zebraniu Dele­
~atów Kół Automobilktub11 Łomżyń­
skiego. 

.TUŻ 18 TYSIECY samochodów za­
re.ie~trowanych Jest w naszym wo-
Jewództwie. · 

W ROKU UBIEGJ„YM WOPR w 
S7enietowie miał trudności z za­
tr„dnieni«>m bodaj ,iedne~n pracow­
nika ~fo?;by rolnej aż w 9 gmina<'h 
<J>erJeJewo. Klukowo. Nur. Szczu­
"7.vn, Wa.c;osz. Łomża. Miastkowo, 
Kulesze Kościelne i Kołaki Kościel­
ne), a t:vm samym nłe mógł łeb ob­
Ja~ swof m dorad:T.twem oraz upo­
wszef"hniantem wiedzy ł nosteou rol­
niczego. Svtuac.ia taka istnieie .ies'l­
cze w gmfoach Perlejewo. Klnkowo 
i Kulesze K„ś"iełoe. w 13 zaś bra­
k1Jie YJO 2-~ soedalłst6w. 

27 LITROW SPIRYTUSU, 280 li­
trów zacieru I 11 kom1lletnych a­
paratur do wyrobu spiryt.nsu - to 
plon milieyjne.f akcji pod kryptoni­
mem ,.Bimber". 

248 WYPADKÓW DROGOWYCH 
wydarzyło się w ubiegłym roku na 
drogach województwa łomżyński~­
go. Zginęło w . nich 48 osób, a 296 
zostało rannych. W ostatnich 3 mi~­
siącach mieliśmy już 48 wypadków, 
w których zginęło 14 osób, a 71 zo­
stało rannych. 

WARTOSCIOWE DOKONANIA 
literackie twórców ludowych z pół­

nocno-wschodniego obszaru kraju 
złożą się na nową serię wydawni­
czą, której - na mocy umowy z 
28 III br. - będą patronowały: Wo­
jewódzka Bibliotek.a Publiczna w 
Łomży i Wojewódzki Dom Kultury 
w Białymstoku .. Jako pierwsza uka­
że się na pólkach księgarni całego 

kraju „Pieśń o pieśni" Franciszka 
Swięckiego (Il wydanie). Siedzibą 
redakcji wydawnictwa będą obie in­
stytucje opiekuńcze. 
WYDZIAŁ ROLNICTW A, Gospo­

darki Żywnościowej i Leśnictwa -
opierając się na postanowieniu Pre­
zydium Rządu - zwrócił się pisem­
nie do dyrektorów Wydziału Han­
dlu i Usług oraz Wydziału Zatrud­
nienia i Spraw Socjalnych o kiero­
wanie „niebieskich ptaszków" do 
pracy w lesie. 

BRUDNICA MNISZKA zaatako­
wała lasy prywatne w okolicach 
wsi Kielany. W najbliższym czasie 
będzie tam prowadzona akcja opry­
skowa, dlatego nie należy wypasać 
bydła w pobliżu lasów I poić z ot­
wartych zbiorników wodnych. 

zdanie tygodnia 
Z logicznych praw rządzi naszą biurokracją tylko prawo Par­

kinsona. 
(Zasłyszane w Łomży) 

1nyśl z atestem 
. . 

Walka z depresją polega na życzliwym podtrzymywaniu ludz-
kiej wiary w seąs działania. 

(Prol. Jan Szczepański) 

gośc li 
\li Łotniy 

Eugeniusz Zarzycki - t>ełn 
nik ministra Przemysłu Lekk~llloe. 
Chemicznego; Stanisław Gabr·egg I 
- kierownik Wydziału Społe•ebij 
Zawodowego KC PZPR; do czna. 
hab. Barbara Falińska z ln:t dr 
Języka Polskiego PAN; doc. d:'~.' 
chał Gnatowski - prorektor u11• 

wersytetu Warszawskiego w BialtJQJ. 
stoku. Yru. 

\V1eśc1 gnt•nne 
ZAMBRÓW. Miejsko-Grni 

Sztab ZSMP zatwierdził listę 0/
0
1 

kańców drugiego bloku patrona;ek~l· 
p. ~ 

• Członkowie spółek wodnych 
gminie Zambrów płacą składki " 
wysokości 1000 złotych, z czeg i 
proc. pobiera Zakład Ubezpie~ ! 
Społecznych, 15 proc. stanowi stz~n 
opłatę pracowników technicznya~ 
resztę J?rzeznacza ,się (m.in.) na ko~. 
serwacJę urządzen melioracyjnyc~ 
Składka rośnie regularnie skutk' 

b . . k . ' O\ł 
za ~egow onserwacyJnych jakoś nit 
~ozna dostr~ec, P?g~ębia się wi 
mezadowolen1e rolmkow, którzy nt 
chcą na darmo wydawać pieniędz, 

KOLN.O. Prezydium Zarządu Miej: 
sko-Gmmnego ZSMP w Kolnie oce· 
niło działalność k_ó~ ZSMP w zakfa. 
dach pracy, okreshło udział swoich 
członków w związkach zawodowy,• 
i samorządach pracowniczych orai 
zbadało realizację budownictwa pa· 
tronackiego. 
RADZIŁOW. Do projektu rozdzia· 

lu maszyn wprowadzono pięć zmian; 
dotyczyły one ciągnika, roztrząsacu 
obornika i trzech wiązałek. 

• Mieszkańcy Zakrzewa chcielibr 
(z pomocą władz gminnych) zbudo· 
wać świetlicę i sklep. Naczelnik od· 
mówił udzielenia wsparcia, uzo~ 

bowiem, że inicjatywa nie osiągn~1 
jeszcze stadium, w którym on powi· 
nien wkroczyć z pomocą. Zakm· 
wianie szukają teraz popa1·cia w 
GS-ie. 

• Do gminy trafiło 1350 sztuk e­
ternitu. Nie wystarczy go nawet n1 
załatanie dziur spowodowanyrh 
przez wichurę. Nie ma czym takie 
naprawić, uszkodzonych przez wi· 
churę, kominów, bDwicm gmina nit 
otrzymała w I kwartale ani jednd 
cegły. Co sprytniejsi mogą ją kup~ 
od kierowców z cegielni w Piszu. 

• XVIl-wieczny kościół. przenie· 
siony z Radziłowa do Kramarzewa. 
został ponownie złożony. Oszalowa· 
no już część ścian; wnętrze wymaga 
jeszcze prac konserwatorskich. Ra· 
dziłów natomiast zyskał potęźn' 
smukłą bryłę nowego kościoła, ' 
którym kończy się uldadanie posa· 
dzek. 

• Trwa likwidacja Rolniczej Spół· 
dzielni Produkcyjnej w Sośni. Przd 
kilkoma dniami grunty spółdzielni 
zostały. przekazane do PFZ, z prze1· 
naczeniem na zalesienie. W budyn· 
kach Spółdzielni Wydział Zdrowia I 
Opieki Społecznej UW zamierza u• 
rządzić dom rolnika-rencisty. 

GRAJEWO. Pierwszy kwartał br. 
przyniósł spadek dyscypliny pracy' 
mieście - stwierdził zastępca k~ 
mendanta komisariatu MO. O 1 
proc. wzrosła ilość wszczętych pt 
stępowań przygotowawczych w po· 
równaniu do ub.r. W marcu pr~epr~ 
wadzono milicyjną. akcję „Cbullg~, 
w wyniku której do kolegium łr . ' 
Io 31 wniosków. W ciągu trzech 1111e· 

sięcy MO zarejestrowało 10. ~la~~ 
pryw;itnych, nadużycia w f1ln G 
w Białaszewie oraz źle strzeżone r~ 
zy: SKR-u, GS-u, PTHW, PBR0 • 

Rejonu Dróg Publicznych i WoJe' 
wódzkiej Spółdzielni Pracy ,,P~ 
manta". (dobrze - jedynie „AgTja' 
my" i „Eldomu"). W akcji „Po~es ~ 
w ciągu trzech dni posypały się 1,1 
mandaty na sumę 5!.000 złotych (r61, 
temu łaką sumę osiągnięto po ? „. 
roczu). YI rejonie działania gra~ęef 
sklej milicji w ciągu trzech mies e). 
zginęło 6 osób, a 11 zostało ran~~· 
Porządek w mieście pomaga u ,_ 
mać - przydzielony od niedaW111 

oddział ZOMO. Cel' 
• Projekt budowy osiedla f 

trum ciągle wywołuje sporf, fi 
związku z łym władze miasta,~ 
przygotowaniu projektu. zarnie łkl' 
w czerwcu br. zorganizować sP~ 
nie mieszkańców z projektanta jarl 

• Jeszcze w tym roku kol~, 
z miejscowego węzła PKP ro 1 -
Dit budowę bloku mieszkalnego 
lokalami. ~ 

• Część bote~u. budowan~.łrlk' I 
PBRol., została oddana o PW lf. 
nladnlona junakami z ODP· ~ 
eu, po W7konaniu wszystkie~ 
w hotelu zamieszkają pra 
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zdjęcia~ 
Gabora 
Lirinczego 
-

I Wojewódzki Patriotyczne-Zjazd 
Ruchu Odrodzenia Narodowego 

1>rzebiegał w roboczej atmosferze, 
którą odzwierciedlają również 
11chwy one podczas przerw między 
.obradami głosy w kuluarach. 
BRONISŁAW MAKIEŁC . łomżyń­

ski działacz ludowy: - Jeśli ludzie, 
których wybraliśmy do władz 
PRON-u, nie zawiodą nas, idea, z 
którą łączymy tyle nadziei, na pew­
no spełni w życi · województwa 
przewidywaną rolę. Ruch ma moż­
liwość skutecznego oddziaływania 
na każdy szczebel władzy wojewódz­
kiej terenowej, lecz musi wypra­
Mwać sposoby współdziałania z nią. 

STANI ŁAW GAWRYCH, rolnik 
ze Zbójn " ': Obaw nie mam, bo 
to, co w bólach się rodzi. potem, 
na wet w .1ajcięższej sytuacji, zdaje 
egzamin. 

MARI:K SKARŻYŃSKI, dzjałacz 
młodzieżowy z Wysokiego Ma~owiec­
kiego: - Szkoda, że młodzie7 nadal 
nie ufa PRON-owi; traktuje go ja­
ko jeszcze Jedno przedłużenie ra-
mienia władzy. 

KAZIMIERZ KLOSKOWSKI, rol­
nik z gminy Kobylin Borzymy: 
Założenia Ruchu są bardzo dobre, 
ale zobaczymy, czy ~.najdą one po­
twierdzenie w praktyce. Ludzie są 
nieufni, bardzo ostro'lni, ważą. każ­
de słowo, nawet to nieszczere. 
STA11.tSŁA 7 GRODZl{l, łomżyń­

'Oki działacz Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego: Wspieramy idee 
PRON-u, bo niesie on zapowiedi de­
mokratyzacji systemu władzy. 

,_ 
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KONTAKTY 

17 IV 83 

I „KONZENTRATIONSl. AGER 
WAFFEN SS LUBLIN. DATA 16-
-II-44 T. NR POSTPUth 'ER 1. 
PACZKĘ W DNIU 16-II-44 t. o­
trzymalęm. DZIĘKUJĄC ZA 
PRZESYŁKĘ, PROSZĘ O STOSO­
WANIE SIĘ DO PRZEPISÓW, DO­
TYCZĄCYCH DOZWOLONEJ ZA­
W ARTOSCI PACZEK JAKO TEŻ 
SOLIDNEGO OPAKOWANIA. JE­
STEM ZDRÓW - CHORY (skreś­
lone - zgodnie z instrukcją „NIE­
POTRZEBNE ~KRESLIC" - słowo 
„chory"). Serdeczne pozdTowienia 
przesyła Lesiński Jan. Proszę o 
chieb i tlu.szcz. NADAWCA: WIĘ­
ZIEŃ Nr 4251, Lesiński Stanisław 
KL DER WAFFEN SS LUBLIN I. 
ADRESAT: Jan Lesiński IN DORF 
Kisielnica, POST Mal11 Plock, 
K.REIS Lomscha." 

* * * 
„KONZENTRATIONSLAGER 

WAFFEN SS LUBLIN. DATA 21 Il 
44 NR POSTPRO'FER J. PACZKĘ 
W DNW 27 lu.tego otrzymałem. 

DZIĘKUJĄC ZA PRZESYŁKĘ, 
PROSZĘ O STOSOWANIE SIĘ DO 
PRZEPISÓW, DOTYCZĄCYCH 
DOZWOLONEJ ZAWARTOSCI 
PACZEK JAKO TEŻ SOLIDNEGO 
OPAKOWANIA. JESTEM ZDRÓW 
- CHORY (j.w .). Serdeczne pozdro· 
wieni a przesyła Aleksander Wiś-
ni ewski. J estem żyw. List otrzy-
małem. NADA WCA: WIĘZIEŃ NR 
9361, Wiśniewski Aleksander, W AF­
FEN SS KLD FELD IX LUBLIN 
I. ADRESAT: W i§niewska Rozalia. 
Wieś Słucz, Pocz. Radziłów, Pow. 
Grajewo. Woj. Bialistok." 

Więzień obozu koncentra­
cyjnego mógł wysłać w ciągu 
miesiąca - zgodnie z rozpo­
rządzeniem dotyczącym utrzy­
mywania koresponde~cji ·­
dwa listy lub dwie karty pocz­
towe (nie zdjęcia!) do rodzi­
ny i tyleż otrzymać od niej od­
powiedzi. Listy musiały być 
napisane czytelnie, koniecz­
nie atramentem, tylko na jed­
nej stronie papieru i obo­
wiązkowo w języku niemiec­
kim, na arkuszu listowym nor­
malnej wielkości, bez koper-. 
ty. W liście przysyłanym przez 
rodzinę mogło się znaleźć tyl­
ko 5 znaczków za 12 fenigów. 
Korespondencja wyłamująca 
się z priepisów była rekwiro­
wana. 

Prezentujemy dziś kolejną 
porcję listów obozowych, u­
dostępni~nych przez liczną 

grupę łomżyńskich łilate;f5t6w. 

Ich wartość filatelistyczną wie· 
lokrotnie przeważa siła ludz­
kiej nadziei i wiary w prze­
trwanie w najgłębszych krę­

gach ziemskiego piekła. · 

44 otrzymalem 15.11. Bylo mi bar­
dzo przy jem nie, że pamiętałeś o 
moich imieninach. Dziękuję rów­
nież Mamusi i wszystkim pozosta­
łym za pamięć. Bieliznę od Zośki 
daj Justynce, a ona już mi to 
wszystko w paczce przyśle, ponie­
waż Ty nie masz czasu.. Pianino. 
możesz sprzedać dopiero na końcu 
- wtedy, gdy nic innego nie bę­

dziesz miała do sprzedania. Naj­
pierw sprzedawaj te r zeczy, które 
są najmniej potrzebne. N ie przysy­
la3 mi więcej paczek, spróbuję so­
bie jakoś sam poradzić. Przede 
wszystkim pamiętaj o sobie samej 
i swoim zdTowiu. Paczkę od Ciebie 
otrzymałem 9.11 w dobrym stanie. 
Jestem z<J,rowy i zawsze myślę o 
Tobie. Bądź dzielna i wytrzymaj 
do Końca. Wojna jest cięższą szko-

lą życia i musisz się dużo nauc 
· aby tak ciężki czas przetrwać ~Y~. 

Jeszcze przy3dzie taki czas· ~ 
ja będę . mógł do . Ci~bie Wtó e 
wtedy rowmez zmieni się Twci~, 
życie i Ty będziesz szczęśliwa. ·? 
raz powinnaś · Ty interesować ~· 
moim handlem i skorzystać < P!ię 
rad Czesia. On wygl.ąda na fa 0

• 

ta oblatanego, który się umie ~e. 
leźć w kazdej sytuac3i. Zosia w a. 
silewska i panna Janina - Ciek°' 
wy jestem, co one porabiają? Pr·t 
!Ulam wszystkim mo3e pozdrou/' 
nia. Calu3ę Cię serdecznie. z oka~~: 
zbliżających się świąt wielkano n 
nych przesyłam W am moje nac. 
ukoehańsze, na3serdecznie3sze ~ 
czenia i słowa otuchy. Józkowi im· 
sylam imieninowe pozdrowient' 
Proszęf mech Justynka przyśle ~ 

MIESIĄC PAMIĘCI NARODOVVEJ 

* *" * 
„TA STRONA JEST PRZEZNA­

CZONA DLA KREWNYCH JEŃCA 
WOJENNEGO. PISAC TYLKO 
OŁÓWKIEM, WYRAŻNIE I NAD 
LINIAMI. 4. V 1.43 „ok. Najmilsza 
ma pieszczotko/ Ja jestem zdrowa 
z łask Boskich, czego i Tobie mój 
Aniele życzę. Józiu, ja proszę Bo­
ga, aby Bóg dal Ci zdrowie, abyś 
przetrwał ten czas wojenny po­
myślnie, po wojnie aby mogla 
Cię ujrzet takim, jakim Cię żegna­
ła w J ednaczewie. M 6dl się i pra­
cuj, a Bóg dozwoli Ci lask. Poz­
drowienia od rodziców i rodzeń­
stwa. Ciebi e ściskam f całuję. Ja­
goda. NADA WCA: Jadwiga Puszo­
wa, Lomscha, STRASE: Ostpreussen 
60, KREIS: Lomscha. ADRESAT: 
Józef Pusz I A 9823 M. Stammla­
(Jer VI J. Kref eld - Fichtenhain. 
Deutschland." 

* * 
* 

,,KRIEGSGEF ANGENLAGER. 
DATUM: 12-IV-43 f'. Na Swięta 
Wielkanocy śpieszę złożyć Kochanej 
Matce i Rodzinie gorące ż11czenia 
~okojnych, pogodnych, radosnych 
i 1zczęśliwych Swiqt Zmartwywsta­
n.ia kochający 111n Bolek. KRIEGS­
G EF ANGENENPOTS_ POSTKARTE. 
W-no Pani Łucja Dębska. Często­
chowa, STRASE: Piłsudskiego 23 
m 3, LAND: Radomsko. LANDES­
TEIL: Generalna Gubernia. NA­
DAWCA: Bolesław GieTo, GEFAN· 
GENENNUMMER: 13421." 

* * 
* .Zawiadamiam Cię, u z dniem 

1 1tycznia poczta obozowa vrzyj­
mu.je tylko jeden list lub kartę 

pocztową 1D ciągu dwóch miesię­

cy. Bardzo Cię więc proszę o 8cisle 
przestrzeganie tego zarządzenia. 

Paczki nie podlegają temu. zarzą­

dzeniu. Jestem zdrów i w1z11stko 
idzie dobrze. Z najlepszymi poz-
drowieniami. Zygmunt Ciszew1ki, 
NR 4630. NADA WCA: Ciszewski 
Zygmunt, Konzelatrionslager Gron 
Rosen Schlesien. HAFL. NR 4630. 
An. Frau. Ciszewska Barbara. Kol­
no. POST: Kolno". 

* * * 
„Moja Naukochańsza Stefu§ko, 
Twój list z 8.1. ostemplowany 9.ll. 

-

w 
pasiakach 

okulary. Oczekuję n.a 
powiedź. O?.eś. MÓJ adres: K. L. 
Dachau 3K. NAZWISKO: Wojno 
Aleksander, URODZONY 26.11.1901. 
NUMER 22 740. ADREAST: Parn 
Stefania Wo3no. Generalna Guber· 
nia. Lublin. STRASSE: Bonifrater· 
ska 114." · 

* * 
* 

,,Kochana Mamo. Wasz list o­
t„zymalem, za który dziękuję 2 ca· 
lego serca. Odnośnie paczek, t~ 

przysylajcie rńi stosownie do swo· 
ich możliwości, ale bez chleba. 

Dzięki Bogu jestem zdrowy. 
dzie mi się dobrze, czego i Wam z 

calego serca życzę. PrześLijcie w&zy· 

1kim moim znajomym moje na;. 
3erdeczniejsze pozdrowienia, c 
1zczeo6tne podziękowania dla Kry· 
ri - za jej pamięr o mnie. R6W­
nież w mojej pamięci ma ona 

szczególne miejsce. Często mię o 

niej i marzę. Jeszcze raz skladam 

jej moje szczególne podziękowa· 

nie. Krzysztof powinien jeszcze 1 

chrzcinami poczekać. Może nie· 
długo spełnią się jego życzenia. 
Całuję Was wszystkich i każdego 

z osobna. Życzę wszystkiego do­

brego. Dobranoc. Sylwek. Ausch· 
witz, 18.6.44. WIEZIEŃ OBOZOWY 

Dobrowolski SylwesteT, URODZO. 
NY 18.111.1918. NUMER 9879. KL 
Auschwitz Blok 5 B. ADRESAT: 

Pani Zofia Dobrowolska. Stasz6t01 

WIES: Szefronberg." 

* * * 
,,Kochana żono. Chcę się z To~ 

podzielić wiadomo.§cią, że czuif ~: 
t1ieźle. Myślę, że T11 f'ównież 111 

masz większych kłopotów ze zt; 
toiem. Paczki i list otrzyma hO­
Jestem bardzo zasmucony, ie. e 
f'ujq dzieci. Prz11ślij mi, je§h ~ 
źe3z, trochę chleba i z kawa~ 
mięsa. Wszystkie paczki otrz~~O­
od Ciebie systematycznie, ia fe­
f'e jHtem Ci ba„dzo wdzięcZ'ft11· ·~ 
t'az kończę z wieloma pozd1~ 
niami i ucałowania was tD ao· 
atkich. ADRESAT: Bolesława Il'~: 
loń1ka, WIES Jeziorko, Gł1, 
Drozd.owo, POCZT A: Lomscha. 
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bert Karwowski jest radnym Wojewódzkiej Rady Narodo­
~u raz przewodniczącym Komisji Gospodarki Komunalnej, Kb­

"'~Jkacji i Lączności WRN w Łomży. 
J1l Składałem ślubowanie dopiero se~j~, temu poświęconą, tr~eba b_y z d glej sesji WRN, bo akurat za~ miejsca odroczyć. Zaś n1ezatw1er-
na ru ałern i na pierwszej nie by- dzenie planu i budżetu w terminie 
ch0f0

;' k je pr.zeżywałem? Wiadomo wiązałoby się ze wstrzymaniem kre-
lemd ~a jako że Rada to władza, dytowania przez banki. Ludzie ucie-
- du tego jeszcze szcz~bel woje- szyliby się? 
a ód~ki... Pierwsz!m mon;~ntom to- Cóż nam pozostaje? Zgłaszać u-
warzyszyło poczucie war~osci,_ otwa~- wagi. Jeszcze do niedawna mogliś ... 
w_ się szansy ~a ~ziałame. Nie my sobie gardła pozdzierać. a i tak 
cia z'yłem jak wielu mnych, uczu- - choćby zgłaszała J·e komisJ·a a 
Prze • . . . t r· , cia zagubienia,_ z~ me po r,a .1ę. zna- ·nie pojedynczy radny - nie było to 
ei.ć swojego m1e~sca. w_czesnlE~J pra- traktowane jako wiążące. Musiało 1 wałem w Pow1atoweJ Rad.zie _Na- wystarczyć, że wojewoda przyjął je 
c~owej, działałem w orgamzacJach do wiadomości i ewentualnie za-! ołecznych,. z~iązkac_h za~o~owych pewnił, że weźmie pod uwagę. Na 
~ miałem Jakie takie doswiadcze- dokumencie, który formalnie akcep­
nie. . d .• Czy brakuJe n~n:i na co z1en o-
. ntacji w taJmkach formalno­
~ierawnych? Na pewno ta~. Ale n~e 
f~rśowałbym wprowadzenia. rodzaJ_u 

116łki dla radnych. FunkcJę doraz-szl\ . d . ego doradcy moze z. powo zemem 
~elnić Biuro yvRN; Jego . przed.sta­
wicie! uczestmc:Y .. w pos1edzen~ach 
wszystkich ko~1SJ~ Rady, . se~Jach 
WRN. Jeszcze mm sugeruJą. ~e ~a­
kie szkole:1ie tematycz~e pow~ni~n 
organizować Urząd yv0Jew~dzk1. Nie 
przesadzajmy, chodzi rac:teJ o to, by 
Rada wnosiła do machiny władzy 
n~e specjali~tyc~n~ :iviedzę.' ale . prze­
de wszystkim sw1eze spoJrzeme re­
prezentanta społeczeństwa. Zresztą 
już się obserwuje, ż_e np. de Komisji 
Zdrowia z reguły nie wchodzą leka­
rze pielęgniarki, gdyż myślą o swo­
ich' zawodowych sprawach pewnymi 
schematami, z których często nikt 
i nic nie jest w stanie ich wybić. 
Oczywiście, ten kij ma i drugi ko­

niec. Ważnym elementem w pracy 
Rady jest zatwierdzenie rocznego 
budżetu. Co ja, dla którego finans.e 
są labiryntem, mo~ę tu wyrokować? 
Muszę zdać się na kolegów-ban­
kowców. Gdyby mnie np. ktoś za­
pytał czy 357 mln zł na utrzymanie 
administracji w ciągu roku, a 407 
mln zł na łomżyńskie rolnictwo to 
dużo. mai ) czy w sam raz nie u­
miałbym od razu odpowiedzieć. 
Byłoby jednak przesadą stwier­

dzenie, że rozdział środków budże­
towych na poszczególne dziedziny 
oddaję jako radny walkowerem. Każ­
da z tych pozycji jest przecież roz­
pisywana w bardziej szczegółowym 
opracowaniu i każdej z nich poś­
więca swoją uwagę któraś z komisji 
WRN. Jest tylko jedno ale. Weźmy 
np. sprawę dróg. W projekcie pla­
nu na lata 1983-85 pojawia się ta­
ki opis: „Stan dróg publicznych na 
terenie województwa stawia nasz 
region na jednym z ostatnich miejsc 
w kraju. Przyczyną tego są wielo­
letnie zaniedbania w rozwoju go­
Bpodarczym tej części Polski a w 
os~atnich latac: i systematycznie ma.: 
le1ącą Wielkość środków finanso­
wych i materiałowych dysponowana 
na _mo~ernizację i remont dróg dla 
tvo1ewodztwa {.„]. Uwzględniając 
kryzysową sytv.ację a w tym także 
P1zedsiębiorstw robÓt drogowych w 
zakresie zaopatrzenia materialowo­
·sprzętowego widzimy jednak bez­
względną konieczność zabezpieczenia 
w latach 1983-85 takiego programu, 
który uchroniłby szereg ciągów 
r.ied całkowitą dekapitalizacją". 

Jakby na ironię, po tych dzwonach 
: ~la~m, podaje się liczby, które 
N' ózą ic~ włączenie za rok i trzy. 
sł~e mówiąc o tym, że nie ma ani . 'k~· kto taki program opracowu­
~· kiedy skończy i co z niego ma 
~n .retnie wyniknąć. 

jak~z. c~oćby ten przykład ilustruje, 
t J Jakości są materiały przygo­
ci:~~ne_ dla nas przez administra­
Wi~ e~eh np. wojewoda przedsta-
1. bProJekt planu na 1983 r i oprócz lCZ S . • , 
sform : w i:iim dokładnie te same 
wcześ u_o;vania. co przed rokiem i 
u na nie~. to Ja się pytam: nic się 
Wied:· nie zmieniło? Dostaję odpo­
górne • „Przedtem były nakazy od­
Przecl' 0 ·~raz są oddolne". Albo 
listę ;ładaJą nam do zatwierdzenia 
'Wód andydatów na ławników: „Za­
cy - nauczycielka mie3sce pra­
Prz; renci~tka; zawód dyrektor". 
nych~iet to Jest ignorowanie rad-
Słysz~ . 

raz i d" n~er~z sugestie. że można 
na ses{~R nie pr~yjąć materiałów 
Czny ro N. Wezmy np. plan ro­
go Woj:,:gJu społ~zno-gospodarcze­
~ch do ztwa, Jeden z podstawo­
doata~ kumentów. Projekt jest nam 
~- zany na 20 dni przed sesją, 
bJ 1116:aP<>znam się z nim na tyle, 
ntu 1 go Przedstawić na spotka­
ł>, 0~borcami mija kilka dni; te­
lkl _ Cować własne uwagi l wnio­
Jeeieze ~ilka następnych. Zał6tm1 
Il(~ do' e zechcę zwrócić się o opł-

5I>ecjalistów spoza Rady, to 

towała Rada, nie było jednak żad­
nego śladu naszego wysiłku, a za­
tem praktycznie niemożliwe było też 
rozliczenie administracji z realizacji 
tych wniosków. 
Może to zabrzmiało trochę w to­

nacji wiernopoddańczej w stosunku 
do administracji, ale proszę mi wie­
rzyć, że wielu radnych toczy auten­
tyczne boje: wyciągamy błędy w 
opracowaniach - ustnie i przedkła­
dając na piśmie, dopoqiinamy się 
o informacje. o swoje racje. Czqsto 
jednak przegrywamy nie dlatego, że 
machamy ręką. Kiedyś np. Komisja 
rozpatrująca sprawy budownictwa 
mieszkaniowego zaleciła przepraco­
wanie przygotowanych na sesję ma­
teriałów, uznając je za niezadowala­
jące. Na czym się skończyło? Na 
przepracow aniu? Akurat! Musieli 
sami dopi sać kilka stron własnych 
uwag. 

Przyznaję, że czasami to biuro­
kratyczne zbywanie radnego irytu­
je tak, iż nawet w oficjalnych pis­
mach są tony nie wolne od emocji, 
jak np. w tym: „Obywatel Wicewo­
jewoda w odpowiedzi na wniosek 
Komi<Sji z posiedzenia na temat 
»oceny estetyki i porządku w mia­
sta~h woj. łomżyńskiego« usiluje 
Komisji w sposób dość zręczny v.do­
wodnić przekroczenie kompetencji, 
wejście w zakres działania innych 
Komisji. Sprowadza temat do ele­
mentów szczątkow1 ·eh, do rozważań 
n iemal dla naukowców. Gotów jest 
dzielić włos na czworo i badać je-

. oo sklad chemiczny, budowę, by­
le nie mówić o efekcie tego włosa 
w całości fryzury". Do wicewojewo­
dy Stan isława Ciupy pisałem w 
sprawie rozdziału działek dla bu­
downictwa indywidualnego kilka­
krotnie, aż na końcu kolejnego ela­
boratu napisał, że „w przypadku 
powstania d odatkowych wqtpliwoś­
ci zapraszam przy okazji bytności w 
tutejszym Urzędzie na rozmowę, w 
czasie której mogę służyć dodatko­
wymi wyjaśnieniami". Nie skorzy­
stałem z zaproszenia, bo 16 II 83 r. 
nadeszła odpowiedź z Prokuratury, 
stwierdzająca, że .• wytyczne [„.] są 
sprzeczne z przepisami". a zatem 
miałem rację, dopatrując się niepra­
widłowości. Tn sprawa będzie mia­
ła ciąg daJ szy. 

Z dialogów radni-urz~dnicy często 
naprawdę nie wiadomo. czy płakać, 
czy się śmiać. Dowiadujemy się o­
statnio, np. że bloki mieszkalne, 
które będą w przyszłym roku odda­
wane w Łomży są przeprojektowy­
wane na kuchenki elektryczne, bo 
gazu jut nie wvstarczy. Nic się na­
tomiast nie mówi o dodatkowym za­
silaniu w energię, o stacjach tra­
fo. Sygnalizujemy problem. domaga­
jąc się odpowiedzi. T jest: „To się 
przygotuje". Kiedy? Kto? Za co? 
- ant słowa. 
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OD SOŁTYSA 
DO MINISTRA 

Czy w stara.niach o załatwienie 
konkretnych spraw jesteśmy zupeł­
nie osamotnieni i na kogo właści­
wie moglibyśmy liczyć? Przede 
wszystkim na - NOT, PTE czy 
TNOiW. ale te stoją na uboczu, choć 
ich wnioski, oceny, byłyby dla nas 
nadzwyczaj przydatne. 

Na bieżąco współpracujemy rów­
nież z NIK-iem, posiłkując się wy­
nikami us„aleń pokontrolnych. Naj­
częściej są mało optymistyczne, np.: 
„Koordynatof'. Wojewódzka Dyrek­
cja Rozbudowy M iast i Osiedli 
Wiejskich nie dysponuje dokładny­
mi danymi - dane o przekazanych 
budynkach zawyżone, a w budowie 
- zaniżone. N ie posiada prawie żad­
nych danych o uzbrojeniu terenu -
brak rozeznania o gospodarce dzial­
kami i ilości działek wolnych." 

Dowody nonszalancji w traktowa­
niu informacji znajdujemy również 
bez pomocy NIK-u. Np. w ostatnim 
_prawozdaniu Urząd Wojewódzki 
prezentu je realizację zadań w dro­
gownictwie: liczby nie trzymają się 
jedna drugiej. W jednym miejscu 
wybite są mikroskopijne wielkości 
zmodernizowanych czy wyremonto­
.vanych · · ..>g. a kilka wierszy dalej 
okazu je się. że wykonano giganty­
ny, jak . .a nasze możliwości, od­
cinek 2603 km. Mam do tego -do­
kumentu inne zastrzeżenia m.in.: Co 
z rozpoczęciem budowy kotłowni re­
jonowej w Grajewie, kotłowni spół­
dzielczej w Wysokiem Maz .. z wodą 
w Kolnie? Zrobiono czy nie? I co 
na ten temat sądzić? Niekompeten­
cja. zła wola. czy jeszcze coś inne­
go? Wam z zewnątrz wydaje się, że 
wyegzekwowanie przez radnego ta­
kiego czy innego materiału, pełnej 
inf0rmacH. jest tylko sprawą kon­
sekwencji. Z pewnością ale w co­
dziennej pracy nie mo'gę przecież 
zakładać złe-i woli a dministracji, bo 
przy tak im zn.łożeniu nasza współ-

praca traci sens - muszę wyjść z 
innej tezy: działam7 w t7Rl samym 
celu. 

Jestem w o tyle lepszej sytuacji 
(choć nie do pozazdroszczenia O. że 
mam wiecej czasu na zbadanie spra­
wy, przeanalizowanie danych. opra­
cowanie wniosków (jestem na ren­
cie inwalidzkiej). ale inni? Chyba 
nierzadko mają wrażenie, że działa­
ją sobie a muzom. Czy ktoś uwie­
rzy ni>„ że od lat nie możemy uzy­
skać. by normalną sprawą stało się 
zapraszanie radnych WRN na sesje 
~:innych czy miejsko-gminnych 
rad narodowych. Jakby nikt nie 
traktował poważnie tego, że ieh rolą 
jest transPoZycja spraw i proble­
mów swego środowiska na forum 
WRN. A gdzie je lepiej poznają, jeś­
li nie na miejscu? Zawsze bowiem. 
niezależnie od sPraw większej ran­
gi, każdy chciałby zrobić coś dobre­
go dla środowiska, z którego sie wy­
wodzi, gdzie żyje i pracuje. 

Czasami zastanawiam się czy w 
tych utarczkach z administracją sam 
nie zapędziłem się w maliny. Pro­
szę zobaczyć co jest w moich szuf­
ladach domowych; odpisy pism. da­
nych statystycznych, sterty kartek, 
na których przygotowuję swoje wy­
stąpienia. Przecież to istne biuro! 

Czy łatwo mi o satysfakcję z te­
go. że jestem Władza? Małe uściśle­
nie: sam nią nie jestem, a dopiero 
zespół takich. jak ja. Nie trudno by 
mi było znaleźć sukcesy. Trzymając 
się swojej „działki": dzięki nasze­
mu dobijaniu się zwiększone zosta­
ły środki na gospodarkę komtlll1alną. 
która była jedną z najbardziej za­
niedbanych dziedzin. Ale obywatela 
mniej obchodzą środki, a bardziej 
efekty: zauważalnej .poprawie ule­
~ło zaopatrzenie mies7kań w mia­
stach w ciepło, wodę, nie ma u nas 
przypadków oddawania bloków bez 
kanalizacji. co gdzie indziej jes! 
prawie na porządku dziennym. U­
ważam. że naszym, choć nie tylko. 
staraniom województwo zawdzięcza 
szybszy rozwój telefonizacji: uzyska­
liśmy środki dodatkowe na rozbu­
dowe centrali w Zambrowie o 400 
numerów. w Łomży - o 1000. 

Czy te powody do satysfakcji, kt6-
rych list~ mógłbym wydłużyć, wy­
starczają, bym stawał prz.ed wybor­
cami z podniesio114 głową? Niestety, 
najczęściej człowiek wolałby scho­
wać się do kąta. bo wyborcy przy­
chodzą na talcie spc:>tkanie i ocenia­
ją nasze działania nie pn.ez pryz­
mat naszych wysiłków. a widoku z 
własnego okna. Ja natomiast nie je­
stem nawet w stanie odpowiedzieć 
irp w s·posób kompetentny na pyta­
nia. Bo na dobrą sprawe nie wiem. 
jakie działania J>Odjęła w tzw. mie­
dzyczasie administracja. Znam tylko 
dokumenty. które zatwierdzałem ja­
ko radny. ale one są najczęściej bar­
dz-0 ogólne. Podają kierunki rozwo­
j u, a nie szczei:?óły. Przez z góra dwa 
lata zabiegaliśmy o to. by admini­
stracja systematycznie przygotowy­
wała na nasze potrzeby wykaz de­
cyzji, spraw. które zostały podjęte 
lub podawała harmonogram ich za­
łatwienia. bo nie mamy o czym in­
formować wyborców. Czy można 
wiec dziwić sie. że radni wcale nie 
garną si~ do konsultacji? Stały się 
one raczej formalnością. a nie au­
tentyczną społeczną dyskusją. 

Moj1 rolą jest również zebranie o­
pinii na temat dopiero rozważanych 
rozwiązań. Jeżeli jednak pracownicy 
Urzędu przygotowują materiały w 
postaci nic albo niewiele mówią-

, cych tabel - bez ich interpretacji, 
uzasadnień, jak mam bronić słusz­
ności posunięć, których zasadności 
sam nie rozumiem?! I głównie 
w tym zawiera się swoisty 
dramat człowieka, który wie, 
że zamknięty jest w ciasnych 
ramach, a jednocześnie nie chce 
się tJocidać. Może właśnie dla­
teg<? mnie. stale zbierającemu gromv 
od ludzi. którym jako radny sta­
wiam określor0 wyma~ania. trudno 
pogodlić sie z tYI]l. iż radnych przed­
stawia sie najcześciej w krańcowvm 
świetle: to nie było quorum. bo sie 
radni urwali oo zakupy, a to · nikt 
oary z ust nie ouścil na sesji. mi­
mo że iej temat wydał sie obserwa­
toro~i w~ecz prowokujący do dy­
skusn. Nie ze;adzam sie z takimi 
a ogólnieniami, gdyż dla wielu z nas 
Praca i wvsiłek oraz ta odrobina sa­
tysfakcji że sie coś udało w 7.Y<'it1 
społecznym poprawić, jest wszy-
:tkim, co z tej funkcji mamy. 

Na podstawie rozn1owy 
opraco\\.'ałn 
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W związku z tekstami Józefa 
Pałki i Henryka Gały, zamieszczo­
nymi w 9 numerze „Kontaktów" -
choć zdaję sobie sprawę, iż nie 
rozwiążę pewnie „supro gordyjskie­
go" - czuję obowiązek udzielenia 
kilku wy jaśnień. 

Uważałem i uważam nadal, że 
najistotniejszą jest ,,sprawa", o 
którą powinny być kruszone kopie, 
a tq „sprawą" jest -rzetelna opieka 
nad jeszcze funkcjonującym pisar- r 
stwem samorodnym. Martwią mnie ł 
kqśtiwe uwagi i boję się, ażeby nie , 
zakwcily one T11tmu zapoczątko- ' 
wanej po wielu perypetiach serii . 
„poetów ludowych". Nie wyjaś- 1 
niam, jak wielka i ważna jest to 1 
powinność. N ie wnikam w zadaw- l 
nione blizny, o których wspomina­
ją i pan doktor Józef Pałka i pan 
Henryk Gala, wszak nie znam sed­
na tych sporów i n i e jestem ich 
ciekaw. 

Wyjaśniam jedynie, iż pracując 

wspólnie nad ksztaitem książki 

pana Franciszka Swięckiego z dr. 
Józefem Pałkq., poprosiłem i jedno­
cześnie wymogłem, ażeby nazwisko 
cenionego przeze mnie polonisty 
towaTzyszylo naTodzinom książki. 

To n ie tylko zaszczyt (choć ta 
$prawa jest równie ważna), ale 
i podkreślenie pracy, jaką pan dr 
Józef Pałka wlożyl w ostateczny 
ksztalt całej serii, a przede wszy­
stkim - w pierwszy tomik poe­
tycki. N i e moglem i nie chciałem 
przywlaszczać wysiłku pana dr. 
Józefa Pałki. 

N a Bo aa Panowie, nie w arto mar­
nować cennego czasu na niepo­
trzebne „rozgawory", na wylewanie 
pelnych wiader żalów i animozji. 
Poeci nam umierają! Poeci ludowi 
wczesną wiosną wyjdą na pole, 
ażeby siać, a patem żniwować. Ja 
Tównież muszę pamiętać o swo- 1 

ich 11 hekta·rach. 

Serdeczności przesylam i panu. 
dr. Józefowi Palce i panu II en ry­
kowi Gale. 

JAN LEOŃCZUK 
ŁUBNIKI 

W 13 numerze „Kontaktów", w 
rubryce ,,Imprezy ktl.Lturalne", zna­
lazła się informacja o spotkaniu 
z okazji Międzynarodowego Dnia 
Teatru w klubie Wojewódzkiego 
Domu Kultury w dniu 26 marca 
1983 r. o godzinie 17.00, która spro­
wokowała mnie do napisani a tego 
listu. 

Otóż właśnie 26 marca br. o go­
dzinie 16.55 bylem §wiadkiem za­
mykania m etalowych krat bronią­

cych dostępu do tegoż khtbu i do 
uczestnictwa w spotkaniu, które 
m i alo się odbyć. Można to także 

odczytać jako zamkniętą sprawę 

teatru w Łomży. Chciałbym przy­
pomnieć, że z t ej sali korzystał w 
niedalekiej przeszlości j edyny w 
Polsce T eatr Plastyczny. Czy moż­

na ten fakt nazwać sprawą otwartą 
dla teatru w Łomży, panie dyrek­
torze Januszu Berner? 

Chciałbym przytoczyć jeszcze sło­
wa Lecha Sliwonika: „N ie doko­
nujmy podziaŁu teatru na zawodo­
wy i amatorski, pielęgnujmy for­
mę". 

CYPRIAN C. KOSSOBUDZKI 
ŁOMŻA 

W szystkim pracownikom Redak­
cji - z okazji Swiąt W ielkanoc­
nych - zdrowych i kolorowych ja­
jek oTaz smacznej bezkartkowej 

I
~ kietbasy życzą czytetnicy rubryki 1 

•portowej „Kontaktów". 

„WYMIATACZE" 

u 

P
atrzyła przez znużone i par­
ne wrześniowe popołudnie, 
przez wszystkie dni zasnute 

nićmi babiego lata, następnie - dni 
jesiennie słotne , a potem już kap­
ryśną zimę, przez którą w oparach 
mgieł. siąpaniu deszc~ów. przeta­
czała się nie kończąca się jesień, 

jak jej młodszy syn szesnastoletni 
Kazik, zapalczywy i nieustępliwy. 
wysoki i wiotki niby lr zcina. mo­
cował s ię z tym najwa.lniejszym w 
życiu, co raz na zawsze określa 

człowieka i jego drogę, z której już 
nigdy nie za wróci. może nie przez 
to, że daleko uszedł , lecz dlatego, 
że idąc - za głębokie koleiny z.a 
sobą zostawił, poczynając od tam-

. tego dnia, kiedy o<lsunął od siebie 
bez wahania i żalu marzenie o skoń­
czeniu liceum, a następnie akademii 
rolniczej, mówiąc po pr ostu: „Ja 

.... 

tę ziemię wezmę", zupch ie jakby 
miał zaproponować: „Poz-_vól. tato. 
ie ja ten worek zarzucę sobie na 
plecy". Chociaż, jak si~ dobrze za­
stanowić, pewnie tamie marzenia 
odsw1ął od siebie wczesmeJ, J UŻ 
wtedy, gdy po raz pierwsiy usły­
szał wieść o przejmo·.vaniu z;emi 
od tych wla ~c~cicli, któ;zy jej nic 
up'Pawiali, co w sam raz pL1so-.v <:llo 
do Tokarskich, bo prt.L'l' l l'Z te l 6 
nekta rów o<l lat dzierżawi l i inni po­
nieważ ojciec Kazika nie majqcv 
nigdy zamiłowania do gosp1dCl r;:<!.­
nia, pracował jako ślu a:·z. c:;tarszy 
brat mieszkał w Wa:·sLa wie. :iato­
miast siostra - w Lubi .vie; w; ęc 
jeśli _ !ej ziemi n1ają nie m·brać, ~\...-

si się nią zająć Kazik i nikt więcej. 

Był akurat w tym wieku, kiedy 
przechodzi się przez rozstaje dróg, 1 

wybierając jedną z nich, nie rozglą­
dając się za innymi drogami, które 
można było wybrać, gdyż ciągle ma 
się złudzenie, że w każjej chwili -
też bez wahań i głęb-Oki.:!h medyta­
cji - da się zawrócić, żeby wszyst­
ko zacząć od początku Myśli się 
tak właściwie aż do momentu u­
świadomienia s-0bie. że to. c0 sie 
robi, jest akurat tym najważr~i.~j­
szym w życiu, od czego nie ma ju± 
odwrotu i ucieczki, bo gdziekolwiek 
się będzie i cokolwiek spróbuje się 
robić, zawsze powrócj do zatroska­
nego patrzenia matld. której zda­
wało się, że dźwigania tej ziemi aż 
nadto na mocarne ramiona, a cóż 
dopiero na wiotkiego niby trzcina 

GRZEGORZ HOŁUB 

Kazika. Ale on się zdecydował i 
zaraz. poszedł wymówić dzierżawę 
do tych sąsiadów, co na obecnym 
siali byle jak i byle co. nie wcho­
dząc z tą ziemią w uczciwe uk]a­
dy. Więc i ta ziemia była n ie­
wdzięczna, wyjałowiona. rodziła plon 
lichy, przez co dzierżawcy ·rozsta­
wali się z nią b ez żalu, mówiąc: 
„Ano, b ierz sobie, jakeś sobie tak 
umy~lił, tylko widzi się nam, że 
długo będziesz czekał na takiego, 
który by ci tej ziemi i tego, co z 
zi cmi. zazdrościł". 

Nie. n ie było czego zazdrościć te­
m u szesnastolatkowi. dzieciakowi 
prawie, który b.ez niczego, z dwiema 

nie~prawnymi .w cież.ką. robotę rę.. 
kami. porwał s1e na WYJalowione . 
zachwaszczone. l~ hekt~ró~. żeb~ 
grunt zaorać i zasiać. teJ Plerwsz . 
jesieni kupił za oożyczone oieniąch1 

wóz i konia. Już mógł wyjść z Płue 
giem na pole. ty le że 1ak się do te· 
go pola orzymierzy ł. wydawało zn· 
sie. że zimy nawet nie starczy. żeb~ 
je zaorać so:racowaną chabetą. Szedł 
za powaloną bruzdą, myśląc z głu 
chą rozpaczą, że szybciej ubywa cza. 
su niż gruntu. Nikt we wsi na seri~ 
nie traktował jego jesiennego - od 
nocy do nocy - orania, ani nawet 
tego kopania, wiosną 1973 funda. 
mentów pod stodołę. „Uszarpie się 
-· mówili. - ZdroV{ie, którego lllu 
pewnre nie zbywa. straci i nic z te. 
go nie bedzie miał". Ale on, UParty 
wytrw>1ły i nieusteoliwy. nie Wiad0: 
mo skąocl znajd11iacv tvle siły, wsta. 

„ 

wał na dłu~o przed wczesnym wio­
sennym świtem . zakladał umordowa. 
na chabetę i szedł w oole. najpierw 
żeby dokończ~ć ~e iennego orania, 
potem - kole;no dv tych wszystkich 
gospodarskich nrac. co to nigdy nie 
ma ;ą końca W -;ta wał 0 trzeciej nad 
ranem. żeby dogonić robotę i tych 
sąsiadów. którzv. do urodi:ajnej ~le­
by, dobytku i zabudowań dochodzili 
przez ookolenia d".>brego starannel(o 
~ospedarz>mia . Od qamego PoCzatku 
zapisał sie d o zaocznego technikum 
rolnicze.go. i oodoatrywał sąsiadów, 
a potem ~prawd1a l u <>iebie. co nai­
lepie.i po czyn, c;iać k; iedv i iaki 
nawóz sypać, żeby mieć z niego nai· 
więkiz.ą korzyść 
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Kiedy skończył budowe stodoły , 
iabrał sie za chlewnię. zdawało mu 
sie. że Prlestronną i POiemna. na 50 
świniaków - w sam raz na tyle, 
abv móc ie do~lądać. bo orzecież 
miał jeszcze krowy iałówki i cielę­
ta: wszystko widziało się ootrzebne 
i niezbędne. przynoszące dochód. 
choć wvoelnia ące każda minute -
wciaż za kr6tkie1rn - dnia 

Uczenie sie w sz.kole i podpa­
t.rvwanie sąsiadów dało ten 
'kut.ek. że wiedząc coraz wie-

ce; - wiedział coraz mniej, ale też 
z każdvm rok iem ta wv1ałowiona i 
zachwaszczona ziemia była mu co­
raz bardziej posłuszna. Na początku 
wydawało mu sic że kiedv napełni 
dobvtkiem chlewnie obore i stain.ie 
zna id7ie sie wśród na 10ierwszych 
gosoodarz.v we \\'Si Po jakimś cz.a­
sie 1ednak · oostrzegł. że ci na jpier­
w i napełn iaiąc chle\\ nie - opróż­
ni~ ia obore z kolei ci którzv roz­
W!Ja ia 1hore likw idu ia chlewnie. 
?rzez co nie uszarnia s1e tyle. a po­
tYtek ma ia wiekszy Wkrótce ootem 
zrozumiał że stdzie iak gdzie ale w 
l!osoodarstwie nie można iść p0 o­
macku na oślep bez kalkulacj.L 
k.tóra czesto trzeba zmieniać z mie­
siąca ~ miesiac - kto szybciei sie 
d.o3tosu1e. wvkorzysta nadarzającą 
81~ okazie. ten wvgrywa. Uczył. sie 
wiec lic zyć na chłodno bez żadnych 
sentvmen~ ów Z tego liczenia wyszło 
rnu. że nie ma co trzymać ·koni 
~rów. 1ał6w~k i ~ielaków bo duży 

<>chód bedz1e miał z trzody 1eśli zna · · 
01 cznie oowiek szv ie; hodowlę. 
at~go któregoś dnia powiedział 

r:a~z1com. l e chlewnia. którą zbudo­
rn . Pare lat temu. jest za mała i 
d Ust Wystawić zmechanizowany bu-
rlz~ekt w

1 
kśtó~ym zmieści sie dŻiesieć 

w ł Y e wmiaków. Ojciec poki­
osi głowa. orz:vznał mu rację. ale 
du~zegł : .. Pamiętai. duży interes. 
Późn· r.vz':ko Zmiarkuj się, iebyś 
chodl~J ~1e żałował. Jeśli o mnie 
wa7...11•

1· Ja bym się chvba nie po-
... , · ale tv młody" 

ni:u~ Po wsi Poszła wieść. że chlew­
ka.rs ~ 420 .s~tuk trzody młody To­
\V 0: 1 umyshl wystawić, wielką jak 
ll . geerze Mniej życzliwi twierdzi­
ba ~ aby u,1 takie długi pójść, trze­
bank~ć szalonvm. Pewnie, kredyt w 
daćt N brać_ - żadna sztuka. ale od­
rodiaj 0

· ;;1ech trafi się słabszy u­
Plącze ' ~a raknie paszy, albo przy­
ledna ~ię. jakieś choróbsko! Padnie 
a co · wi~ z.tuki. i już iest strata. 
chlewn1°01ero w takiei wielkiei . 

~ijały na nOd dni. tygodni e. młesiące; 
budowt2rku Tokarskich uwijali sie 
Doglact~ c~ · a wśród nich Kazik. 

--........, · zebv wszvst.ko było tak. 

-
/ 

jak sobie umyślił. i pomagał. podob­
nie lak matka. która każdego ranka 
sta ała przy kuchni. aby robotni­
kom gotować 1edzenie. Przychodzili 
też sąsiedzi oopatrzeć. czy robota i­
dzie szybko. Ten i ów. który ieszcze 
niedawno mówił. że nie da rady 
takiego gmaszyska wystawić, bo to 
nie to samo. co kupić wóz i spra­
cowaną chabetę. teraz przyznał. że 

chłooak ooietnv i obrotny, wiec mo­
i.e cos z tego rzeczywiście będzie 
Wreszcie iesien · · 1976 roku Kazik 
Tokarski dokonał rozruchu swoje.i 
wvmarzone1 fabryki miesa na 420 
stanowisk Wv-startował od razu ca­
la oartia bel lekliwego próbowania 
i orzymre rzania sie. bo miał obliczo­
ne. że nie obsadzone stanowiska za 
wiele bv eo kosztowałv 

Tak wiec ten na którego jeszcze 
niedawno wiekszo(ć gospodarzv oa­
trzvła nie tylko ze współczuciem . 
ale i z góry. jak wstawał o trzeciej 
nad ranem. żebv orać zaperzon4 
ziemie. obecnie znalazł sie wśród 
na ipierwszych gospodar zy, a jak 
orzyszło do wvborów. nie kto inny . 
tylko on radnym wstał, zaś mło­
dzież oowierzyła mu funkcje orze-
wodn iczacee swoiego koła. Co 
ora wda s~ również tacy . którzy oo­
wiada ia. że młody Tokarsk t to cwa­
niaczek. za pożyczone od oań ' twa 
oieniadze robi interes do bogactwa 
dochodzi. buduje dom wy'ŻSzy od 
e:ruszy. z łazienkami jak ookoje. ale 
kiedy spółdzielnia kółek rolniczych 
zamkneła bramę. odcinając dostęp 

do jedynej e:łebinowej studni. nie 
do koeo innego prz.ys1Ji starzy i 
młodzi gospodarze. tylko do swego 
radne.1?0. Kazimierza Tokarskiego 
Dooóki wszyscy dźwigali w poje­
dynkę wodę z rzeczki. Kazik rów­
nież feździł tam po kilka razy dzien-
nie Ale kiedy poczuł z.a sobą wieś. 

jej wspólny interes. natychmias t 
POJechał do sekretarza Komitetu 
Gminnego i zapytał, iak spółdziel-

nia może orzed soółdzielcami brame 
zamykać. Sekretarz w te pędy zla­
oał za telef on, mając w pamięci pe-
wien ~imowy dzień. kiedy przed 
gminę zajechał sznur !urmam~k i 
cią~ników z przyczepami, ttdY SKR 
odmówił orzyJęcia zakontraktowa­
nych warchlaków tłumacząc się 

brakiem p0mieszczeń . Kazik pewie­
dział wiedv że cl co tam pod gmi­
~ stoią z warchlakami. nie zamie­
rzają wietć ich ~ oowrotem do do­
mu Sekretarz lubi i szanu.ie Kazi 

ka. zwłaszcza z.a bojowość za do­
oomi.nanie sie o to, co mu sie słu­
sznie cależy. bez czapy.owania i tej 
upokarzającej uniżoności. Gdyby in­
ni rolnicy tacv byli. panienki i urze­
dów i instvtucji odnosiłyby sie do 
r!ich z szacunkiem. Ostatecznie. ie­
żeli ktoś odstawia przeszło 40 ton 
żvwca i obraca milionami. nie po­
winien mieć żadnych kompleksów 
niższości 

Minęło ledwie osiem lat od 
dnia . w którym Kazik powie­
dział ojcu. że on nie póidzie 

do liceum. tylko weźmie ziemie. co 
ia sąsiedzi uprawiali byle iak. sześć 
lat od tamtej iesieni. gdy upareie i 
wytrwale · odkrawał bruzdę po bruź-
dzie od szesnastohektarowego pola. 
Tera1z oto orzychodzili do niego lu­
dzie. żeby u niego uczyć sie budo­
wania klatek dla prośnych macior, 
lepszych od klatek Hołza. instalowa­
nia mechanicznych zgarniaczy do o­
bornika. Po jednei i takich wycie­
czek w chlewni pozostały zarazki 
choroby Padło 130 prosiąt. Przyzwy­
czaionv 1 uż do wstawania o siódme; 
rano znów. iak na początku swojei 
drogi, prawie całe noce i dnie spę­
dzał w chlewni, karmiąc. szczepiąc 
prosieta. grzebiąc padlinę - upar ty 
i wytrwały , mający w sobie siłę 
mocarną. chociaż wysoki i szczupły . 
trzcinie podobny. W cia~u niewielu 
dni stracił przeszło 200 tysięcy zło­
tych i iuż teraz wie, że w rachunek 
gosoodarczy trzeba również wkalku­
lować ryzyko, które łatwiej jednak 
znieść temu. kto ma już za sobą Po­
czątek drogi, a równocześnie daleki 
jest od jej końca. 

Wyczulony na koniunkturę - do­
szedł do wniosku. że hodowla trzo­
dy iest na tyle opłacalna, iż warto 
zwiekszvć orodukcję do 70 ton żyw­
ca rocznie. Wie iednak. że jedyną 
dziedziną. która nie podle.ga ko­
niunkturalnym załamaniom. iest 
\l.iedza Dlatego zamierza podjąć 

nauke na Akademii Rolniczo-Tech­
nicznej w Olsztynie. Dotrze w ten 
soosób do wymarzonego n1egdyś ce­
lu inna drogą. 

Nie żałuje. te \\Ttedy. orzed ośmio­
ma la ty , znalazłszy sie na rozstaju 
dró~. wybrał właśnie te. z której nie 
zamierza iuż zawracać. Nie dlatego. 
że na tej drodze doszedł do sukce­
su. zyskał szacunek i poważanie lu­
dzi w swojej rodzinnej wsi. Będzie 
szedł dalej tą drogą. e;dyż oozostawił 
na niei niezatarty ślad głębokich 
kolein. wyrzeźbionych wytrwałością 
i poświęceniem. samozaparciem i 
trudem niezwykłym. 

Fot. GABOR t..óRlNCZY 

co po 
krytyce 
W nawiązaniu do listu Czytelni­

ka, pana Edwarda Matiszewskiego 
z Czyżewa, zamieszczonego w 1 l 
numerze „Kontaktów", Dyrekc3a 
Oddziału Towarowo-Osobowego 
Państwowej Komunikacji Samo­
chodowej w Łomży wy Jaśnia: 

W dniu 9 marca 1983 r. z kil ku 
dniach poprzednich odjazdy auto­
busów z dworca PKS-u w Łomży 
nie były zapowiadane ze względu 
na awarię urządzeń nagtaśniających. 
Obecnie Urząd Telekomunikacy jny, 
któr11 zgodnie z zawartq umową 
odpowiedzialny jest za prawidlo­
we działanie i konserwację tych 
urządzeń, dokonał naprawy i urzą­
dzenia te działają. 

· Sprawa niewłaściwego umiesz-
czenia tablic kierunkowych w au­
to busach bądź nieumieszczania 
tych tablic przez nasze obsługi au­
tobusowe jest nam znana. Na dwor­
cu przeprowadzane są przez nasze 
służby eksploatacyjne kontrole i 
w stosunku do osób nienależycie 
wykonujących swoje obowiązki 
stosujemy rygorystyczne wnioski 
służbowe. 

W pracy informatorki nie dopa­
trzyliśmy się zaniedbań ani nie­
właściwego wykonywania obo ;iąz­
ków. U dzieli la ona podróżnemu 
właściwej odpowiedzi. Ponadto po­
dała markę i numer rejestracyjny 
autobusu, który odjechal do Nurca. 
N ie poda la natomiast numeru bocz­
nego, jak to określił w swoim Liś­
cie pan E. Maliszewski. Dyrekcja 
Oddziału uważa, iż nie trzeba być 
rzeczoznawcą w dziedzini e motory­
zacji, by się w tym zorientować. 
Informatorka chci ata udzielić od­
po.wiedzi pelnej i wyczerpujące;, 
UJ?-<:C dlatego podała wyże1 wymie­
nione fakty. Nie mogła natomi ast 
w11ia.śnić~ dlaczego k i erowca wy­
wiesił niewłaściwą tablicę kierun­
kową, bowi em sama nie wiedziała 
gdyż kierowca o tym fakcie ni ko~ 
go z obslugi dworca n i e uprzedzat. 

Kurs autobusowy i Łomzy do 
Nura obsługiwany 1est przez Od­
dział PKS w Zambrowie a ten po­
winien ustalić przyczyny wywie­
szenia przez kierowcę niewłaści­
w~j tablicy oraz zaJąć w te3 spra­
wie o<;Jpowiednie stanowisko. Chcąc 
zapobiec w przyszłości podobnym 
ni~prawidk>".vościom, dyrekcj a Od­
działu PKS w Łomży wystosowała 
pismo do Oddziału PKS w Z ambro­
w ie z prośbą o zabronienie kierow­
com stosowani a takich prakty1e. 

Za wynikłe z tego kłopoty dy­
re~cja Oddziału pTzeprasza pod­
r 6znyc'!- oraz zapewnia, ie doloży 
wszelkich starań by wykazane 
przez pana Maliszewskiego n iepra­
widłowości w pracy dworca PKS-u 
w . ~mźtl w przyszłości ni e miały 
mie3sca. 

MGR IN'Z. WŁODZIMIERZ LACH 
ZASTĘPCA DYREKTORA 
ODDZIAŁU TOWAROWO­

-OSOBOWEGO PKS 
W ŁOMżY 

W odpoWiedzi na krytycznq no­
tatkę, zamieszczonq w .,Spięciach'• 
(,,Kontakty" n.r 8 z br.), dotyczącą 
niskiej t emperaturu w Wiejskim 
Domu Handlowym w Czyżewie 
Zarząd Gminnej Spółdzielni Sa~ 
mo~o1n?c '?_hlopska" w Czyż;wie 
wy ~a§nia, ii rzeczywiście wypadki 
takie miały miejsce, ale nie wyni­
kały o~e z zaskoczeni a władz geesu 
przez zimę. Funkcjonow anie urządzeń 
<?grzewczych w pawilonie WDH i 
z.nnych obiektach GS-u uzależnione 
1es~ od doplywu energii el.ektr ycz­
ne3. W związku ~ tym wylqczeni a 
prądu lub awari e !ieci byly przy­
c~ynq n i skiej temperatury w skle­
pi e. 

. Zarząd Spółdzielni zawsze stara 
się o zapewnienie właściwych wa.„ 
~nków pracy wszystkim pracow­
nikom ?raz o ~rawidlowq obsługę 
ludności. Natomiast wszel.k i e kry­
tyczne uwagz pod swoim adresem · 
przyjmuje 1 wyk.orzystu'ie w daL­
szej pracy. 

• JULIANN A BIAŁA 
PREZES ZARZĄDU 

GMINNEJ Sf>óŁDZ1 EL I 
W CZYŻElVTE 

7 
KONTAKTY 
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uruchomienia drugiej zmiany). 
Poprawiło się zaopatrzenie w 
mięso i wędliny, wzrosła ich ja­
kość. Niedziele w handlu były 
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na ogół bezalkoholowe. w cza­
~ie reglamentacji alkoholu 
Z\.viększono nieco siec jego 
sprzedaży we wsiach, chociaż 
pop~· t sµadł o 30 proc. Trądno 
stwierdzić, jak było z prakty­
cznym spożyciem. Naczelnik 
wprawdzie twierdzi, że produk­
cji bimbru we wsiach kolneń­
skich nie ma, ale kpt. CZE­
SŁAW KULAS orzekł, że w u­
biegłym roku milicja przyłapa­
ła kilku bimbrowników, a ostat­
nio znalazła w Czerwonym 100 
litrów zacieru i aparaturę. 

Na pewilo najważniejsze i 
najtrudniejsze były sprawy in­
westy<.-yjne. Udało się jednak u­
zyskać (po interwencji wojewo­
d:\; Jerzego Zientary) zgodę na 
budowę przychodni zdrowia, 
która zostanie oddana do użyt­
ku już jesienią tego roku. Pod­
jęto ię również kilku pilnych 
prac ysteme~n gospodarczym: 
uporządkowania drogi w Bor­
kowie, zbudowania mostu w 
Wincencie (są już pieniądze i 
doku1nentacja wojsko z 
WOW skonstruuje go w 

• ciągu trzech tygodni); za-
częły się również roboty 
ziemne na terenie dworca 
PKS-u. Dyrektor ŁPB, Tadeusz 
Słojewski, obiecał postawić je­
szcze w tym roku (i poza· pla­
ne1n) budynek, a białostocka 
d:vrekcja PKS-u - wyposażyć 
go. Gorzej jest z oświetleniem 
miasta: nie udało się przełączyć 
części ulicy Armii Czerwonej z 
sieci wiejskiej na miejską, na­
dal więc jest tam dużo wy­
łączeń energii elektrycznej. Nie 

. sposób też było zmusić biało­
stockiego „Eltoru" do wykona­
nia „niskiego napięcia" w osie­
dlu domków jednorodzinnych, 
w końcu więc powierz.ono , te 
prace osobom prywatnym. · 

Nie najlepiej były załatwiane 
skargi indy\vidualne. Wpraw­
dzie dobiega końca, po trzydzie­
stu latach trwania, konflikt są­
siedzki w dzielnicy Browary, 
ale tempo łagodzenia tego typu 
sporów powinno być nieco 
szybsze. 

Nie udało się też przeforso­
wać budowy obiektów sporto­
wo-rekreacyjnych: zalewu na 
Łabniance, ·basenu i hali spor­
to'\vej. Największe szanse w 
przyszłości ma hala sportowa, 
na którą jest już przygotowana, 
opłacona ze społecznych skła-

. dek, dokume:µtacja. Niepokój 
kolnian budzi zatrzymanie 
w zystkich pieniędzy na obiek­
ty sportowe w województwie: 
podejrzewa się, że miasto Łom­
ża ma największe szanse w sto­
licy województwa i dlatego siła 
przebicia znów wygra ze społe­
czną inicjatywą. 

Na pozosta"e pytania odpo­
wiadali (oprócz I sekretarza 
KMG PZPR, naczelnika i kpt. 
Czesława Kulasa): FRANCI­
SZEK CISZEWSKI - dyrek­
tor Przedsiębiorstwa Gospodar­
ki n:.omunalnej i Mieszkaniowej, 
BOGDAN OWCZARCZYK 
prezes Spółdzielni Mieszkanio­
"'~ej, JAN MILEWSKI - prezes 
WSS-u, IRENEUSZ KORDAS 
- prezes GS-u, FRANCISZEK 
JURCZENIA - dyrektor Domu 
Kultury, STANISŁAW KO­
RZEB - dyrektor Zakładu Go­
spodarczego, ANTONI JURSKI 
- wiceprezes mlecz:;trni, WAC­
ŁAW NIEDŻWIECKI - za­
stępca dyrektora Szpitala. 

.. KONTAKTY": - Koluo otrzyma­
ło w tym roku najwięcej ciągnika\>: 
ze wszystkich ~min wojcw6<lzhva. 
jednak lir a od :vołań od decyzji ko­
m isji równa jest (w przybliżen iu) 

średniej wojev,:ódzkiej . Czy _nie 
świadczy to aby o niewłaściwym 
rozdziale maszyn? 

KAZIMIERZ. LEMAŃSKI: - W 
sprawie cią~ników były zaledwie 
dwa odwołan ia. Gorzej z przydLia­
łem maszyn towarzys?.qcych Rolni­
cy ma ją pieniądze i duże P01 rzeby 
: ·ie sprzeda siP im jednak tego. cze­
l?O nie ma. stąd niezadowolenie 

JAN GAWRYCH: - Chce ~.;yjaś­
nić. że wyjątkowo du7v nad ział c:ą~­
ników na Kolno jest pcwnee;o ro­
dzaju wyróżnieniem naszych rolni­
ków za najlepsze w woje\l.. ództ\,,·ie 
wywiązanie sie ze sprzedaży mięsa 
i żyta. 

.. KONTAKTY": - Skoro już mo­
wa o wyróżni~niach: w ubie.e:łym ro­
ku Kolno trafiło do telewizji z PO­
wodu .. afery mlecz.nej". Czy sorawa 
została iuż wyiaśniona? 

ANTONI JURSKI: - Tak. cho­
ciaż trudno ją nazywać aferą. Cho­
dziło tylko o rozlanie niewielkiej 
ilości mleka odtłuszczonego. W każ­
dym razie już sie to nie zdarza. 

.. KONTAKTY": - Kto zatem za­
truwa Łabnia.nkę. a przez nią z.ni­
szczoną biol-O~icznie. Skrodę? 

ANTONI JURSKI: - Mlecz.amia 
w ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
nie zanłaciła ani złotówki kary 

KAZIMIERZ LEMAŃSKI: - My 
się przyznajemy. 

FRANCISZEK CISZEWSKI: 
Kolno ciągle się rozbudowuje. przy­
bywa mu wiec ścieków. a wszystkie 
idą bezpośrednio efo _Labnianki. bo 
nie udało się nam wprowadzić do 
planu oczyszczalni. Jesteśmy więc 
zdani na półśrodki. Jeszcze w tym 
tygodniu jedziemy obejrzeć oczysz­
czalnie Zakładów Mięsno-Warzywni­
czych w Chojnach pod Nowogrodem. 
Ma ona jeden niezaprzeczalny wa­
lor: · jest proota w wykońaniu i je­
szcze w tym roku realna. 
· Z SALI:.- Nie zgodziłbym sie z 
t:Ym. ie mleczarnia · nie zanieczyszcza 
iuż rzeki. Przy takim· porządku. ja­
ki tam panuje. · jest. to i;iiemożlhve. 

Na własne oczy widziałem. jak 
wv~luda przelewanie serwatki z 
wanny do wanny . Czy kiedykolwiek 
pamięta się o zakręceniu -zaworów? 
Przedeż serwatka leje sie na oodło­
gę! 

ANTONI JURSKI: - Tak mogło 
być kiedyś. teraz już się nie zdarza 

Z SALI: - I jeszcze je dno: mle­
czarnia nie spala wę_gla zaledwie iro 
odgazowuje. 70 procent kalorii po­
zostaje w żużlu. a dodatkowym e­
fektem i:::-st wielkie zapylenie okoli­
cy. 

ANTONI JURSKI: - Nie . ..iest", a 
.. było" do niedawna bowiem mieliś­
my zaledwie dwa i to nie w pełni 

sprawne. kotły; od czterech miesię­
cy palimy w trzech. Badania nie 
stwierdzają w tej chwili naimniej­
szego choćby zatrucia środowiska. 

.. KONTAKTY": - Mogłyby nato­
miast stwierdzić o,gromne 7.,aniedba­
nie miasta. 5 kwietnia zaczyńa się 
akcja .. Posesja"; prawdopodobnie 
posypią sie mandaty. 

KAZIMIERZ LEMAŃSKI: - Rze­
czywiście. z czystością nie jest naj­
lepiej. szczej!ólnie jeśli chodzi o uli­
cę 25-lecia PRL. Ale jest to cena. 
jaką płacimy za chwilowe przenie­
sienie tam dworca aut.obusowego. 
Przy takiej masie ludzi trudr.o o po­
rządek. a w perspektywie kilku mie­
sięcy - o odrobinę zadbanej ziele­
ni. Nie oznacza to. oczywiście. że o­
kolice tymczasowe~o dworca skazu­
jemy na utonięcie w śmieciach. Zo­
bowiązaliśmy już dyrektorów insty­
tucji zajmujących budynek do sy­
stematycznego zlecania prac porząd­
kowych gospodarce komunalnej. Jeś­
li któryś nie wywią-że sie z nałożo­
nego obowiązku. będzie płacił z wła­
snej kieszeni. Nieporządki w innych 
punktach ulicy czy miasta są w zde­
cydowanej większośći pozostałością 
po zimie Za jakiś czas znikną. 

.. KONTAKTY": - Może poradzi­
cie sobie też z ulicą Sport.ową? W 
olbrzymim błocie dawno już potopi­
·łY się tam krawężniki i płyty chod-
nikowe. zwiezione prawdopodobnie 
tylko po to. by świadczyły o dob­
rych chęciach budowlanych. 

KAZIMIERZ LEMAŃSKI: Nie 
wybudujemy tej ulicy, zanim nie 

poprmvadzimv orz z nia 
rzowego [nwcs tvcia or·z ecią~a sie 1 

winy wvkona \.vcv - Białostockiego 
Prz.edsiebior o:t" a lnżyn ierv inego Ro­
bienie czego~ oo to bv za kilka 
miesięcy zni~zczvć bvłobv zwvkłym 
marnotrawstwem 

Z SALI: - Dla<'zego naczelnik nie 
zezwala o.13ob1e nie oosiadającej zie­
mi na wvd7ielenje w d zielnicy tab· 
no działk: 9-aroweł 7 ~run tów spad· 
koda wcy? 

KAZIMIERZ LEMAŃSKI: - Łabo 
no Małe i Duże c;a d·d elnicami rol· 
niczvmi Kolna W olanach prze. 
strzennych orzewidoie sie tam ~u· 
downictwo mieszkalne wraz z Ul· 

frastruktura rolna Jeże}j ktoś mao-k 
chote zbudować sobie t ylko dome 
jeqnoro<lzinnv ma do dyspozycji ini 
ne cześc! miac:;ia Po co wvwlasi;cza 
jedna osobe prywatna na rzecz~· 
nej? Plany roz\vOiowe zatwierdz~a 
sesja Radv Narodowej Jeżeli uwat.1 
pan. że moja decyzja jest hezpra~a, 
prosze odwolvwać sie do dru~ie1 IJI· 

stancji. -:~ 
„KONT AKTY": - Leon KrUJ.111~ 

ski. podobno doskonałv ślusarz.Od· 
3 lat nie może znaleźć pracy. to 
mawia mu sie iej ze wzgledu_ na eh 
iż jest gluchon.iemy. PotencJa~Jo! 
macodawców nie wzr:-isza_ l ·es! 
fakt. że żona pana Krup1ńsk1egol~ 
na urlopie macierzyńskim, . wf na 
cz~o cała rodzina skazana ie\ c~ 
egzystencję zą 3.5 tysiąca zło Y,,, 

KAZIMIERZ LEMA!\f SKI: na· 
Znam te sprawę: stawiana b~~este' 
wet na Radzie Dyrektorów: 1 bOU 
ty, żaden z nich nie wyraz1J;~ 
na zatrudnienie pana Krupi fl!O­
Jest on niepelńosp-rawny. IatW~rac1· 
że ulec wypadkowi przY z.u I 
Z-głosił sie tylko dyrektor zo sefcłD' 
zaproponował mu etat w l>t0 

rium. iJ 
JAN GAWRYCH: -. NaCZ~ 

t>rzydzielił mu_ dwupokoJowe ~ł fi' 
kanie specjaln.ie po to. bY in t3dc' 
bie zore-anizować pracę n3!u 91'1. 
ale on tego nie chce. O ile 1 Id 
domo. jakąś proPozycję zgła.sia eJ. 
prezes Spółdzielni Miesz~~~ fi 

BOGDAN O\\'CZARCZ :u>-: łr' 
jest nieporozumienie. Ja mam 
cydowana nadwyźke lud.zł. 
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GAWRYCH: . - Ale mówiłeś. 
JAN z jakieś etaty w ciepłowni 

ie m~oAN OWCZARCZYK: - Nie 
BO ·uż ciepłowni. I nigdy nicze­

marn. 1 obiecvwałem. 
J!O ~N GAWRYCH: _:. Przy naszej 

J wie był obecny n~czelnik.„ 
ror:zrMIERZ LELV!ANSKI: - A 

. ktoś inny pomoze? 
mozeoNTAKTY": - Dlaczego tak 

„K jest zaopatrzenie wiejskich 
słabe ów .v artykuły do produ~cji 
skleP.? Czyżby naczelnik zapomniał. 
~ol~eJ.t ojcem nie tylko miasta. ale ze 1es . 

. y? 
i j?mw GAWRYCH: - WZSR nie 

JA sie zgodzić na lokalizacje hur­
chce . w Kolnie. Twierdzi. że po­
tow~~ólne GS-Y wolą zaopatrywać 
s~z u nich. Tymczasem Łomża zwy­
sie ·rue nie jest w stanie sprostać 
~~Im potrzebom .Dlatego ~ż ~a o-
t.atniej egzekutyWie zobowiązaliśmy 

5 zeli~ika. by wyegzekwował od nac . d . d . ł . WZSR-u odPoWle me z1a ama . 
.. KONT AI~TY": -: Powiada.ją. ~e 
kolneńskim GS-1e betonuJe się 

;iace pod złom. na g~łei zi~mi na­
tomiast układa pasze i węgiel. . 

IRENEUSZ KORDAS: - To Jest 
wynik wielu lat zani~dbań .Funkcję 
prezesa objąłem dopiero medaw~o, 
ale od razu widziałem ootrzebę ki!­
ku inwestycji. W pierwszej koleJ­
ności wziąłem się za złom. bo te~o 
zażądała ode mnie kontrola wojsko-
wa 

KONTAKTY": - Dlaczego kol-
ni~nie muszą w poniedziałki jeść 
czersiwY chleb. a w. piątki po po­
łudniu nie mogą kupić mleka? 

KAZIMIE--Z LEMAŃSKI: - Z tym 
chlebem to chyba ~rzesada ;Sam ~u­
puje i nie przyPQmmam sobie tak1e­
~o przypadku. 

JAN MALINOWSKI: - W lutym 
zachwiał sie P<>Pyt na pieczywo. wiec 
zdarzało sie i tak. że w poniedział­
ki sklepy sprzedawały chleb sobot­
ni. Podjęliśmy decyzje o ogranicze­
niu produkcji i wypiekaniu .,na 
styk". Natomiast w dystrybucji mle­
ka nie stwierdziliśmv żadnych nie­
prawidłowości i nie otrzymaliśmy 
żadnych skarg. Obserwujemy raczej 
czeste zwroty mleka 

JAN GAWRYCH: - Skoro już 
mówimy o tym. mówmy otwarcie. 
Mieliśmy taki okres. że chleb ro­
biony był bardzo ile. Trzeba było 
porozmawiać z prezesaml a nawet 
wycią~nąć konsekwencje personalne. 
Dziś już nikt na jakość chleba nie 
powinien narzekać. Natomiast żeby 
zaJ?warantować 100-procentową moż­
liwość zakupu mleka w każdy dzień 
tygodnia. zasu.E!erowaliśmy prezeso­
wi wydzielenie punktu -firmowego 
w:vrobów mleczarskich w iednym ze 
sklenów spożywczych. 

.. KONTAKTY": -Latem ubiegłe­
go roku dochod~iły nas ~kar~i na 
niesfornych młodzianów. którzy za­
kłócali spokój dzieciom odpoczywa­
iacvm w Koźle. 

KPT CZESŁAW KULAS: - To 
Prawda że m : ... ;" miejsce takie wy­
padki. ale wszyscv sprawcy wstali 
natvchmiast ukaranj kolegiami. W 
tym roku. w ramach prewencji. 
oprócz stale oa irolu jącego funkcjo-

nariusza. p0dsyłać będziemy do Ko­
zła radiowozy. Będzie nam w tym 
pomagać także drużyna ORMO. 

.• KONTAKTY": - Czy dyrektor 
Zakładu Gospodarczego wie. że w 
ubie,głym miesiącu motorowery mar­
ki Simpson były sprzedawane w 
dwu cenach: 28 i 40 tysięcy zło­
tych? Kto i dlaczego kupił te tań­
sze? 
STANISŁAW KORZEB: - U nas 

nie prowadzi sie ewidencji imien­
nej. A poza tym nie było w tym 
fakcie n.ie nagannego. Różnica cen 
sprzedażY wynikła wskutek normal­
nej J>Odwyżki. Wygrał ten. Ido ku­
oował wcześniej. 

..KONT AKTY": - Nie byłoby w 
tym fakcie nic dziwn~o. ~dyby nie 
zdarzył sie jednego dnia. Można bo­
wiem przypuszczać, że szczęśliwca­
mi byli najlepiej poinformowani, 
czyli pracownicy pańskiego Zakła­
du. 

KPT. CZESŁAW KULAS: - Chy­
ba najlepiej będzie. jeżeli podejmie­
my w tej sprawie postępowanie wy­
jaśniające. 

•• KONT AKTY": - Mieszkańców 
Kolna ~ntryguje d.robny paradoks: 
~abloty ogłoszeniowe Domu Kultury 
często informują, że wystawy są 
czynne od 9.00 do 18.00, a drzwi 
wejściowe otwierają sie dopiero po 
16.00. 

FRANCISZEK JURCZENIA: 
Właściwie zostaliśmy do tego zmu­
szeni; <>d jakiegoś czasu korzystają 
z naszego budynku uczniowie czte­
rech klas SP nr 2. Sanepid zabro­
nił udostepn.:iania tej samej ubikacji 
dzieciom i doro<;łym, a gdzie będą 
chodzili ludzie czekający na dworcu 
autobusowym? _Poza tym nie mo­
gliśmy sobie poradzić z uczniami 
szkoły zawodowej. którzy woadali do 
nas podczas przerwy na papierosa. 

•. KONTAKTY": - Kwiatek z in­
nej łączki; kiedy w szpitalu skończy 
sie picie wódki przez pacjentów i 
personel? 
WACŁAW NIEDŻWIECKI: 

Kontrole zostały nasilone. ale nie 
stWierdzono picia alkoholu. I na 
pewno go nie będzie! 

.,KONTAKTY„: - Kto kontro1u­
je? 
WACŁAW NIEDŻWIECKI: - Jest 

t.o kontrola wewnętrzna. złożona z 
ludzi niepijących 

..KONTAKTY": - Około dwudzie­
stu młodych kolnian kształci się na 
akademiach medycznych. Czy wła­
dze ~dą sie starały ściągnąć ich 
do swego grodu? 
WACŁAW NIEDŻWIECKI: 

Miejsca pracy czekają. Nie było je­
incze przypadku. żeby naczelnik nie 
znalazł mieszkania dla lekarza. 
CZESŁAW BRODZICKI: - za­

stepca rlekarza wojew6dzk.iego: 
Czy w Kolnie nie można by zorga­
nizować domu pomocy społecznej? 

KAZIMIERZ LEMA~SKI: - My­
śliiny o tym. Mamy już na oku sto­
sowny budynek. Problemy jednak 
będą. ~dyż nie bardzo nada.ie sie on 
na ten cel. 

Z SALI: - Jestem oracownikiem 
PZU. Przysługuje mi ubranie och­
ronne. lecz zazwyczaj dosta ie ekwi-

walent piemęzny. Najgorzej jest z . 
butami: jedna para kartkowych 
absolutnie -·i nie wystarcza. To sa­
mo dotyczy moich kolegów. Zdarza­
ły się już z tego powodu przypad­
ki odmowy wyjazdu w teren. 

.. KONTAKTY": - Na koniec py­
tanie mniei konkretne. Czy władze 
kolneńskie wiedzą. że nazywa się ie 
•. familijno-koleżeńska mafią" 

KAZIMIERZ LEMAŃSKI: - Nie 
wiem. czy rozumiem. co to słowo 
znaczy. Czyżby uważano. że jesteś­
my grupą ludzi. która się skumała. 
by robić jakieś podejrzane iJnteresy? 

_KONTAKTY": - Raczej osób po­
łączonych więzami rodzinnymi i to­
warzyskimi. z którymi trudno wy~ 
walczyć coś. czego choćby jedna z 
nich nie Popiera 

KAZIMIERZ LEMAŃSKI: - Nie, 
ukrywam. że wielu dyrektorów jest 
moimi kolegami. Ale nie tylko oni. 
Jestem >tąd i z kim byłem na „ty". 
z tym pozostane. bez względu na to. 
czy będzie on woźnym. ezy dyrek­
torem. W sprawach służbowych ten 
fakt mi nie przeszkadza. Od kolegi 
wyma.e;am nawet więcej i często 
mniej grzecznie niż od innych. 

JAN GAWRYCH: - Ten zarzut 
i mnie dotyczy. szczególnie że przez 
ożenek mam rói:ne koligacje. Ale nie 
muszę się ich wstydzić: moi krewni 
~:i bardzo solidnymi i uczciwymi . 
pracownikami. Czy mafia podejmo­
wała by sie w okresie kryzysu tylu 
budów czynem gospadarczym, bez­
inwestycyjnego POszer.lania produk­
cji zakładów1 Naszych osiągnięć sie 
n.ie wstydzimy. I podkreślam. że 
rozbudowy te~o miasta podejmuje­
my się w układzie partnenkim, nie 
mafijnym ! 

Z SALI: - Trzy lata temu zło­
żyłem po<lanie o przydział dziiałki 
na budowe zakładu obsługj maszyn 
rolniczych. !'łajpierv.T pół roku sz~-. 
kano podania, potem zbywano mme 
ogólnikami. Dwa lata temu pańsh'iro 
Wroniszewscy interweniowali w 
mojej sprawie. Bezskutecznie. Potem 
ktoś mi powiedzfał ... Jak ty, bracie. 
po redakcjach· sejusznika szukasz. to 
daleko nie zajedziesz"·. Spełniło się. 

KAZIMIERZ LEMANSKI: - Od­
powiedź pan U7.)1skal: nie mamy w 
Kolnie tak dużei działki państwo­
wej. Cóż poraqze na to że nie chce 
oan prywatnej? 

Z SALI: - Bo nie chcę budoy.•ać 
pałacu. tylko warsztat na klórym 
tak bardzo zależv rolnikom. 

FRANCISZEK CISZEWSKI· 
Jest taka działka orzv ullcy Grll!l­
waldzkiej. 

Z SALl: - Nawet d\vje . 
KAZI'MIERZ LEMA.i'\TSKI: Je· 

żeli tak. h i>roszę przvjść efo mni~ 
;utro o 7.30 W€zwe do siebie archi­
tekta i zobaczymy Ja n1e wam 

·wszystkich działek w mieście 
JAN GAWRYCH· - A iak 11an to 

zbuduje. to pulJ1ic:z,nie nanu oodz1e­
ku.iemy za dobrą lnicjaty\\-ę 

„KONTAKTY": - A my d1.'eku­
iem:v wszy$tkirn za -;pot!tanie. 

KAZIMIERZ LE lANSKI · - , 
Dziekuiemv r{w„·ni('% 1 zanras?amv w 1 

maju e.dv' m ia t~ oC'd7 e c-zy-;"..e i · 
zielone 

Fot G ·'BOR 1...0 Ił I' cz-, 

„Również silę napędową wiatru 
· trzeba wykorzystać dla rozwoju rol­
nictwa" - zawnioskował ieden z 
f'olnik6w podczas debaty woje­
wódzkiego szczebla, poświęconej 

· przyszłości wsi. Znudzily go widać 
wichry historii, przypadkowo na­
pędzajqce turbinę dla zielone3 dys­
koteki. Chciałby mieć wreszcie jas­
ność. 

Na pytanie o szalet miejski w 
Gra.jew,ie - można uslyszeć. iż w-
stal już u s 11 t u o w a n y. N o, 
przynajmniej odpowiedź jest do 
d. .• 

-BJ-

Na postedzentil Komitetu Osiedlo­
wego osiedla Jantar w Lomży, w 
czasie tzw. momentu ogólnoretiek­
syjnego oberwalo się „Kontaktom", 
·że u.gladzone, nieodważne, malo kry­
•tyczne. Po momencie szczególowym, 
wywołanym przypomnie-1iiem arty­
kulu detikatnte wlażącego Komi­
tetowi na odciski, ocena zmienila 
się diametralnie: toż to szkaŁująca 

szmata! Nim rzuci się rękawicę, 

warto pomyśLeć, że motna z m a r­
znąć w rękę. 

~-

Patronowi duchowemu l-0mż1Ji'i­

gktego 1'Zemlosta marzy się Wy­
d::iat Drobnej W11tw6rczości, 2ioka­

,lizowan11 to Urzędzie Wojew6d2-
. kim, oraz Spoleczna Rada Drobnej 
· Wytwórczości. M 1J §lim 11. ie 
: -przydać się tu jeszcze może Rada 
Drobna: nie muiić w 11 m 11 ś ta-
ti i a z m u § t e n i e ml 

Łomżyusc11 klnomani coraz czę~­
ciej skarźq się, że Tepertuarowe za­
powiedZi prasowe sobie, programy 
miesięczne wywieszone w kinach -
'obie, zapowiedzi „dziś na ekranie'' 
- sobie, i do ostatniej ehwili nie 
wiadomo, eo będzie grane. Odpo­
w iadamy hurtem fUl prz11szrość: 

,.Rzeź jetem". 

Renomowani „stacze" kotejkowi 
btarq nie tylko marżę procentową 

od zakupionego towaru, ale te.i 
tzw godzinowe. Aby im się nie u­
dzielały kaprysy pogody woje­
woda kazal pozadaszać ogonki tych 
zasłużonych ludzt, którzy ofiarnie 
kolędują pod sklepami za siebie i 
innych. Chcialoby się krzyknąć za 
poetq: „Dobrze, dobrze być sta­
czem, choć to świnia i krowiopij­
ca!" 

Co poniektórzy znaczniejsi w wo­
j ew6d:twie klienci w ogóle nie od­
wiedzają sklepów, lecz robią zaku­
py za pośrednictwem telef o nów. W 
wielu przypadkach ,,załatwiany" 

przez nich towar leży bezkarnie na 
pótce. Warto byłoby u.statić, czy 
kierujq nimi dawne wielkopańskie 
przyzwyczajenia, czy też niewiara w 
operatywność i uczciwość handlu. 
A mote czas już zdjqć te dorożkar­
skie klapki? 
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LISTY ZZA RZEl{I 

W
yznaję zasadę, że me należy 
pisać wszystkiego. co się my­
śli. Nie ze względu na cen-

zurę oficjalną, która będąc instru­
mentem dialektycznie zmiennym, 
miewa swoje ewolucyjne odmiany. 
pozostaje jednak instytucją o kar­
dynaliach sformułowanych raz na 
zawsze. 

Gorsza sprawa z moim wew-
nętrznym kołkiem samokontroli. Do­
piero tu i teraz, czyli za rzeką, w 
moim szałasie, kiedy ułożyłem się 

do najbujniejszego okresu życia , 

dostrzegłem jego wpychanie się w. 
nazwijmy to tradycyjnie, szprychy 
mojej życiowej kręciołki 

Nie sposób wyszczególnić wszyst­
kich etapów powstawania tegc za­
hamowania, ale choć dzieliłem je 
z milionami rówieśnych indywi­
duów, miewam poczucie, że mój 
prześladowca jest wyjątkowo wy­
magający. Może złożyła się na to 
suma plemiennych właściwości, jakie 
ulokowane zostały we mnie na sku­
tek różnego traktowania poddanych 
przez władców dwóch sąsiednich 
zaborów - pruskiego 1 austriackie­
go. Spartańska wielkopolskość po­
mnożyła się z mozaikowatością Ga­
licji. Tu i tam same hamulce, ukry­
te niedokonania, zupełnie odmiennie 
niż w zaborze rosyjskim. Jak wi~c 
inaczej być może, bym nie kon­
trolował każdej mojej myśli, l to 
w podwójnych systemach. 

Weźmy sąd najprostszy: TEN 
NIE ZNA ŻYCIA, KTO NIE SLU· 
ŻYŁ W MARYNARCE - wzięty ze 
zwykłej, dęto-zawadiackiej piosen­
ki ; sąd nie będący szczytem reflek­
sji. nie uwzględniający determinacji 
egzytencjalnych ani mistycznych. 
Zwykły slogan, ba - po prostacku 
zamieniony w sentację wartościują­
cą ludzi z punktu widzenia wąs­
kiej grupy matrosów. Każdy nor­
malny, wolny człowiek wypieprzył­
by taką myśl z głowy. A Ja nie. 
I to wcale nie w tym znaczeniu, że nie 
mając słuchu, chciałbym przepięk­
nie te słowa zaśpiewać, ale ilate­
go, że ta bzdura ma posta~ sądu. 
wymaga opowiedzenia się, a przy. 
najmniej - zastanowienia nad tym, 
że trzeba by się opowiedzieć; w 
najgorszym przypadku - być go­
towym do wypowiedzi na temat. 

I już wzbiera we mnie cholerna . 
belka dywagacji. Gdyby przy tym r 

D
ziałalności kulturalnej na te­
renie miasta i gminy Graje­
wo na pewno nie ułatwia zo-

bojętnienie wobec kultury maso­
wej mieszkańców, jak równi et 
trudna sytuacja w oświacie - brak 
bazy do nauczania przedmiotów 
mających przygotowywać i kształ­
tować potencjalnych konsumentów 
kultury. 

Niektóre placówki kulturalne (na 
przykład kino „Relax") lansują 

kursy karate i ćwiczenia z nun­
czako, wpuszczając po kilka razy 
uczniów szkół podstawowych na 
dzieło kinematografii zachodnjej: 
.,Wejście smoka", dozwolone od lat 
l ą. kiedy niektórym z tych dzieci 
należałoby serwować raczej smocz­
ki na butelkach z manną. Kino 
,,Relax" dopracowało sif: tego. ie · 
młodzie! szkolna oscyluje teraz 
pomiędzy Brucem Lee a Chopinem, 
popularyzowanym na koncertach 
przy świecy. i ogłupiona tym mo­
delem konsumpcji kultury za„ 
czyna ćwiczyć kung-fu na klawia-

wypisy 
z historii 

z• 11IV16ł'I r . w t.omty odbywał 81' 
sejmik, na którym mieszczanie łomtvn­
scy wnieśli petycję w związku z opłaka ­
nym wyglądem zewnętrznym mlasta Jut 
w połowie Wieku XVII (pned „ poto­
pem") budynki zna1dowałv sle w rul rue 
a bruki i ulice oyły zaniedbane. 

• IO JV 1916 r . w Lomty odbyło ste 
p1erw$ze posiedzenie Rady Miejskiej, po­
wołanej orzez niemieckie władze ok•J­
o~cyjne. 

• W kwietniu 191? r . w Łomty z9, ta ­
ła uruchomiona elektrownia miejska 

'9 Wiosną 1944 r gestapowcy i żandar· 
m1 rozstrzelall w lesie koło wsi Zebry 
ł osób - mieszkańców Słuczy 1 Szczu­

. czyna. Zwłoki zakopaU w lei:te. Później 

ł 
zostały one ekc:;bumowane t oocbowane 
oa cmentarzu . 

, 

HENRYK GAŁA 

trzy kropki 
udało mi się zdobyć (lub weJść w 
posiadanie choćby) jakiś porządny 
zawód czy też lepsze pochodzenie 
społeczne, cierpienia byłyby mniej­
sze. a tak jestem tylko Uterat chłop­
sko-inteligencko-rzemi eśl niczego po­
chodzenia po pięciu klasach fi­
lozofii Uniwersyteckiej. Kogel-
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• W latach 1941 l 1942 gestapowcy l 

tandarml rozstrzelali w lesie w pobUtu 
wsl MAclwuje 4000 2yd6w, przywlezionycb 
tu s Małego Płocka, Stawisk. Kolna l 
Łomty. zwłoki ofiar zakopywalt fta 
miejscu katnl. W tym samym miejscu 
hitlerowcy rozstrzelali takte i9 Polaków. 
mieszkańców Małego Płocka (w tym ca. 
łe cztery rodziny). Wiosną 1944 r. spec· 
Jalny oddział hitlerowski. w ramacb ak­
cji zacierania śladów, wydobył z ma­
sowych mogił zwłoki ofiar l c;palił 

• Wiosną 1944 r. w rejonie wst Cblud· 
nie. bltlerowcy ujęli pięciu spadocbro· 
n iarzy radzieckich. którzy prowadzlll 
rozpoznanie niemieckich umocnień O• 

1>ronnycb wzdłut Narwi. Wiezill tell 
przez kilka dni w piwnicy we wti 
ChludnJe. Aresztowali talcte dwie Polkl 
podejrzane o współpracę ze spadocbro 
nlarzami. Wszyscy zostali wkrótce ros· 
strzelani w. pobliskim lesie 

• 14 IV 1945 t . uruchomiono drugą tur· 
bine elektrowni białostoe.klej, dzięki 
której produkcja . eriergil . wzr~sła • 400 
do 900 kW/h. .·. . 

-mogel i ślepe ryby z mardyrdą! 
A wygląda to tak (podaje naj-

bardziej skrótowy stenogram): TEN 
NIE ZNA ŻYCIA, KTO NIE SŁU­
ŻYŁ W MARYNARCE - jest są­
dem uproszczonym. bo z pewnością 
da się wskazać osobników mają­
cych opinię znających życie, któ-

-

turze uznanych wartości. burząc 
stare porządki i nie tworząc w 
zamian nic trwałego, z wyjątkiem 
trzonków od łopat połączonych 
krowim łańcuchem, które stały 
się wykładnią świadomości mło-
dych ludzi Ci nie tylko). Tego ty­
pu błędy popełniane przez insty­
tucje kulturalne są znakomitą ilu­
stracją naszej możności i niemoż­
ności w kształtowaniu właściwych 
postaw I świadomości małoletnich. 

Dywersja Bruce'a Lee stała si-: 
faktem; jeszcze przez jakiś czas 
będzie to widoczne w zaintereso­
waniach uczniowskich, aż wygaś­
nie i stworzy sit: miejsce na coś 
innego, może mniej atrakcyjnego, 
ale mądrzejszego. Nie umniejszając 
wartości tkwiących w filozofiach 
W schodu, uczących medytacji i sa­
mozaparcia, nie zapomnijmy, że 
takie „akcje kulturalne" przyczy­
niają się w niechlubny ·sposób do 
kształtowania wyspecjalizowanych 
w fachowym biciu chuliganów. 

Moje pokolenie szalało na punk­
cie „Beatlesów" i „Czerwonych Gi-

• 12 IV 1948 r. w Grajewie obradowa­
ła Powiatowa Konferencja PPR-u. t se­
kretarzem KP ~o!>tał oonownie Stanlsław 
Bączek 

• W dniach lł-15 IV 1946 r w Białym. 
stoku odbyła się II Wojewódzka Konfe· 
rencja PPR-u. Uczestniczyło w niej 114 
delegatów reprezentu1acycb około I .I 
tysiąca członków 

• 13 IV 1947 r. I sekretarzem nowo 
wybranego KP w Wysokiem Mazowiec­
kiem został Stanisław Wysztvglel 

• 13 IV 1947 ·r w Białymstoku obrado­
wał Wojewódzki Zjazd Uczestników Wal• 
ki Zbrojnej o N1epodledość i Demokra­
c1e 

• „ IV 1950 r . odbyła się w Białym­
stoku II Wojewódzka KonferencJa 
Związku zawodowego Robotników I 
Pracowników Rolnych. 

• w kwietniu 1981 r . ukazał &ię pier­
wszy numer białostockiego kwartalnika 
„Kontrasty". 

rzy nie służą (i nie służyli) w cna 
rynarce; z drugiej strony - ni; 
można wykluczyć tego, że Wśród 
marynarzy trafiają się dystrakci 

1 
abnegaci; brakuje przy tym defini. 
cji, czy choćby przepisu określają. 
cego, co oznacza zwrot „zna życie'' 
jak również doprecyzowania, czy~ 
charakteryzuje się zbiór osobników 
określanych mianem „słuźący w 
marynarce••. Potem przychodzą raz. 
ważania dotyczące np. wód tery. 
torialnych, przemysłu stoczniowego 
oraz charakteru służby , rodzaju 
przeznaczenia jednostek pływają. 
cych i jednostek ludzkich korzysta. 
jących z tamtych jednostek. Poja. 
wia się problem (należałoby uży. 
wać formy „problemat". wszak nie 
mówimy „dylem", ino „dylemat'') 
granic pojęć, ostrości granic, kon­
wergencji, a także najzwyczajniej. 
sze pytanie: komu służy upowszech. 
nianie sądu o znajomości życia. 

Daję słowo to, co 
jest zaledwie bladym cieniem wa. 
hań, które budzi w moim umyśle 

każde sformułowanie mające naj. 
słabszy choćby pozór sądu. Dlatego 
błogosławię tych wszystkich kt6. 
rzy pomagali i pomagają mi 
krztusić :.i:dekolwiek zdanie. 
ie to zbyt skromnie powiedziane . 
nie jestem wszak całkowitym rue. 
mową - iąkam się , dukam dudlę, 

bąkam pod nosem. ale coś tam ga. 
dam - więc bliższym prawdy bę· 

dę, jeśli podziękuje tym. którzy od 
czasu do czasu walną mnie w ple· 
cy, żeby słowna czka wka mi prze­
szła. I przechodził Mówię. słyszę 

to, choć we łbie blekocze mi prze. 

raźliwie TEN NIE ZNA ŻYCIA, 

KTO NIE SLUŻYL W MARYNAR­
CE. 

Gdyby nie lenistwo, typowe 
zresztą dla meteków, wypisałbym 
się ze stowarzyszenia marynistów, 
ale nie chce mi się, więc (chyba w 
odwet za ten grzech) pojawia 'ię 
we mnie coś, co przybiera kształt 
następującej obelgi: NIECH SZLAG 
TRAFI DOSTĘP DO MORZA! 

1 uważam, że w tym miejscu po· 
winna wkroczyć cenzura oficjalna. 
mimo że jest Wielki Piątek roku 
1983 i dawno już minęła godzina 
15.00. Jeśli nie nastąpi ta interwen· 
cja, będę musiał nauczyć się wy­
kropkowywać takie myśli. 

Voilal 
Rys. Antoniego Cbodorow kiego 

tar", co stworzyło również wiele 
problemów społecznych, ale odby· 
wało się głównie na płaszczyżnie 

muzycznej, która - bądź co bądź 
- wyrosła z tradycji nam bliż· 
szej. Karate na naszym gruncie, 
w swoim wymiarze masowym, nie 
ma szans stać się filozofią kształ· 
tującą pokolenie; co najwyżej ma 
szansę stać się jeszcze jedną, now· 
szą, metodą brutalnej przemocy, 
stosowaną na ulicach, w bramach 
budynków oraz w szkołach. 

A może diabeł wcale nie taki 
straszny, jak go malują? Pamiętam, 
że kiedyś zabrałem sąsiada na 
grzyby. bo chciałem, ie by mi po· 
kazał, czym .r61ni się podzielonka 

. od · zielonki. Sąsiad w lesie poło­
tył palec na ustach 1 tajemniczo 
ostrzegł: - Cicho, bo tu mogą 
być osie! - Osie? Jak one wyglą· 
dają? - Noo, tak jak krowY z r<>4 
gami i coś mają też z jelenia.„ -
Aaaal Losiel - ucieszyłem się, bO 
mi ciężar spadł z serca. Może więc 
to kung-fu jest też takim „osiern" 
i nie ma czego się bać? 

• W kwietniu 1969 r . - w VIII sa· 
molotowym Rajdzie Dziennikarzy t 1j; 
lotów - białostocka ekipa zajela 
miejsce . 

• 11-14 IV 1969 r . w Białymstoku „ 
mieście urodzin twórcy esperanta. ~~ 
wlka Zamenhofa odbył stę pierw""' 
Festiwal Kulturv Polskie'j Młodzieży Es· 
perancklej. 

• W kWietn!u 1970 r. w zambrowl~ 
rozpoczął produkcję oddział warSZ!! 
skich Państwowych Zakładów Teletra­
misyJnych. zatrudniający 800 osób. 

• 7-15 IV 1973 r . w Białymstoku tri.; 
ły imprezy V Ogólnopolskiego Festi\118 
Muzyki i Poezji. 

• 13--14 IV 1973 r. w BlałymstokU 11 
bywały się centralne ellminacjeswt~lł 
Olimpiady Wiedzy o Polsce 1 O• 
Współczesnym z Białostocczyzny ~6ł 
llmpladzie uczestniczyło 64 ooo ucz 
szkół ponadpodstawowych. 

• li IV 1973 r . w Białymstoku od~: 
nięto pomnik-popiersie Ludwtka zame 
ho fa. 
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Ł szczęśliwe - powiedział . n:i1 
najsławniejszy na św1ec1e 

ż niak, Jan Dobkows_ki, kiedy 
łor laliśmy jego happening „Brzeg 
og ąk'" _ bo krzyżują się tu współ-rze i , . 

dne genialnosci. 
rzę Tylko tak się dotąd składało, 
. - ikt tego szczęścia nie potraf ił 
ze n kać Nawet ty wolisz m1esz­
wY[Y! j~kimś betonowym bunkrze 
ka eryferiach Warszawy - od-
na ~edziałem, ale Dobkowski nie 

.. - ' 'li .. . . 
-~. „ .. 

, A '.: 

. ,_~;,A:i, 

powa.1~ł tematu. Może nie cqciał: 
Po J<t • d • ć b I ó ł także ru~ z. ązy w~ .ee na-
Ill ~miastowej riposty Wiesława 
t~clskiego: - A ja wam mówię, 
?1e . tak Łomża będzie światowym 

Rys. Wiesława Słelsklcge 

zel . p d · trum sztuki. raw a, panie wo-
~en odo? - zwrócił się do Kazimie­Je: Cł~pki nadchodzącego z byłym 
rz dentem miasta, Jerzym Ne­
~:i~kim. Wszyscy ze śmiechem 
przytaknęli. 
żartobliwa, choć nie do końca, 

dzywka plastyka wojewódzkie-
~o dzięki przychylności i Pomocy 
obydwu przywołanych. do tej scen­
ki urzędników-menadzerów, przy­
oblekać się zaczęła w realne kształ­
ty Miejskiego Domu Kultury 
Domu Srodowisk Twórczych. W 
owe zaś lata naklady finansowe 
na fizyczną bazę kultury (to! co 
nazywa się in~ra~truk~urą) ~1ę~ały 
w naszym kraJU zenuJąco niskiego 
dna: z każdych 1 OO złotych na 
inwestycje w kulturze przypadało 
od 28 do 35 groszy! To średnia kra- , 
jowa. A udział w niej Łomży: 5 
groszy w roku 1977. 13 .W następ­
nym a w 1980 - groszy 8. Ozna­
cza 'to że gdzie indziej tych gro­
szakó~ wysupływano 60 i więcej, 
co i tak jest wielkością haniebnie 
niską. 

- Dlaczego więc udało się zrea­
lizować w tej właśnie Łomży sza­
lony pomysł Wiesława Siels~iego? 
- pytam kilku pracowników MDK­
DST któregoś marcowego czwartku. 

- To była obrona przed osacza­
jącym nas złem, przed zagroże­
niem istnienia kultury. A już nie­
możliwe stało się działanie w for­
mach i środkach dotąd stosowa­
nych - mówi dyrektorka Joanna 
Zwoleńska. - Lata siedemdziesią­
te obrzydziły wielu ludziom luk­
rowaną odświętnie. fałszywą i za­
ktamaną papkę masowej l oow­
szechnej kultury. „Dorobkiem" tam­
tych lat było właśnie to. że ludzie 
tak bardzo zapragnę1i czegoś in­
nego, naturalnego, autentycznego. 
A koncepcja Wieśka te pragnienia 
uwzględniała. No i był ten. , który -
to wszystko aranżował, prowokował ; 
w różnych miejscach. środowiskach 
i różnymi sposobami. 

- Przecież nawet Miejski Dom 
Kultury w nazwie był formalnym 
wybiegiem, aby zdobyć status praw­
ny etaty i pieniądze. W jakiejś 
mierze jest to nadal aktualne. 
Pierwszv człon nazwv powinien 
zo~tać wchłonięty przez drugi 

- Służyć zamierzaliście twór-
com i sztuce. pisanym z najwięk­
szych liter, i to nie · tylko rodzi­
mym. ale z całeg0 św iata Odbior­
cy. zaś czyli ludność okoliczna, 
miała uczestniczyć w poczynaniach, 
naJcześniej awani?ardowvch ar­
tyst~w. co czyniłaby . rzecz j~sna. z 
chęcią. gdyż tylko takie ucze--tni­
ctwo, a nie (na przykład) zwyczai-

ne śpiewanie w chórze, jest kul­
turą prawdziwą. 

- Folklorem zajmuje się WDK, 
a organizowani.em chórów - po­
winno Towarzystwo Muzyczne; my 
propagujemy jazz i współczesną 
muzykę młodzieżową - wtrąca Bo­
żena Targońska. 
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- Dobrze, ale gdzie tu świato­

we centrum sztuki? Macie, jak każ­
dy normalny dom kultury, kółka, 
pracownie, kluby. 

- Ale zasada działania i cel są 
inne - odpowiada Joanna Zwo­
leńska. - Przede wszystkim w 
dziedzinie sztuki interesują nas je­
dynie profesjonaliści. Służą temu 
spotkania Dyskusyjnego Klubu Fil­
mowego. koncerty jazzowe, rodzimy 
big band, projekcje video, spotka­
nia z ludźmi teatrtf. Druga dome­
na to reakcja na zapotrzebowanie 
ludzi. Tak zorganizował ~ię Fan­
Club ,,Perfectu", zebrali esperantyś­
ci, przylgnęło Towarzystwo Foto­
graficzne. zawiązały kluby: Miłoś­
ników Tańca. Kina Lektur, Fil­
mo.wych Opowieści Muzycznych. 

- Jeszcze Klub Gier i Zabaw 
Dziecięcych na terenie osiedla Gór­
ka Zawadzka. a także działalność 
wygtawiennicza w Klubie „Stałe 
Zajęcie" i w Galerii „Pod Arkada­
mi" imienia Wiegława Sielskiego. 

- To nie wszyst'rn - włącza się 
Andrzej Cholewicki. Remontu­
jemy podziemia Hali Targowej; po-

większamy je, żeby ze „Staromiej 1 ł 
skiej" zrobić Młodzieżowy Klub 
Rozrywki. Chcieliśmy też kupić na. 
miot cyrkowy, żeby organizować \1 
nim dochodowe, m - sowe imprezy. 
przestawiając go w ciągu sezonu 
w różne punkty miasta, ale rzec;, 
oka.i:.ała się zbyt drQga. 

- Przy tym wszystkim - wtrą. 
ca Joanna Zwoleńska - trzeba po 
wiedzieć, że przyjęliśmy zasad~ 
nieorganizowania widowni na żad· 
ną imprezę. Wolę czterech dobro­
wolnych słuchaczy niż czterystu 
ściągniętych. W DKF-ie przez pię~ 
lat nie mogliśmy zgromadzić pełnej 
sali; teraz mamy komplet. A na 
imprezy muzyczne przychodzi na· 
dal tylko 40-50 osób. Nie narzu­
camy też form działalności nie­
profesjonalnej; jesteśmy do dysPo­
zyc:ji każdej grupy ludzi, jeśli tyl­
ko ~aproponują jakąś ideę, jakiś te­
mat czy rodzaj zajęć, które sami 
będą realizować. My tylko zapew­
niamy instruktorów, materiały I 
pomiev.;~czenia. Oczywiście, jeśli to 
jest w naszych możliwościach. 

- C!'!S można z obowiązkowej 
działaln,)ści robić azyl dla eksklu-· 
zywnych grup miłośników. 

- Dlr-czego nie, jeśli ma to by6 
początki~·m wyrywania ludzi z ma-· 
razmu. ~3adam teraz ankietę -
Andrzej Cholewicki prezentuje 
plik kai~ tek - gusty i zapotrze­
bowanie na rozrywkę wśród mło-, 
dzieży ;.omżyńskiej; jeszcze nie 
znam w: ·ników. Ale kiedy bada-
łem zai - •trzebowanie na rodzaj6 
uczestni ,;. wa w kulturze młodej' 
inteliger : ji łomżyńskiej (wszyscy z' 
wyższyn : wykształceniem), okazało . 
się. t.e ~ łeałem mężczyzny jest 0c> 
glądanie programu TV, a kobiet , 
- kawi1 -nia lub odwiedziny u ma-! 
jomych. Do tego doszliśmy. Budu-1 

jąc drt - •ą Polskę, można było ' 
mieszcza leć, ale teraz, kiedy led-1 

wo wys' . t'Cza na życie, ludzie po· 
winni s: kać oddechu w prawdzl· 
wej kult "Ze. 

- Ile ~ 'Y zarabiacie? 
- Od . '()00 do 8500 mówi 

1 

Joanna '.: wolef1ska - zarabiają u 
nas fach ; JTcy z wyższym wykształ­
ceniem. ·::: e 8500 to moje, dyrek· 
torskie, ł bory. 

- A -;. ~ macie na tzw. dzia­
łalnoś~? 

ankieta 
Kontakt6w 

Po 130 tygodniach obcowania proponu­
Jemy chwilę refieksJi nad ,,Kontaktami" 
- naszym wspólnym pismem. W pierw. 
1zym numerze (czerwiec 1180 r.) dekla· 
rowaliśmy: „Pragniemy, aby nasze koa. 
takty były bliskie, bezpośrednie t owo• 
euJ~ee coras trafniejszym.I odpowle­
dzłaml na pytania, Jakle stawia nam 
eodzlennoś6". Wiele spoaród nadchodz"­
eych listów potwler«Ua bliskoś~ wza­
JelDllycb swłązk6w. UznaJąe, te w •· 
wym wsp6łredagowaniu można Jeszcze 
wiele ulepszy~. współpracę zacieśnit, 

poddajemy 1łę Waszej ocenie. Liczne, 
mamy nadzieję, W)'powiedzl będ" aaj­
leps:zą pomoeą " real111aeJi naszych sa­
mter:ze:6, a zarazem •wtad ectwem zabl• 
teresowanla Czytelntk6w pismem. 
Wypełnione ankiety prosimy aadsyla~ 

aa adres: „Kontakty" a.J. Swterczew• 
9ktego 'la,. 11-łet ł.om~a de ko:6ca kwłeł-
111&. Na autorów aaJclekawszych prope. 
mycjl tematycznych eze1'1&j~ aagrody. 

lt Od Jak dawna jest Pan (Pant) czy­
telnikiem „Kentalrt6w"'l (właściwe 
podkreśli~) 

., od początku Istnienia p isma 
•)od roku 
c) od kilku miesięcy 
•>od 

Ił Han tygodnik czyta Pan (P~ni) 

a) regularnJe 
•> od czasu do czasu 
e) przypadkowo 

Ił Czy ma Pan (Pani) kłopoty .c aa,.. 
•yelem ,..Kontakt6w"7 
a) tak 
•>czasami 
e) ale „ Csy tematyka poruszana w naszym 
tygodDJku spełnia Pana (PaDl) ocse­
ldwanla w stosunku do pism a o cha­
rakterze społecznym? 
a) tak, całkowicie 
t.) czasami 
•> zupełnie nle - cllaczego·! 

g;;;;:~••••• ••• '" • •• • ••••••••• • • • ••• •• • • ••••• •• • •••••• ••••• •• • ••••ccc; 
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. - Z 7 : ai:ionów 320 tysięcy 'rocz- , 
nie na ' ·. zystkie placówki i opła­
cenie 23 ::. racowników, w tym f\lllc> 
duszu t _ cosobowego, czyli na 
wszelkie •race zlecone (spotkania, 
prelekcje obsługa, za- i wyładu- · 
J)ek, droł e prace techniczne itp.), · 
25 tysięc~ 

CDn"•«11••••„•••••.,.„,, ••••••• •• •• •• • 11'"''"'1••11 • '' r •• '" t••I'• „.,,.,,„,„.,,. 

- Dla< - ?go więc robicie to wszy- · 
stko? 1 

- Bo : 1bimy. I nikt tego le- ; 
piej od 1 - s nie zrobi. A to dopie-

1 
ro począ ~ i. W tym roku jeszcze , 
uruchomi::. 1y. wspólnie z pionem i 
kultury ! . :ycznej, bazę plenerową ; 
i noclegc -:: ·ą w Kisielnicy, przy I 
stadninie. wni (taniej nas wynio- · 
są różne mprezy), we wrześniu 
zorganizv ·=- •my .Muzykę bez gra-. 
nic" , trz: '; ni6wkę szaleństw mu- , 
zycznych, io i rozkręcimy Młodzie­
towy Kl - • Rozrywki. Zatem ma­
my s t < . e z a j ę c i e na dłu:t­
szy czai'. 

ANDRZEJ JASION 
Fot. GABOR UJRINCZY 

. 
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I) 1akiml problemami nasze pismo U.ie 
•ajmowało się dotychczas, a kt6re 
Pana (Pani) :zdaniem ' nalebłoby w 
tygoclnlku społecznym oma wtae? Pro­
limy o podanie tematów artyku16w. 

-- --„ ............... „ ................................................. „ ••••• 
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ł) Czy niżej/ wymieniona tematyka Jest 
Pana (Pani) l:daniem omawiana w 
,,Kontaktacb" w spos6b W}-starcza­
jącyT (tak lub nie) 
a) problematyka społeczna 
b) problematyka kulturalna 
e) problematyka historyczna 
d) problematyka polltyczna 
e) problematyka gospodarc-za 

I) Gdyby został Pan (Pani) redaktorem 
naczelnym ,.Kontakt6w", Jakich 
smian dokonałby Pan (Pani) w re­
.dniowaniu pisma? 
a) unlenlłbym tematykę po.ruszanyeb 

problem6w 
b) więcej miejsca po,wlęcllbym aa 

Usty i wypowiedzi czytelnlk6w 
e) zamieszczałbym więcej zd.ję(: l fo-

tografii 
d) zmieniłbym szatę graficzną pisma 
e) 
f) 

I) Od której stałej rubryki zaczyna. 
Pan (Pani) lekturę „Kontakt6w"'l 
A. a) Kontakty ,,Kontakt6w" 

b) Spięcia 

c:) Zdarzenia 
d) Pasje współczesne 
e) Stragan pod trzynastką 
f) Wystawy - imprezy kulturalne 
g) Lomżyniana, kolniana itp. _ 
h> Pokusy 
i) Refleksje 
J) Prezentacje 

. k) Interwencje 
I) Reforma 'Z bliska 
I) Punkt wtdzenła 
m) inne: 

B. Nie mam ulubionej pozycji. 

CIĄG DALSZY NA STR. 12 
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11 
KONTAKTY I 
17 IV 83 
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12 
KONTAKTY . 

17 IV 83 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 

I} Cą kontaktował się Pan (Panu • 
retlakcJ- naszego tygodnika! 
a) tak b) nie 

telefonicznie 
listownie 
osobiście 

C:sy redakcja pomogła Panu (Pant) w 
Jakieś sprawiet 
- tak - ale 

10) Csy kt6rył s zamiesznonycla w 
• ,Kontaktacb" artykuł6w 1zczec6lnie 
utrwalił 1lę Panu (Pani) w pamlę­

elt Proszę poda~ Jego tytuł lab na­
pisa~, czego dotyczy: 

.................................................................. „ .... 

•.•...........•.....•..•....•........•.•.•....• „ ...•••.••••....•..•• „. 

-•.•................•••..••....................••....... „ ........... .... 

•.... „ ..............................•......•.............. „ ..... „ _. 

11) Proszę wymieni~ alubtonycll autor6w 
zamleszczonycla artykuł6w w naszym 
piśmie: 

••••• „ •••. „ ............................. „ ......•••• „ ••••••...• ...-

•...............................•.•....•..........•...•....•....... „ ... 

„--" ···············································-··········„······· .... 
U) Czy podobają się Panu (Pant) zdjc­

e la I fotografie w „ Kontaktach"T 
a) tak 
b) nie zawsze 
c) nie 
d) trudno mi powiedzie~ 

13) Czy podoba się Panu (Pani) szata 
graficzna naszego tygodnika I za­
mieszczane w nim rysunki! 
a) tak 
b) nie - Jaką opraw• graflcaq 

powinny mie~ ,,Kontakty"! 

..................................................................... .-. 
..---. ................•..•.•........•...•.....•.....•..•..... „.„ ••.•• „.._ 

······-···········„·····-·················-·········· .... „ .... --
U) Ostatnia strona naszeco pisma Imie­

nia się w każdym tygodni•. C1y Pa­
na (Pani) zdaniem powinna Jtye po­
święcona tylko jednej wybraaej 
problematyceT ~aklejT 

................................................................. „ ..... 

- ..---­........................................................................ 
........................................................ „ .......... ..;.:;; 

......................................................................... 

-····························„································---
15) O czym chciałby Pan (Palll, •ne­

czyta~ w „Kontaktac1t••t 

•......................................................•.. „ ••.. „._.. 
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PYTANIE DO MŁODZIEŻY: ~-" oce•la­
eie dodatek młodzietowyT Ce czytacie 
naJchętnieJT 

••••.•••.•...•••••.••••••••••••.•••••.•.••••••••••••••••••••••••• „.._ 
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-•................................................•... „ ...... " .. „ ..... 
PYT ANIE DO DZIECI (prosimy o .„ 
moc rodziców): Czy podobają Wam 11• 
,,Kontakciki"T 

a) tak 
b) nie 

O czym cbciałybyścle w nieb przeczytał! 

,--„ ................................................................ ...... 
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Płeć: kobieta 
Wiek do 20 lat 

21-30 
31--40 
U-51 
51-60 

mę~czyzna 

powyżej IO lat 
WYKSZTALCENIE: podstawowe 

ZAWOD 

zasadnicze zawodowe 
łrednie 

wytsze 

._ ..•.........••..••••.•........•...•............••• „ •••••••••••••• ..;; 

MIEJSCE ZAMIESZKANIA: ł..omta 
Inne miasto 
wł eł 

Chętnych do wzięcia udziału w tosowa­
otu osgr6d prosimy o podanie imienia, 
na~"Nlaka l adresu. 

B latta orient~iis, dl. ciała do 
1 cm; gat. synantropijn11, 
samica sklada 14-16 jaj (w 

kokonie); po wyktucitt przechodzi 6 
linień, rozwój trwa Ś'rednio 279 dni 
(w temp. pokojowej)". Irena zam­
knęła encyklopedię i nerwowo spoj­
rzaL · na podłogę. Dostrzegła plamę 
po herbacie rozlanej poprzedniego 
dnia, okruchy chleba i trochę popio­
łu z papierosów. „Trzeba to sprząt­
nąć. Blatta orientalis. Czyżby one 
przywędrowały z ciepłych krajów? 
Jak mogły tego dokonać? Teraz 
wstanę. pójdę prosto do kuchni, 
wezmę miotełkę i... Nie, zaraz się 
rozbiegną. Mają teraz małe, nie 
trzeba ich niepokoić . 

Dzwonek u drzwi zmusił ją do 
wstania z krzesła. Powoli ruszyła 
przed siebie pokrzykując: - Zaraz, 
zaraz, już otwieram! 

- Przyniosłam emeryturę. Jak 
zdrowie? Może potrzebuje pani coś 
z miasta? 

- Nie, nie. Dziękuję, póki jakoś 
łażę, sama sobie poradzę. Gdzie ja 
te okulary podziałam? 

- Przyślę córkę, pomoże pani 
posprzątać. 

- O nie, nie pozwolę, żeby mło­
da dziewczyna miała się grzebać w 
tych brudach. Dziś, jutro poczuję 
się lepiej, to posprzątam. Bardzo 
pani miła, ale sama sobie poradzę. 

--. Powiem pani, że ta spod piąt­
ki, co mieszka pod panią, znów na­
rzekała na hałasy w nocy. Co pani 
tu wyprawia? 

. I 

.. ·I 

' l 

Irena, oburzona, zaczęta mowie 
podniesionym głasem: - Mam pra­
wo robić w moim domu, co mi się 
podoba. Ja nie pytam. ile ona ma 
kotów na swoim utrzymaniu, a 
przyzna pani, że to n.ie jest nor­
malne! 
Zdenerwowała się. Jej ręce za­

częły machinalnie przesuwać po sto­
le zawiniątka z„ jedzeniem, szklan­
ki, gazety. Jedna paczuszka spadła 
na podłogę. Wybiegł z niej duży 
karaluch. Znieruchomiał na chwilę, 
ogłuszony niespodziewanym upad­
kiem, po czym pomknął w kierun­
ku kaloryfera. Listonoszka stała 
przez chwilę z wytrzeszczonymi o­
czami, wreszcie wykrzyknęła: 
Co to za paskudztwo? Pani da 
szczotkę, trzeba je zabić. Jak się 
rozpleni, nikt temu rady nie da. 

- A tam. Pająka się pani boi? 
Jeszcze nikomu nie zaszkodził. 

- Pani Ireno. jaki pająk? ·To or­
dynarny karaluch. 

- ·Młoda pani jeszeze. to i kara-­
lucha nie umie odróżnić ·od pająka. 
Li~tonoszka bez-· słowa. wzięła swo­

je papiery ze stołu; dyskretnie o-
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trzepała je i zajrzała pod spód, czy 
coś nie weszło między kartki. Przy 
drzwiach odwróciła si~ jeszcze: -
Ze wzrokiem u pani jut nie naj­
lepiej. Radzę kupić truciznę i po­
rządnie rozpylić. Z taką plagą nie 
ma żartów. 

Irena z ulgą zamknęła drzwi i 
wróciła do pokoju. „Też coś. Tylko 
ja mogę decydowa~ o losie moich 
podopiecznych. Piękny okaz. Wspa­
niała samica. Długie, cieniutkie czuł­
ki. A jaka siła w nogach! Rwała 
naprzód jak na zawodach. Jeszcze 
nie ma do mnie zaufania. Z której 
ona może być rodziny? Na oko -
trzylatka. Raz do roku 14-18 jaj, 
to by było około 42. Z tego wy­
chowała się co najmniej połowa_ 
co mówię, więcej; przecie! niczego 
jej tu nie brakuje. No, powiedzmy 
30 maleństw. To już niezła gromad­
ka.· Pewnie im jut za ciasno w sta~ 
rym gnieździe." 

W
eszła do kuchni i z uśmiechem 
zaczęła się krzątać. Pozmywa­
ła naczynia, zamiotła podłogę 

i wreszcie, z wyraźnym wzrusze-

• niem, podeszła do zakurzonej sterty 
gazet pod kalo,i:yf erem. Podniosła 
spodeczki, umyła je stara~nie i na­
lała świeżej wody. Do jednego z 
nich dolała parę kropel mleka. 1 

- To tylko dla matek. Musz 
się trochę wzmocnić, biedaczki. że~ 
by mi tu żaden samiec nie Pod­
chodził! Uprzedzam, będę okrutna 
Rozdepczę bez litości tupnęła 
nogą i spojrzała groźnie w kierun­
ku sterty gazet. - Ma być spokójt 
Dołożyła parę nowych gazet a 

potem trzonkiem miotełki p;zy. 
trzymała stertę i szybkim ruchem 
wyszarpnęła gazetę leżącą na sa­
mym spodzie. Trzy duże karaluchy 
pomknęły wzdłuż ściany. Drobiazg 
miotał się na wszystkie strony. Ro­
gi gazet upstrzone były drobnymi 
punktami odchodów. 

- Tu mieszkają najgłupsze i naj­
słabsze. Gatunek mi psują. 
Gazetę wrzuciła do zlewu, otwo­

rzyła kran z gorącą wodą i przy. 
glądała się, jak małe _owady spły. 
wały w .czarny otwor. Parującą 
jeszcze gazetę wrzuciła do kubełka. 

Z mrok powoli zacierał kontu-
„ ry sprzętów. Irena . drzemała 

na krześle. Szmer między ga­
zetami nasilał się powoli. Zza 'okna 
dochodził szum drzew i odgłosy 
spokojnej ulicy. Swiatła samochodów 
przebiegały po ścianach pokoju. Ire­
na otworzyła oczy. Na ścianie, w 
odległości pół metra od jej głowy 
siedział karaluch. Bez pośpiech~ 
poruszał długimi czułkami. 

- Piękne stworzenie. A może to 
właśnie ty? Jesteś silny i zwinny. 
Mógłbyś skoczyć pięknym łukiem 
wprost na parapet okna. Poczekaj! 
Nie odchodź! Chcę na ciebie patrzeć. 
Chodź tutaj, pozwolę ci obejrzeć 
moją dłoń. Popatrz, mam dla cie­
bie cukier . 

Irena powoli podniosła rękę. Owad 
poruszył czułkami i pobiegł po ścia­
nie w przeciwną stronę: 

- Tchórz. To jednak nie ty. Po· 
czekam, może zmądrzejesz. No, czas 
na naukę. 

W stała, zdecydowanym ruchem 
sięgnęła po miotłę, podeszła do ster­
ty gazet i zaczęła lekko stukać w 
podłogę. Kilka owadów rozbiegło 
się po podłodze. Irena tłukła szczot­
ką na oślep i tupała nogami krzy­
cząc głośno: - Tchórze! Macie się 
rzucać na ludzi, a nie uciekać po 
kątach jak pająki. Nie ma dla was 
litości. Do piekła! Do piekła! 
Opamiętała się dopiero wtedy, gdy 

usłyszała stukanie z dołu. Rozście­
liła na podłodze białą serwetkę i 
ułożyła na niej martwe owady. By­
ło iCh osiem. Trzy duże i pięć zu­
pełnie małych. Pochylona nad nimi 
szeptała: - Wasza ofiara dla dobra 
gatunku sprawia mi ból. Ale ta 
śmierć nie jest daremna i będzie 
pomszl-zona przez waszych braci i 
siostry. 

N ie było chwili do stracenia . 
Już jutro mieli dezynsekować 
dom. Z niebywałą zręcznością 

Irena krzątała się po pokoju. Zasło­
niła okno. Na stole postawiła srebr· 
ną tacę, a na niej spirytusowy pal· 
nik. Po chwili nasączona wata za­
częła płonąć. W skupieniu wpatry· 
wała się w ogień. Uniosła ręce do 
góry. Ogromny cień na ścianie 
powtarzał jej gesty. 

- Do mnie, do mnie wszystkie 
silne i piękne. W szyku bojowYm 
do mnie! Ostatnia chwila, która 
może wam przynieść zbawienie I 
ocalenie. Prędzej, prędzej! Nie, nie 
wchodźc.ie na tacę. Nie tłoczcie słe. 
Niech każdy z was rozejrzy się do· 
okola. Wybierzcie najwspanialszego 
z was i niechaj on wstąpi na oł~rt 
Ta wielka ofiara przyniesie warn 
nieśmiertelność. Nie widzę, nie wł· 
dzę wybrańca. Tchórze! Wstrętne 
tchórze! Nikt nie chce oddać ty~; 
za wszystkich? Na co czekacie 
Prędzej I Czy ja mam to zrobić t.a 
was? Zginiecie jutro. Wszystkie zf!j 
niecie. Nikt was nie będzie PY 
o odwagę. 

Irena drżała na całym ciele. p~o­
myk palnika rzucał migotliwe śV>?•· 
tełko na jej rozszerzone źreIU~· 
Pochyliła się i - z oczami wznie­
sionymi do góry - zaczęła J>O o-J 
macku błądzić palcami po ·stole. Je 
ruchy stawały się coraz gwałt<>"'" 
niejsze. Machała rękami ~k, jak~ 
próbowała bronić się przed ata~„ie 
owadów. Wielki cień na ściaiu 
powtarzał jej ruchy. 

- Teraz jesteści~ wspaniałe. ?b; 
cie walczyć, bronić się. Jeste~.,,. 
was dumna. Dosy~. Zaoszczę~ 
trochę sił na jutro. M6wię: d011„ 
Zostawcie mnie! Ratunku! 
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* Niezbyt silne, ale przewlekle 
trzymujące się i często . powtarza­

~ e bóle głowy, wywołuJące uczu­
J~C ucisku i ociężałości w głowie, 
ci~ączone z lekkimi zawrotami. ogól­
pO ociężałością i sennością - to ob!. 
~~ podciśnienia tętniczego Pod­
J~śnienwwcy często czują się go­
ci J. po dłuższym, biernym wy po-
rze ś . 
czynku i me 

* uporczywe bóle głowy. zwłasz­
cza w potylicy ti k~rku,d częst~ ~;: 
łączone z zawro ami, „u erzen1am1 
f l' gorąca do twarzy, łatwym mę-
~~niem się, zadyszką, kołataniem 

cerca ogólnie wzmożoną pobudliwoś­
~ią ;_ mogą by~ obj~wem nadciśnie­
nia tętniczego, a !'lęc. chorob! po:­
ważnej wymaga1ące3 specJalneJ, 
długot;wałej kuracji i systematycż­
nej dbałości o. ra~jonalny i uporząd~ 
kowany tryb zyc1a. 

* Nieco podobnie, lecz zwykle u 
osób starszych, przy tym bardziej 
napadowo, pojawiają się bóle głowy 
w przebiegu miażdżycy ·(sklerozy) 
tętnic. Towarzyszą im napadowe za­
wroty, szumy w głowie, uczucie 

" 
rozpychania" jej, ogólne osłabienie 

i zaburzenia psychiczne. _ 

* Uporczywe bóle glowy towarzy­
szą .również z reguły przewlekłym 

~trSKąĄhD (nSIĘ BIORĄ BÓLE GŁOWY 
u osób pracujących w laboratoriach 
lub fabrykach chemicznych), lub 
wewnątrzpochodnych (np. w prze­
biegu ciężkiej choroby mocznicy, 
uremii. lub niezbyt groźnego prze­
wlekłe.go zaparcia). * Ostre, napadowe. bardzo dot-

TANIE DANIE 

ozór \VOlowy 
w szarym 
sosie 

Q zór wyszorować starannie 
szczoteczką, opłukać i wyciąć 

gruczoły ślinowe, znajdujące się po 
obu stronach nasady . Zalać wrzącą 
wodą i gotować około 4 godzin 
frzed upływem tego czasu WYjąć 
z wrzątku, włożyć do zimnej wody 
~ trochę ostudzić . Zdjąć skórę, wło­
zyć ponownie do wrzątku, dodać 

, ~czyszczoną i opłukaną włoszczyznę, 
liść laurowy, 3-4 Liarna pieprzu 
oraz ziela angielskiego, sól i goto­
wać aż do miękkości. Przyrządzić 
sos: łyżeczkę cukru zrumienić silnie 
na patelni, wlać 3-4 łyżki wody. 
zagotować, otrzymany karmel z.lać 
z patelni do kubka. , ł,yżkę masła 
lu~ :margaryny stopić, dodać zru­
m~enioną wcześniej łyżkę mąki, wy­
l'l"1eszać, rozprowadzić wywarem i 
gotowania ozora Dodać 2- 3 łyżki 
kari:rielu, dodać - jeśli potrzeba -
~~kier, przyprawić do smaku so­
iem .z cytryny lub octem. Przed 

Podaniem można wlać kieliszek 
czerw?n,_ego. wina. U gotowany ozór 
~kraJa.- nieco skośnie w poprzek 
z ~giśc1 na cienkie, szerokie plastry 

ka a sosem Podawać z. ziemnia­
ami 

kliwe, „świdrujące" bóle nad okiem, 
z reguły jednostronne, promieniujące 
v.. stron~ ucha i ,czoła - to objaw 
nerwobólu. * Ostre zapalenie zatoki czoło­
wej przebiega z bardzo silnym bó­
lem, zlokalizowanvm w okolicy nad-

• Mięso można przez krótki o­
kres czasu przechowywać bez lo­
dówki. Należy włożyć je do kamien­
nego garnka, zalać surowym mle­
kiem tak, by było dokładnie przy­
kryte, przyłożyć spodeczkiem i ob­
ciążyć kamieniem. P , wyjęciu płu­

kać obficie zimną wodą. Mięso bę­
dde kruche i smarznc. 

• Na zwykłej patelni można sma­
żyć bez tłuszczu, tak jak na teflo­
nowej. Wystarczy gorą(!ą patelnię 

S amiec owija swoją trąbą trąbę 
partnerki i - podnosząc w ten 

sposób jej łeb zbliża ku jej 
otworowi gębowemu swój otwarty 
pysk. Pocałowana słonica posztur­
chuje go zalotnie, a on obdarowuje 
ją, otrzepaną o własne nogi z ziemi, 
kępą tr . wy. Tak „zaręczone" -
wędrują < rzytulone bokami) w 
gęstwinę, po drodze częsL wymie­
niając pocałunki. 

Okres miodowy trwa u słoni pra­
wie dziesięć miesięcy. W · ciągu dnia 
,,małżeństwo" przebywa w pobliżu 
stada, a na noc zaszywa się w za­
roślach. Gdy któregoś dnia samica 
poczuje, że jest kotna, wraca do sta­
da i oddaje sie pod opiekę jednej 
z seniorek, która przez 21 miesięcy 
chroni ją przed niebezpieczeństwami 
i zalotni'.;:ami, a potem p'Jmaga przy 
porodzie. 
Małe waży około 100 kilogramów 

i szybko staje na nogi. Ssie war­
gami mleko matki, ale wszyscy 
członkowie stada czują się za nie 
odpowiedzialni: przeprowadzają 
przez głębokie i bystre rzeki: zry­
wają owoce, a czasem karzą klap­
sem za njeposłuszeństwo. 

Pocałunek słonia 

ocznej. ktora staje s ię niezmiernie 
drażliwa na ucisk, a także boli przy 
kaszlu, nachylaniu głowy Choroba 
ta często przebiega z gorączką * Cały szereg bólów głowy ma 
związek z oczami i WL.rckiem. Tępy 
ból głowy nad oczami może ujaw-

rady 
naszych 

I 

p'ababek 
posypać ga1stką soli, a kied1 zia­
renka zaczną podskakiwać, można 
kłaść mięso lub rybę bez obawy. 
że przywrze do dna. 

- ~ 

11 12 
11.1

3 4 
?Cl 

nić się, .po dłuższym wysiłku wzro­
ku, nawet u osób o prawidłowej 
bystrości wzroku. najczęściej jednak 
u osób z jakąś wadą, a więc np. 
u krótkowzrocznych lub u osób. 
starszych z tzw starczą nadwzrocz­
nością. 

• Kotlety mielone z wołowiny 
nie będą twarde, jeśli dodamy do 
nieb kilka łyżek mleka lub wody. 

• Podczas smażenia pączków lub 
faworków uniknie się „wypijania" 
przez nie tłuszczu wówczas, gdy do 
ciasta doda się kilka łyżek wódki 
lub spirytusu. 

• Sukienkę łub spódniczkę z 
ciemnej wełny dokładnie odprasu­
jemy ł odświeżymy przez prasowa. 
nie jej przez gazety. 
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Wyrazy o podanych znaczeDiacla llalety wpisa~ do p6J diagramu krzyż6wltl. 
Litery 1 p61 ponumerowanych w prawym dolnym rogu, uszeregowane kolejno 
Od 1 do 3ł, utworzą rozwiązanie. 

POZIOMO: 1) rodzaj sieci rybackiej, I) d1LWUJ.' „bezko!owiec" 10) tebraczka. 
nędzarka, 11) sfilmowana powieś~ Lema, 12) urządza okrętowym maJątkle~ 17) 
była w krainie czar6w. 11) instytucja - nowoczesnej nian~ 13) „sejmik" bantt6w. 
2.ł) ostrzem s worka łypie, U) mechaniczny lnstrul!)ent muzyczny, 30) co za radoś~ 
ll) maszyn8: ś~iska~ąca powietrze. ł!) kwestlonarlusa danycb osobowych, n) syste,.; 
rachuby dnia 1 dłuzs:zych odst~p6w czasu. 

PIONOWO: 1) zalewane 1a sk6rę, · 2) tatrzaflskl „zakonnik", 3) dr:tą ze strach•, 
ł) okrzyk wyrażający uznanie, aplauz, 5) kminkowy trunek, 6) hawajska ~tara, 
7) sezamu nim nie otworzysa. I) poeta l satyryk ros. (1887-1964) pisał duto dla 
dzieci, 13) dawniej mina, wyru twarzy, lł) przepływa przez Ll~no l5) port na 
zach. wybrzt:żu Kiusiu, 16) poclSk wielostopniowy, 17) c6rka Kiektut~ z Kon d 
w li d „ ś l • " ra a a enro a • 19) wle etniskowa w poblitu Sejn, ZO) KOKS od tyłu brany, 21) 
nadworny medyk Jowisza, 22) wstydliwe rumleiice, 23) marger3rtka, chryzantema 
al.bo inaczej, 25) . kurtka dtokejska, 26) s walk kogut6w słynie, 27) drut do piecze 
111a szaszłyków, 28) filtr organizmu, 29) lndlanłu w Parytu. 

Wś 6d „G OJ,IA T" 
r czyteJ~ików, którzy w terminle 10-dnlo\Vym nadeślą pod adresem redakcji 

prawidlowe rnzwiązanla (tylko basl•l . rozlosujemy nagrody ksiątkowe. I 
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Czytelnicy „Kontaktów" znają 

Jerzego Doaę jak-. założy­
ciela sekcji koszykówki \1l 

przedwojennym ŁKS-ie. Równie 
aktywnie uczestniczył w narodzi­
nach łomżyńskiego sportu szkolne­
go po II wojnie światowej. Tak 
wspomina tamte czasy . 

- Rzeczywiście . bylem działa-
czem Zrywu, a następnie Szkolne­
go Związku Sportowego. Nie wi­
dzę w tym nic niezwykłego. byłem 
przecież nauezycielem. Początki 
były trudne; nie było sprzętu, bra­
kowało również pieniędzy na jego 

z 

kupno, a gdyby nawet byb· 
pustki w sklepach podobne do dzi­
siejszych. Nieduże ilości piłek i 
przyborów lekkoatletycznych do­
stawaliśmy z okrGgu w Białymsto­
ku. Jeśli było t ego więcej. dzie­
liliśmy na szkoły. Ale, na przy­
kład, dresy zostawialiśmy sobie. a­
by reprezentacja Łomży na zawo­
dach wojewódzkich jakoś wygląda­
ła. 

Młodzież rowrnez szanowała 
sprzęt. Jeśli ktoś kopnął piłkę od 
siatkówki - płacił „piątaka" ka­
ry. Czasami żartowalem: „kopnij 
jeszcze raz, kochasiu. to nie będę 
musiał wydawać ci · reszty z dzie­
siątki". Chłopcy to rozumieli i cza­
sami, jak brakowało pieniędzy na 
naprawę sprzętu. kopali specjalnie, 
bo trzeba wiedzieć. że u nas pił­
ka do „nogi" była reperowana do­
tąd. aż nie było .~dzie łaty przy­
szyć. 

P rzedtem. jeszcze za czasów Zry­
wu. zorganizowaliśmy w szkole 
sekcję bokserską. Ring zrobiliśmy 

zakład 
Pan Józio, kibic doskonały, wie 

o sporcie wszystko, nie opusz­
cza żadnej transmisji ani impre­
zy sportowej. Równie chętnie oglą­
da treningi i lekcje wychowania 
fizycznego. Nic więc nie jest w 
stanie go zadziwić, a na każdą 
sprawę ma swój indywidualny po­
gląd. Kibic-ekspert. 

Ostatnio spotkałem ~· tuż po 
meczu ŁKS-u z \\Tigrami. Minę 
miał zatroskaną. 

- Przewidywałem to. Chociaż 
Wigry są „cieniutkie", ŁKS musiał 
przegrać. 

- Przewidziałeś? 
- Nie trzeba być jasnowidzem. 

Byłem na meczu łomżyniaków z 
Orłem w Kolnie. „Wrzucili" Orło­
wi 6semke ale ani razu nie strze­
lili. Wpychali piłkę do bramki. 
„Zakiwali" Kurpiów na śmierć, to 
się mści. Nie umieją strzelać! 
Byłem również na tym meczu, 

musiałem Józiowi przyznać rację. 
Spytałem go, czy widzi jakieś 
wyjście. 

- Jasne. Muszą nauczyć się 
strzelać - i poklepując mnie przy­
jacielsko po plecach dodał: - po­
wiem w tajemnicy: trudno będzie 
im wygrać jakikolwiek mecz. A 
z Jagiellonią nie wygrają. Mogę 
się założyć, że nie strzelą br amki, 
nawet jeśli sędzia podyktuje kar­
nego. 

Nie założyłem się, bo Józio nie 
przegrywa zakładów. Ponadto po­
trafi wyegzekwować wygraną, ma 
swoje sposoby. Pożegnałem. się, 
lecz w duchu tyczyłem by jego 
słowo obróciło się w 0:3 dla lidera. 

BOLEK 

sami z desek i bali. które •. skom­
binowałem" z uczniami podczas re­
montu szkoły. Zaprzyjaźniona z na­
mi „Metalówka'> porobiła okucia. 
Zawody odbywały się w auli 
szkolnej na drugim piętrze. Za 
każdym razem trzeba by ło wnosić 
i składać ring. Uczniowie robili to 
chętnie. Tak samo w przypadku 
zawodów na stadionie - całe wy­
posażenie przynosiliśmy ze szkoły. 
Wtedy w Łomży najwięcej do po­
wiedzenia w sporcie szkolnym mia­
ły: „ogólniak", „pedagoga" i nasza 
- drzewna. Przed zawodami, zwo­
ływałem w internacie. zaraz po 
kolacji sztab. Mialem swoje no­
tatki. kto najlepszy w jakiej kon-

y 
pi~ 

B
yłem obserwatorem .. uczty 
sporto\vej" jaka miała miejsce 
w sali gimnastycznej Zesootu 

Szkół Rolniczych w Marianowie. Od­
były się tutaj półfinałowe rozgryw­
ki w piłce siatkowej chłopców w ra­
mach X Igrzysk Młodzieży SLkół 
Rolniczych. Impreza została dobrze 
przygotowana i zorganizowana. po­
ziom sportowy - niezły. 

Sprawozdanie mo7..na byłoby o­
graniczyć do podania Czytelnikom 
suchych wyników. gdybv nie - 'vVY­

nikły wcześniej - problem mający 
wpływ na sportową rywalizację ze­
społów. Wyczuwało się dużą ner­
wowość w drużynie gospodarzy. Pa­
raliżowała ona ruchy zawodników i 
była jednym z głó\.vnych powodów 
niezakwalifikowania się zespołu z 
Marianowa do finału X Igrzysk Mło­
dzieży Szkół Rolniczych. Ważniej-

szym mankamentem był brak w dru­
żynie najlepszego siatkarza Maria­
nowa - Józefa Wojtacha. Uważam~ 
że należałoby ten fakt wyjaśnić. 

Kibice z Zespołu Szkól Rolniczych 
w Marianowie znani są ze spoJ:to­
wego i kulturalnego dopingu. Goś­
cie zawsze są mile i ciepło przyj­
mowani przez gospodarzy. Tym ra­
zem wszystkich zaskoczyła postawa 
kibiców w V. decydującym o awan­
sie do finału X IMSR. secie meczu 
pomiędzy ZSR Marianowo i ZSR 
Wrocław. W jego końcówce zapano­
wało nagle milczenie. Stało sie ias­
ne, że chłopcy nie odniosą sukcesu. 
W tych wamych chwilach błędy na 
niekorzyść zespołu mie]scowych po­
pełnił również sędzia prowadzący to 
spotkanie. Ni-e mógł już pomóc ko­
legom sportowy duch najlepszego za­
wodnika. będącego tuż po drugie.i 
stron.de l :i:nid <>~rani.czającej pole zrna­
gań s~~arzy. / 
ZWT6ciłem uwagę przedstawicielo­

wi Rady Głównej Zrzeszenia Ludo­
wych Zespołów Sportoyvych na nie­
życiowość przepisów niweczących 
wieloletni wysiłek i trud zawodnika 
oraz wieLką pracę trenerów i opie­
kunów ucznia. Niestety. nie otrzy­
małem przekonującej odpowiedzi. 
Przeciwnością losu był fakt niezwol­
nienia z klubu MKS „Zorza" Józe­
fa Wojtacha (gdzie również ~rał w 
siatkówkę) przed 30.09.1982 r. 

O turnieju rozmawiałem również 
z trenerami drużyny z Wrocławia i 
Zielonej Gbry, a także z kapitana­
mi tych zaspołów. Wszyscy chwalili 
dobrą orga1I1izację imprezy. gościn­
~ość gospodarzy, miłe przyjęcie i 
SiPorlowa atmosferę podczas całego 
turndeju. Z~odnie · stwierdzili." że 
J>rawo reprezentowania szkoły w te­
~o typu ro-Lgrytvkach . pawijnien mieć 
każdy jej uczeń. ·· · (Wim) 

kurencji. młodzież również miała a 
dobre rozeznanie. Skład reprezen­
tacji szkolnej i obsadę poszczegól­
nych konkurencji ustalaliśmy 
wspólnie. Za wody trwałY zwykle 
dwa-trzy dni. Wracając ze stadio­
nu po pierwszym dniu zawodów 
spieraliśmy się z Wereczyńskim i 
Chrzanowskim (nauczyciele z Li­
ceum Ogólnokształcącego i Liceum 
Pedagogicznego) kto wygra. Każdy 
chciał zwyciężyć, każdy kalkulo­
wał. Z tych dyskusji wiele ucie­
chy miala młodzież, ale staraliśmy 
się nie kłócić przy uczniach. W 
gruncie rzeczy byliśmy przyjaciół­
mi. Lecz. jak uczniowie. mieliśmy 
ambicje. (to) 

N ie tylko kib ice piłkarscy za­
dają sobie pytanie: jak w tym 
roku zaprezentuje się nasza 

„spartakiadówka"? Dotychczasowe 
doświadczenia w tej dziedzinie nie, 
nastrajają optymistyczne. Mierni­
kiem pracy jest, niestety, liczba 
zdobytych punktów; dorobek do­
tychczasowy wystarcza akurat do 
otarcia łez. 

W roku ubiegłym przygotowa-
niem reprezentacji spartakiadowej 
zajmowano się w grajewskiej War.: 
mii. Efekty: drużyna nie prze­
brnęła eliminacji i zakończyła roz­
grywki na ósmym miejscu, . co było 
sporym zaskoczeniem, bo z Grajewa, 
przez cały czas przygotowań nad­
chodziły uspokajające wieści: 

sprzętu nie brakuje. pieniędzy rów­
nież, chłopcy wygrywają sparringi, 
nastroje w drużynie bojowe, samo­
czucie doskonałe. Ostatecznie oka­
zało się, że w Grajewie jednak spra­
wę „odpuścili". Zabrakło chyba 
nadzoru i jak się wydaje, źle zrea­
lizowano program przygotowań. 

1 
) 

2. 

\V bieżącym sezonie przygotowa­
nie reprezentacji spartakiadowej 
powierzono Orłowi Kolno - zwy­
cięzcy ubiegłorocznych rozgrywek 
trampkarzy. Zawodnicy Orła sta­
nowią trzon drużyny, a po jednym 
mają dać Wissa i ŁKS. Młodymi 
piłltarzami opiekuje się Jan Kle­
czyński, któremu asystuje Aleksan­
der Pietruszka. Swoje funkcje peł­
nią społecznie, bo głównym ich 
zadaniem są treningi z pozostałymi 
piłkarzami Orła. 

Można sądzić, że w bieżącym ro­
ku nie zostaną powtórzone błędy 
z lat poprzednich. Zarząd łomżyń­
skiego OZPN-u wyznaczył Jednego 
ze swych członków do systematycz­
nego kontrolowania realizacji szko­
lenia. Przedsięwzięcie finansuje Wo­
jewódzka Federacja Sportu, która 
na ten cel przeznaczyła ponad 
ćwierć miliona złotych. Wymienio­
na suma jeszcze niedawno mogła 
przyprawiać o zawrót głowy i w 
niejednym klubie wystarczyłaby na 
pokrycie potrzeb kilku dobrze pra-

ogłaszamy 
n1eustaiący 
konus 
s ortowr 

Od dziś co tydzień - jedno py 
tanie. na które trzeba wysłać od· 
powiedź w ciągu siedmiu dni Pod 
adresem redakcji Kupony z traf 
nymi od,owiedziami wezm~ udziai 
w losowaniu nagród - niespodzia. 
nek. 

&UPON· 
KONK.VBSOWY 

W jakiej konkurencji, łum­
żynianka Celina Gerwin-Je­
sioJ,lowska, zdobyła medal o­
limpijski, z jakiego kruszcu I 
kiedy? 

Odpowiedź: 

.•••• „ ••••••••••••••••• ·-----------·.-·--·--

--------························ 
Imię, nazwisko oraz dokladn1 
adres: 
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d st 
cujących sekcji. Ostatnio wiele 
zmieniło, zwłaszcza ceny. Dziś na 
samo wyzywienie dwudziestoosobo· 
wej grupy sportowej trzeba dzien­
nie około' pięciu tysięcy złotych, a 
i tak zawodnicy nie przejadają się. 

W lutym, podczas zgrupowania, 
chłopców poddano testom wydolnoś· · 
ciowym. Wyniki były zadowalające. 

Na razie w Kolnie pracują z zapa­
łem. _ Wspomniane testy przeprowa­
dził zaprzyjaźniony lekarz, nie 
biorąc za to ani grosza. Po prostu 
sympatyk sportu, a piłki nożnej w 
szczególności. 

Optymistą jest Jan Kleczyński: -
Założyliśmy optymalny w naszych 
warunkach cykl przygotowań. przy 
minimalnych nakladach fin anso· 
wych. W rundzie w iosennej druży· 
na będzie „docierala" się w roz· 
grywkach ligi okręgowej 1unior6w. 
Sprawa dotychczas u. nas nie prak· 

~yko~'!"na, aLe sprawdzona . gd~e 
indzi e3 z dobrymi skutkami. 0 

nic> że chlopcy są o parę tat mlod· 
si od przeciwni ków z ligi i n~ ra· 
zie ustępują swym przeciwnik.Om 
warunkami fizycznymi i umiejętn;t 
ściami. Tytko w walce mogą nabr 
kartu., który będzie procentował ID 
przyszlości. . 

J eśti rozpatrywać szanse, wi~~ 
mo, że faworytami będą - ma3ą ,. 
lepsze warunki - rywale z wa u. 
szawy, Oisztyna i Białegosto~~ 
Niedostatki spróbujemy n~dTO ()­
ambicją, do „ogrania" będzie 
atrolęka i Ciechanów. · I 

Trudno dziś wyciągać wnioski 
snuć prognozy. Jednak działa~ 
trapi brak koordynacji katenda rtU 
imprez WFS z terminarzem spO yłO' 
szko1nego, co nie raz już pokrZ ra­
walo najlepsze plany. Oby t~ki•· 
zem w czasie rozgrywek spa zltO' 
dowych nie „ wypadło" coś w 5 

le. WYMIATJ\CZ 
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Rya. Grzegorza szuDIO 

---­] 

Zak 
ni ar 
two11 
bez o 
dzić, 
oió\\l 

nie 

• .Gm 
siedl 
cze 
dzia 
dzin 
tów 
pot n 
tere 

• dział 
sp oś 
Zakłi 

R 
letni 
stało 
nicy 
wycll 
nie 
wY n 
ocem 
do s 

• ce de 
przez 
nej. 
opla 
zmni 
~ 

~z~ ~~J 
kl. V 
o bycz 
i 14.0 
wieka 
forma 

· skie 
„Sonć 
Witol 
stycz1 

PRC 
syjskl 
„Móv 
I Sy 
senki 
ta. 23. 
PIĄTJ 

PRC 
Geogt 
kl. 1-
zacja 
gogi 
DTV. 
nicze 
19.30. 
archi 

PR( 
film 
19.30. 
21.40. 
we. 2 
stwo" 
SOBO 

PR<i 
U or• 
bótk 
film 
gląda 
DTV. 
wanie 
„Reks 
muńsl 
spor te 

PR CJ 
„Pola 
figur 
rody 
- z 
„Swi 
Karne 
ne ni1 

NIE 
PR 

kszta 
7.30. 
tena" 
nia ~ 
Z m~ 
Dzieci 
Euro 
Pr ogr 
20.15. 
cltal 1 

PR9 
starcil 
-23.lSi 
(3). 16 
Ren. j 
gazy~ 
„Ziem 
POND 

PRO 
1S.2$. 
17.00. 
Echa 
Zdr o 
Spraw 
soo ooo! 

PRO 
n ani 
raz l 
lVTo~ 

Pao 
l ezyk 
n6w•• 
tv. ił 
gram 
ll6w" 
hokej 

PR 
'J'ete 
- fi) 
saon 
Pao 

•eni. 
-'l' fU1 

'l'R· 
11.30: 
lly, 1 
h'l'v 
graiU 
Pao 

Ila do 
lokat~ 
'h-ko „ taD 



r , 
10 
lĆ 

um­
J e-

. o-
cu l 

ele się 
~1s na 
:>osobo· 

dzien· 
tych, a 
ają się. 

Jwania, 
dolnoś· · 
alające. 
z zapa­
.prowa· 

nie 
prostu 
żnej w 

)ski: -
naszych 
ń. przy 
·i11anso· 
druży· 
w roz· 
nior6w. 
e prak· 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

kładów Płyt Wiórowych i pielęg­
z~ rki· z części pokojów zostanie u­
f:orz~ny hotel miejski. ~uż dzi~iaj, 

obaWY o pomyłkę, mozna stw1er­
bde~c' że zrodzi się tu wiele proble-

zi ' · h · t · h , w obyczaJowyc , m eresuJącyc 
IJ)O • I , ·e tylko socJO ogow ..• DJ• zgodnie z uchwałą . Miejsko-
Grninnej Rady NarodoweJ - w o­

··edlu im. Marii Konopnickiej jesz-
51 e w tym roku przygotuje się 70 
d~iałek pod budownictwo ~ednoro­
dzinne. Dalsze wywłaszczema gru~­r w będą przeprowadzane w razie 
p~trzeby. Nie uda się zdobyć całego 
terenu na 600 działek. 

e w graje":skic~ za~ładach pracy 
działają orgamzacJe związkowe. W 8 
spośród nich załogi wyb.rały Zarządy 
Zakładowe Związków Zawodowych. 

RAJGRÓD. Mimo że do POC?zątku 
letniego sezonu. turystyczn.ego. pozo­
stało jeszcze kilka tygodni, kierow­
nicy niektórych ośrodków wc7.aso­
WYCh złożyli już wnioski o zezwole­
nie na otwarcie ~ąpielisk. Do po_ło­
WY maja pracowmcy Ur~ędu, Gm~y 
ocenią stan przygotowan osrodkow 
do sezonu. e Trwają pertraktacje zmierzają-
ce do przejęcia osiedlowej kotłowni 
przez Zakład G_ospod~rki Komun~l­
nej. Jeśli zakonczą się pozytywme, 
opłata za mieszkanie spółdzielcze 
zmniejszy się o ok. 1500 złotych. 

• Gmina bliska jest wykonania 
planu zbiórki pieniędzy na NFOZ; I 
na zaplanowane 12.800 - zebrano ~ 
11.900 złotych. 

• Czy będzie więcej ryb? Zakład 
rybacki zamierza w br. zmodernizo­
wać ~az w Wojdach, odbudować sta­
wy po lewej stronie Jegrzni i zain­
stalować przy nieb wydajniejsze 
pompy. 

SZCZUCZ.YN. Grupa kontrolna a­
kcji ,:Posesja" ujawniła w jednym 
z gospodarstw niezgodne z przepisa­
mi przeciwpożarowy·mi składowanie 
materiałów łatwopalnych i poważny 
nieład w obejściu, w innym - roz­
walający się budynek. Pod wzglę­
dem ogólnego pórządku i stanu u­
rządzeń elektrycznych dość dobrze 
wypadła Spółdzielnia Inwalidów im. 
Karola Swierczewskiego. Gorzej 
przedstawiał się tu sta;n sanitarno­
-higieniczny zaplecza socjalnego. Za 
wzorcową pod każdym względem po-
sesję ekipa kontrolująca uznała 
szczuczyńską bazę Spółdzielni Kółek 
Rolniczych. 
GONIĄDZ. Nie zapadła jeszcze de­

cyzja o powołaniu filii szkoły mu­
zycznej. Pedagodzy sprzeciwiają. się 
oddaniu na potrzeby szkoły domu 
nauczyciela i dwóch mieszkań spół­
dzielczych. Uważają, że w Goniądzu 
są pilniejsze potrzeby. W połowie 
kwietnia sprawę rozpatrzy miejsco­
wa instancja PRON-u. 

14 IV 83 .TV 20 IV 83 
CZWARTEK U KWIETNIA PROGRAM I: 6.oo l 6.30. TTR: historia l matematyka, sem. Jl, 8.10. Zoologia, kl. VII. 9.oo. Praca - technika, kl. II. 9.25. „Anna i złodziej" rumuński film obyczajowy. 11.00. Praca - technika, kl. III. 11.55. Język polski, kl. I lic. 13.30 i u .oo. TTR: hodowla zwierząt i uprawa roślin, sem. IV. 15.łO. „Człowiek dla czło­wieka" - magazyn PCK. 16.00. Czwartek TDC. 17.00. DTV. 11.zo. Telewizyjny In­formator Wydawniczy. 17.35. „Aut". 17.50. Program publicystyczny. 18.10. „Zołnier-. skie wspomnienia". 18.35. IJ,olnicze rozmowy. 18.50. .,sławny myśliwy Otto„. 19.00. „sonda". 19.30. DTV. Z0.15. Teatr Sensacji - Michael Carey: „Osaczony" w reż. Witolda Orzechowskiego. z.oo. „Pegaz". 2Z.45. Zł Godziny. Z3.05. Program publicy­
styczny. 

PROGRAM li: 16.10. Język angielski dla zaawansowanych (15). 16.40. Język ro­syjski (26). 11.10. „Zaczarowany kolorowy świat" (1) - film biograficzny. 18.20. „Mówić, nie mówić". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. zo.oo. Johannes Brahmsi I Symfonia C-moll. 20.50. „Raoul Dufy" - francuski film dokumentalny, 21.05 Pio­senki na zamówienie. 21.50. „To się nadaje dq telewizji". Z2.35. Na estradach świa­ta. 23.00. „Człowiek dla człowieka" - magazyn PCK. 
PIĄTEK . ' 15 KWIETNIA PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: hodowla zwierząt l uprawa roślin, sem. IV. 9.00. Geografia, kl. VI. 9.30. Film dla Il zmiany. u.oo. „Ludzie w bieli", program dla kl. 1-ll. 11.55. Krajobrazy Polski, kl. IV. 13.31> i u.oo. TTR: chemia i mechani­zacja rolnictwa, sem. Il. 15.10. Redakcja Szkolna zapowiada. 15.25. NURT: peda­gogika pracy. 16.00. Kino Waszych rodziców. 16.30. „Piątek z Pankracym". 17.00. DTV. 17.20. „Przyjemne z pożytecznym„. 17.50. Program publicystyczny. 18.35. Rol­nicze rozmowy. 18.50. „Indiańskie opowieści upieczonego węża". 19.00. „Makroskop". 19.30. DTV. zo.oo. Monitor Rządowy. Z0.30. „Przez łzy do szczęścia" - polski film archiwalny w reż. Jana Fetke. 22.10. 24 Godziny. 2Z.30. Program publicystyczny. 

PROGRAM II: 16.25. Język francuski (26). 16.55. „Anna l złodziej" - rumuński film obyczajowy. 18.30. „Antyczny świat prof. Krawczuka". 19.00. Program lokalny 19.30. DTV. zo.oo. „Kram". Z0.40. „Piątek z muzyką". Zl.40-Z3.30. Wieczór Filmowy. 21.40. Tajemnice i sensacje małej kinomatografii. 22.10 Filmy fantastyczno-nauko­we. 23.05 „Docent H" film TP w reż. Janusza Majewskiego. 23.25. „Niebezpieczeń­stwo" - film w reż. Jerzego Kotowskiego. 
SOBOTA - 16 KWIETNIA PROGRAM I: 6.oo, 6.30, 7.00 l 7.30. TTR: chemia i mechanizacja rolnictwa sem. II oraz j ęzyk polski i matematyka, sem. IV. 8.Z5. Tydzień na działce. 9.00. „so­b.6tka". 10.30. Sportowy sposób na zdrowie. 11.00. ,.Był sobie raz pastuszek" -film CSRS. 12.20: Wybrane z tygodnia. 13.00. Poradnik rolniczy. 13.30. „Smierć za­gląda lm w oczy" - wojskowy film dokumentalny. u.oo. Siedem Anten. 15.00. DTV. 15.15. „Tam, gdzie piel>rZ rośnie" - „Miasto piramid". 16.05. „Ostatnie polo­wanie" - film przygodowy prod. ZSRR. 17.50. Program publicystyczny. 18.50. „Re}tsio". 19.00. Kamery na sport. 19.30. DTV. 20.15. ,.Walka o Rzym" (1) - ru­munski film historyczny. Zl.55. „Zawsze po 21.00". 2Z.Z5. DTV. 22.45. Wiadomości sportowe. 22.55. Edith Piaff. 

PROGRAM II: 9.30. ,,Zaczarowany, kolorowy świat" (1). 11.00, 11.30 i 12.00. NURT: „~ola figur podobnych", „Wzbogacanie edukacji telewizyjnej" t „Konstruowanie figur podobnych". 16.00-23.30. St u d i o 2. 16.05. „Co, gdzie, kiedy?". 16.ZS. „Na­rody tracąc pamięć, tracą :!ycie" (1). 17.30. Prawo bez togi. 17.45. „Urwisko Marii" S z. serii „Cienie zanikają w południe". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. Z0.15. K w1adkowie". 21.00. „Narody tracąc pamięć, tracą życie" (Z). 21.45. Gra Orkle!ttra ameralna pod dyr. Jerzego Maksymiuka. 22.00. Filmoteka Narodowa - „Kamien­ne niebo". 
NfEDZIELA 17 KWIETNIA 

PROGRAM I: 6.00, 6.30 i 7.00. TTR: język polski I matematyka, sem. IV. Prze­~~~tałcenie płaszczyzny oraz Wiedza naszą szansą. 7.20. Alarm przeciwpażrowy trwa. t' • „Nowoczesnoś~ w domu i zagrodzie. 8.15. „Tydzień". 9.00. Teleranek. 10.zo •• ,An· ~na · 10.35. „Morze i ludzie" - „Podwodne niebezpieczeństwa". 11.30. „Z tygod-~ia na tydzień". 12.00. W południe start. 12.50. Telewizyjny koncert życzeń. 13.35. muzyką w zabytkach - Tykocin. U.15. ,,Kraj za miastem". U.40. Teatr dla ~~leci - „Tymoteusz I Psiuńcio". 15.30. DTV l reportaż. 15.55. Eliminacje Mistrzostw Pr ropy w piłce noinej: Polska - Finlandia. 17.45. „Jutro poniedziałek". 18.15. 
20 ~;ram publicystyczny. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30. DTV i Magazyn .,Swiat". cltai' „K on takt" - dramat społeczny TP. 2z.10. Sportowa Niedziela. ZZ.40. „Re-p na dwa głosy••. 
sta~~GRAM II: 10.55. „Doktor Murek" (Z) - dla niesłyszących. 12.00. Reforma po _

23 
~;e. 13.00. Z koszar l poligonów. 13.30. Program lokalny. u.oo. Spotkania. lł.30-

(l) • 16 
2 

S t u d i o Z. H.35. Kino-Oko. 15.10. „Narody tracac pamięć, tracą tycie" R~n is o. Ignacy Paderewski. 16.45. „Wielka gra". 17,45. „Wielka rzeka świata" -gaz · .co. 1500 sekund wielkiego sportu. 19.00. „Studio z w stereo". 19.31 DTV i ma-Zl~::i1„s;1at". 20.15. „Country Family" - program rozrywkowy. ZO.łS. Sport. 2t.os. PONIE~ eromsklego" - film dokumentalny. !2.00. DTV. 2%.10. ,,Doktor Murek„ (2). p ZIALEK 11 KWIETNIA IS 
25ROGRAM I: 13.30 I u.oo. TTR: hodowla zwierząt ł uprawa roślin, sem. n. 

17'00· NURT: „Jak analizować treść nauczania". 16.0o. ,.Zwierzyniec l nie tylko". E~b~ ~T~. 17.ZO. „Bezpośrednie połączenie" - f)olski dramat psychologiczny. 18.ZO. Zdrows ad1on6w. 18.SO. „Kłopoty tabki". 19.00. Zaproszenie do teatru. 19.05. Klinika Spraw ego Człowieka. 19.30. DTV. Z0.15. Teatr Telewizji: „Epizod z roku 1942". Zl.ZO. soo 000,? mi~dzynarodowe. !1.50. DTV. ZZ.10. Program muzyczny. 22.30. „Requiem dla 
PRO - fllm dokumentalny. 

nam ?
0
RAM 11: li.OO. Program lokalny. 18.31 •• ,Między polem a stołem". l!t.oo. Pro­raz 1 w ~a!ny. 19.30. DTV. ze.oo. BllteJ 1ąsiad6w. Zl.30. Studio Bałtyk. zz.10. „Te­lVTOREK azdą godzinę" - film obyczajowy TP. 

PROGR - 19 KWIETNIA lezyk A~ I: 6.00 I ł.30. TT,R: hodowla zwierząt i uprawa roślin, sem. li. 8.10. n6w" ~~l:k1, kl. Il lic. 9.0o. Język polski, kl. VI. 9.30. „Początki fortuny Rougo­IV. 1-g 
00 

• O i lł.30. TTR: wskazówki metodyczne t meC'hanizacja rolnictwa, sem. gram · • ~·3 razy 3". lł.30. „Michalkff•. 17.00. DTV. 11.2e. „Telekino". 17.40. Pro­n6w" ~5~bl~cystyczny. 19.ZO. Dobranoc. 19.30. DTV. Z0.15. „Porzątkł fortunv Rougo· hokeju n" 
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sprinte111 przez boiska 
Piłka nożna. Ili liga: Mazur - ŁKS 

3:0, Jagiellonia - Olimpia 2:0, Sniardwy 
Romi nta O:l, Mławianka - Sokół O. 

1:0. 
Klasa okręgowa: Bawełna - Grom 0:1. 

P?m_o,, iec - Mazovia 1:1, Płońsk - Błę­
k1~ni Z:J, Chorzele - Ost.rovia 1:4, War­
mia - Bug 0:5, Goworowo - Makowian­
ka 0:1. 
1. Bug 13 23 49:12 
2. Makowianka 13 Z3 25:15 
3. Grom lZ 18 28: 8 
4. Mazovia 13 15 40:32 
5. Błękitni 13 15 36:28 
6. Płońsk 13 13 28:31 
7. Ostrovia 13 12 28:19 
8. Bawełna 13 10 15:ZO 
9. Warmia 12 9 Z9:34 

10. Pomowiec 13 5 19:41 
11. Goworowo 13 5 12:4Z 
12 Chorzele 13 ł 12:57 

Klasa wojewódzka: Wissa Jegtznia 
5:3, Orzeł - Victoria 5:1, Unia - Ruch 
1:3, Sparta - Smolniki 4:Z, Ziemowit -
pauzował. 

1. Orzeł 
z. Wissa 
3. Ruch 
ł. Sparta 
5. Unia 
6. Ziemowit 
7. Smolniki 

Liga juniorów: ŁKS - Mazovta ł:l, 
Płońsk - Błękitni 2:1, ZWAR - Ostro­
via 4:2, Mławianka - Makowianka 2:2, 
Warmia - Bug 0:3, Orzeł - Narew 2:5. 

Liga trampkarzy: Wissa - .Jegrznia 
1:1, Orzeł - Victoria Z:l, Unia - Ruch 
0:9, Sparta - Smolniki 3:2. -·-w meczu decydującym o mistrzostwie 
li ligi tenisiści ŁKS-u pokonali w Ostro­
łę<'e AZS Białystok 10:8. Aby wziąć u­
dział w turnieju o wejście do n ligi 
ŁKS musi wygrać dwa barażowe spot­
kania z MZKS Płońsk. -·-Zapaśnicy Warmii Grajewo: Dariusz 
Gumowski, Antoni Obrycki i Waldemar 
Lekenta wywalczyli w Białymstoku a­
wans do li Międzynarodowego Turnieju 
Przyjaźni Juniorów w stylu wolnym. -·-Bez powodzenia natomiast startowali 
reprezentanci województwa łomżyńskie­
go w strefowych mistrzostwach Polski 
sztafetowych biegów przełajowych. 
Dziewczęta z SP 7 Łomża zajęły V miej­
sce, a chłopcy z ZSG Zbójna - IV. W 
kategorii szkól średnich sztafeta dziew­
cząt z ZSOiZ Grajewo była Ili, a szta­
feta chłopców z ZSZ Kolno - IV. -·-Nie powiodło się również ciężarowcom 

8. Victoria 
9 • .Jegrznia 

9 18 44: 6 
9 13 31:22 
9 12 28: 4 
' 9 25:27 
9 9 18:Zl 
8 g 19:Zl 
9 4 1Z:25 
9 3 10:30 
I 3 H:37 

Narwi Łomża w eliminacjach do X OS\ł 
w Ciechanowie. Stefan Łomociński był 
IV (195 kg), Janusz Dzbeński - V (175 

· kg), a Krzysztof Swidziński - V (ZZO kg). 

lf\llPREZV 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomty: 
„Portrety Polaków" - koncert w wy­
konaniu artystów Krajowego Biura Kon­
certowego z udziałem Zofii Rysiówny 
(recytacje) - 18 IV, godz. 19.00 ; koncert 
młodzieżowych zespołów rockowych 
„Turbo" i „Ozzi" - 17 IV, godz. 16.00 1 
19.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łom:!y: koncert Jana 
Ptaszyna-Wróblewskiego („Stałe Zaję­
cie") - 15 IV, godz. 20.00; koncert grupy 
baletowej „Po drodze" („Stałe Zajęcie") 
- 16 IV, godz. 17.00; spotkanie grupy 
twórczej Łomżyńskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego („Stale Z~jęcie") - za IV, 
godz. 18.0.2.; pokaz łomżynskiej sekcji Tae 
Kw on Do (sala kinowa WDK) - 20 IV, 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00. 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna: kon­

cert z okazji 5-lecia swojej działalności 
(w sali Państwowej Szkoły Muzycznej I 
i II stopnia w Lomży) - 14 IV 1 godz. 
18.00. Dyryguje Henryk Szwedo. Solista: 
Karol Radziwonowicz - fortepian. w 
pr~?ramie: Stanisław Moniuszko - „Pa­
ria (uwertura), Wolfgang A. Mozart -
Symfonia nr 26 Es-dur KV 184, Fryderyk 
Chopin - Koncert fortepianowy f-moll 
op. 21. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: „Portrety Polaków" - koncert 
w wykonaniu artystów Krajowego Biu­
ra Koncertowego - 18 IV, godz. 17.00; 
dyskoteka dla młodziety - 17 IV, godz. 
19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy-

sokiem Mazowieckiem: „Wiosenny sex 
appeal" - 18 IV, godz. 17.00 l 19.00; dys­
koteka dla najmłodszych - 17 IV, godz. 
16.00 ; „Zielony karnawał" - wieczorek 
taneczny dla młodzieży - 14 1 17 IV. 
godz. 18.00. . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: turniej piosenki harcerskiej -
16 IV, godz. 14.00; „Kwiecień - miesiąc 
pamięci narodowej" - pogadanka -
16 IV, godz. 17.00; spotkanie w Fan-Clu­
bi~ - 20 IV, godz. 17.00; kurs języka nie­
mieckiego dla początkujących (w Klu­
bie Spółdzielni Mieszkaniowej) - 14 i 
li IV, godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: wieczornica z okazji 550 roćznicy 
urodzin Mikołaja Kopernika - 15 IV 
godz. 16.00; dyskoteka dla młodzieży _: 
16 IV, godz. 18.00; pogadanka na temat: 
„Rola i zadania organów ścigania w śro-
dowisku" - 18 IV, godz. 16.oo. · 

Wiceprezesowi Zarządu 
WZMiPD w Łomży, 

ZENONOWI ZAŁĘSKIEMU 
I RODZINIE 

z powodu śmierci 
OJCA 

wyrazy głębokiego współ­
czucia składają: 

Zarząd i pracownicy 
WZHiPD w Łomży. 

BURSA SZKOLNA NR 1 W ŁOMŻY, 
ul. Kopernika 16, 

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodu „Ny­
sa-Towos" nr rej.: LOA 895 B. 
Rok produkcji 197 4. Zużycie 70 proc. Cena wywoławcza: 
122100 zł. 
Przetarg odbędzie się w dniu 12 maja 1983 r. o godz. 10.00 na 
placu bursy. 
Pojazd można oglądać w dni powszednie (oprócz sobót) w godz. 
10.00-14.00 po zgłoszeniu się do kancelarii bursy. 
Przystępujący do przetargu obowiązani są przed przetargiem 
wpłacić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w 
kasie bursy. 

UW AGA ROLNIKU! 
ODDZIAŁ „CENTRALI NASIENNEJ" w ŁOMZY 

dysponuje kwalifikowanym materiałem siewnym zbóż jarych 
o wysokiej jakości, którego sprzedaż prowadzi przez punkty 
gminnych spółdzielni, usytuowanych w siedzibach urzędów 
gmin, oraz przez magazyny centrali nasiennej. 
Zbo~e siewne mo~e nabyć ~ażdy rolnik na zasadzie wymiany 
zboza konsumpcyJnego na siewne w relacji: * 100 kg za 100 kg po cenie detalicznej obniżonej o 500 zł, * 100 kg za 130 kg bez dopłaty, -* bez wymiany, po cenie detalicznej 2480 zł za kl. I. 
Siew kwalifikowanego· materiału siewnego gwarantuje znacz­
ną zwyżkę plonów. 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne 6 ha 

(w tym las) wraz z zabudowaniami. Wia­
domość: Helena Rosińska, Cydzyn No­
wy 49, poczta 18-421 Piątnica. 

K - 02034 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 

Am 541997 - Robert Polesiński. 
K - 02036 

ZAMlENIĘ mieszkanie M-3 (pierwsze 
piętro, gaz ziemny) w Żyrardowie k.War­
szawy na podobne lub większe w Łom­
ży. Wiadomość: Banach Halina, Kupiski 
Stare, 18-400 Lomża. K - 02037 

SKRADZIONO wkładki za9patrzenia 
Am 530455 - Emilia Szewczyk, Am 530456 
- Robert Szewczyk, Am 530457 - Beata 
Szewczyk. K - 02038 

ZGUPIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
570676 - Zdzisław Dobroński. K - 02039 

SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia 
Am 422522 - Wlac!yslaw Chludziński Am 
422523 - Jadwiga- Chludzińska, Am 422524 
- Waldemar Chludziński, Am 422525 -
Lucyna Chludzińska, Am 422526 - Monl'­
ka Chludzińska, T 519788 - Mnrta Chlu­
dzińska. K - 02040 

SKRADZIONO w~ładkl zaopatrzenia 
Am '107102 - 2elkowska· Krystyna, Am 

752665 - Chrzanowski Zbigniew. 
K - 02041 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne 14 ha 
(w tym las i łąka) wraz z zabudowania­
mi, wieś - Olszewo, gmina - Sniadowo 
woj. łomżyńskie. Wiadomość: Łomża' 
Słowackiego 9 m 2. K - 02042 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 
Am 569346 - Barbara Pszeniczna. 

K - 02043 
SPRZEDAM działkę o pow. 33 ary, o­

grodzoną, z budynkiem przeznaczonym 
do działąlności rzemieślniczej - Nagór­
ki 38, poczta Zambrów. Wiadomość: 
Zambrów, Aleja Wojska Polskiego 41c/36 
tel. 31-08 (cały dzień). K - 02044 

SPRZEDAM nysę typ 521, rok produk­
cji 1974, silnik po remoncie, nowe ogu­
mienie. Wiadomość: Lomża, tel. 40-95 (po 
godz. 15.00). K - 03915 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 
Nr 260061. Przychodzeń Małgorzata. 

. p 1084-1 
„ORIENT" Białystok 2, skrytka 86 -

dyskretnie, szybko kojarzy maU:eństwa 
podaj swój adres. g 3631-0 

SZCZĘSLIWIE kojarzy malieństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury", 01~ 
sztyn i, skrytka 131. k 158-0 

• 
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Z ZIOŁAMI NA CO DZIEN 

J e. li decydujemy s.ię na podjęcie 
Leczenia ziołami, musimy przy­

pomnieć sobie trzy terminy: n a par 
- to łyżka drobno pociętego ziela 
na szkalnkę wrzątku, a więc coś w 
rodzaju herbatki; od w ar - to 
w tej samej proporcji gotowane 
ziele: m a c e r a t sporządza się 
przez zalanie łyżki ziela szklanką 
zimnej p-rzegoto ·anej wody i odsta­
wienie na kilka godzin do naciąg­
nięcia. 

Zioła wskazane dla danej dolegli­
wości można niekiedy proszkować 
i zażywać przy zachowaniu następu-

jących ostrożności: nal~ży pamiętać, 

że szklanka naparu lub odwaru. 
jeśli chodzi o siłę działania, odpo­
wiada mniej więcej jednemu gra­
mowi sproszkowanego ziela, a więc 
ilości. która zmieści sie na końcu 
okrągło zakończonego noża. Nie za­
żywa się sproszkowanego dziurawca, 
świetlika i arcydzięgla, szczególnie 
latem lub gdy korzysta się z lampy 
kwarcowej. 

Zapaaa s1ę naJczęściej zioła i 
kwiaty. gotuje kory lub konenie. 
maceraty zaś sporządza się w przy­
padku. E!dY witaminowe działanie 
danego ~rodka przewyższa inne, to„ 

LECZ SIĘ SAl\ł -----
co to jest 

H ATS 
W dzisiejszych czasach większość 

ludzi polega na lekarzach uży­
wając lekar stw czy zastrzyków i nie 
zwracając przy tym uwagi na zna­
czenie naturalnych sił leczniczych. 
Hipokrate:>. ojciec medycyny, myślał 
o nich. gdy powiedział, że natura 
jest lekarzem a lekarz jest sługą 
natury. Ten. kto wymyślił znany 
żart. że na tura leczy choroby, a le­
karz inkasuje pieniądze myślał po· 
dobnit> 

Słowc .. Shiatsu" składające się z 
„shi" (palce) i .. atsu» (ucisk) ozna­
cza metod~ leczenia chorób przez 
ucisk palcami. Nie jest tylko środ­
kiem leczmczym . który mobilizuje 
własne siły leczonej osoby. przywra­
ca poczucie zdrowia, świeżości i ży­

wotności, lecz również pobudza or­
ganizm do zapobiegania chorobo-m. 

Około 450 mięśni, każdy utwier­
C:zony jest na obu końcach kości, 
przez ~woją kurczliwość doprowadza 
ciało ludzkie do ruchu. Kurczliwość 
mięgni jest możliwa przez skomp·li­
kowany przebieg przemiany materii. 
Glikogen wprowadzony przez obieg 
krwi do mięśni wiąże się z tlenem 
pochodzącym z płuc i ~ przez spa­
lanie - tworzy energię potrzebną 
do działania mięśni. Z drugiej stro­
ny powstaje przy tym, jako pródukt 
uboczriy. k:was mlekowy, który wy­
wołuje zmęczenie. Jeżeli w mięśniu 
nagromadzi ~ię wielka ilość kwasu 
mlekowego . praca mięśni będzie 

utrudniona lub niemożliwa 

Jeśli przez dłuższy czas nic prze­
ciw zmęczeniu nie przedsięwzięto, 
wtedy mięśnie nie ściągają się już 
prawidłowo i powodują zmiany w 
szkielecie oraz uszkodzenia w na­
czyniach krwionośnych, nerwach i 
drogach limfatycznych. Wynikiem 
tego jest choroba. 

.Shiatsu" nadaje się również do 
stosowania przy ciężs'zych schorze­
niach. ale w tym przypadku lecze­
nie powinno być prowadzone przez 
specjalist~ 

Metody .,Shiatsu" nie można sto­
sować w następujących przypad­
kach· 

- c.~żK ·rg0 schorzenia serca, 
wątroby . płuc nerek, 

- raka żołądka. jelit i podbrzusza. 

- krwawienia wewnętrznego (np. 
wrzody żoładka). chorób zakaźnych, 

świeżych złamań i uszkodzeń 
wnętrznośCl. 

też gotowanie mogłoby wtedy po­
mniejszyć siłę działania. Poza tym 
należy „mtiętać, że przez gotowa­
nie lub parzenie wytracamy (nie­
kiedy zupełnie nie znane) czynniki 
leczące, które z ziela sproszkowa­
nego organizm sam wybiera i spo­
żytkuje, wydalając - bez szkody 
dla sieb ie - wszystko inne. 

Sproszkowane zioła należy zaży­
wać ostrożnie - popijać obowiązko­
wo zimnym płynem, aby się nie 
zachłysnąć, albo wsypać do niewiel­
ki.ej ilości zimnej wody i - po 
zamoczeniu - zjeść. Proszek zioło-

(1) 
wy, trafiwszy do tchawicy, może 

spowodować katastrofalny niekiedy 
ata.~ kaszlu. 

W kwestii dawkowania warto 
wiedzić, że niemowlętom dajemy nie 
wi~cej niż pół szklankd naparu w 
ciągu dnia. dolewając po łyżeczce 
do butelki pokarmu. Dzieciom do 
okresu dojrzewania, a więc do mu­
tacji głosu u chłopców, a pierwszej 
menstruacji u dziewcząt - dajemy 
dwa razy dziennie po pół szklanki 
naparu lub odwaru dziennie. Po o­
b."Tesie dojrzewania dajemy dwie, 
trzy szklanki dziennie, a mniej 
wiecej po 60 roku życia zmniejsza­
my . dawk~ do jednej trzeciej. 

prawidło e 
użycie 

rak 
KCIUKI 

Są bardzo istotne i często używa­
ne w metodzie „Shiatsu". Naciskat 
naleiy zawsze cz.ubkiem kciuka 
piono~·-o w dół, ąigdy zaś do przodu, 
ponieważ ręce przez to szybko si~ 
męczą, a nawet mogą doznać urazu. 

-
TRZY PALCE 

.... 

.· 

Do zabiegów na twarzy i brzuchu 
używa się palca wskazującego, środ­
kowego i serdecznego (środkowy 
nieco ugięty). 

PŁASZCZYZNA 
DŁO. NI 

Dłoni używa się, by wywrzeć na-· 
cisk na oczy albo brzuch, jak rów­
nież przy ruchach wibracyjnych; 

RECEPTARIUSZ DOMOWY 

angina 
ANGINA I INNE STAN'f 

ZAPALNE GARDLA 

Objawy: bóle głowy 1 osłabienie 
wysoka temperatura, dreszcze, bó­
le w mięśniach i stawach, ból gard­
ła nasilający się sz.ybko, zwłaszcza 
przy połykaniu, i promieniujący do 
nosa; wskutek powiększenia się 
migdałków mogą się poJawić trud­
ności w oddychaniu. 
Już w pierwszych dniach angi-

ny „ zwłaszcza nie leczonej, mogą 
powstać powikłania, takie jak za­
palenie stawów. nerek, mięśnia ser­
cowego, choć angina nie jest tu 
przyczyną. 

MOŻE CEBULĄł 

1. Odwar z łyżeczki anyżu !-3 
razy dziennie po · p61 szkłankL 

2. Sporządzić na.par z Uścia mię­
ty, szałwi i kwiatu rumianku (rów­
ne ilości). Płukać gardło co pół 
godziny. ' 

3. Cebulę gotowaną zgnieść, do­
dać miodu i zażywać w bardzo ma­
łych dawkach. Podobnie - żółtko 
utarte z cukrem. 

4. Gotowy środek - azulan, po 
kilka kropli na 1/ł szklanki do płu­
kania. 

5. Można także płukać (co pół 
godziny) gardło napal'em-mieszankł 
ziołowej septosan. 

LEKCJA Z RÓŻDŻKĄ (1) 

spr-bui 
i t 

K ażdy . kto miałby ochotę po­
próbować swoich sił w radie­
stezji, rad by wiedzieć czy ma 

ku temu predyspozycje. Powstaje 
istotne pytanie: jak się o tym prze­
konać? W zasadzie oceny powinien 
dokonać doświadczony różdżkarz 
przy pomocy któregoś z niżej po­
danych testów. 

SPOSÓB PIERWSZY: radiesteta 
trzyma wahadło nad przegubem le­
wej ręki osoby badanej i, natural­
nie, nastawia się na poznanie jej 
uzdolnień różdżkarskich. Pierwsze 
pytanie brzmi: czy ta osoba ma 
uzdolnienia r adiestezyjne? Po otrzy­
maniu odpowiedzi precyzuje s-ię 

dalsze pytania: czy bardzo dobre?. 
dobrf'?. przeciętne itd. aż do otrzy­
mania odpowiedzi twierdzącej. 

SPOSOB DRUGI: czynności 
wstępne jak wyżej. Po zadaniu py­
tania o predyspozycje należy liczyć 
obrr' wahadła w prawo (twier­
dzące) Według powszechnie przy­
jętej skali wyniki oznaczają: PtZY 
mniej niż 15 obrotach brak uzdol­
nień. od 15- 30 obrotów - słabe . 
uzdolnienia. 30- 50 - średnie. a od 
50- 100 - dobre. Jeżeli liczba obro­
t6'w przekroczy 100. oznacza to, że 
aibo badający . się pomylił i przega- . 
pił moment zatrzymania wahadła, 

które . następnie zaczęło ponownie 
wirować, albo osoba badana obda­
rzona jest rzadkim, lecz uciążlivv-ym · 
skarbem nadwrażliwości. 

MINI-ATLAS ZIOŁ 
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Z podanych recept oależy wybrać 
łę, która najbardziej odpowiada 
choremu lub - przy obecnych trud­
nościach zaopatrzeniowych - moż­
liwie dostępną. 

Uproszczonym wariantem. pow­
stałym z połączenia wyżej poda­
nych, jest sposób badania przy po­
mocy specjalnego diagramu. W tym 
celu wystarczy sporządzić coś w ro- . 
dzaju szkolnego kątomierza z po­
działką od 1- lQO. Radiesteta ttzyma 
lewą rt:kę osoby badanej, zaś wa­
hadło zawiesza nad diagramem. W 
pewnym momencie wahadło zacznie 
oscylować, a linia wahnięć pokryje 
się z jakąś cyfrą na d iagramie. 

Warto wykonać kilka p rob róż­
nymi sposobami. Jeżeli wyniki bę-

dą zbliżone, możl" .'OŚĆ pomyłki jest 
nikła. Zasada kilkakrotnego po·wta­
r zan.ia wszystkich badań jest fun­
damentalną regułą radiestezji i po­
zwala unikać błędów. 

-
Przy pomocy radiestety kandydat 

na różdżkarza może poznać s·woją 
wrażliwość także pośrednio Radie­
steta wykonu je badanie n ad własną 
ręką, a kandydat dotyka go w do­
wolnym momencie i miejscu Jeżeli 
wał · dło zatrzyma się, znak to. że 
kandydat nie ma uzdolnień. jeżeli 
zwolni, uzdolnienia kandydata są 
mn,iejsze niż sprawdzającego, wa-

hadło przyspiesza i opisuje większe 
kręgi - kandydat jest bardziej uz­
dolniony. W wypadku gdy nie rea­
guje - uzdolnienia radiestezyjne 
obydwu są r ówne. 

Często bywa, że „pod ręką" nie 
ma radiestety, który mógłby prze­
testować chętnych do uprawiania 
różdżkarstwa. W tych przypadkach 
można spróbować przeprowadzić 
badanie samemu. Lecz zawsze na­
leży mieć wówczas w pamięci· pod­
stawową prawdę objawioną radie­
stezji: autosugestia jest najgorszym 
wrogiem różdżkarza . 

RÓŻDŻKARZ 
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